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S o i l e t y  n o t ;  a  c i a s t o
została  do rąezeaa  wszystkim m ocarstwom , 

Prcerażafóca z^radnis m  la m a rs tiim a :

P i n  m m  a o ie s i r a  M  apaszów
nad brzegiem stawu Biernatów.

Ciężki postrzelony złodziei miii jeszcze tyle s!fys że wyr
wał pReciwnlbowi m e iw e f i zianił 90 śmierteime.

-  SIUE TUOtfAUY DZIE lulFORMAC^riMY WsCHODMICH KRESÓW -

5zyn*(t w&sskit, Witlwy tSeiieatfsoea ctłeta .JfiKGPftEE" - tiasr i SiBCłtawia ansJeiiMlu 24. -  L  Saiieiw 25.
POWRÓT PREMJERA SWI7AL- 

SKIEGO.
Warszawa. 24. lipca. (Tel. G P.) 

„Wieczór W arsz.“ podaje, że premier 
Swi-tałsikj w raca iz urlopu wypoczynko 
wago w Biarritz w pierwszych diniach 
sierpnia.

 o-----
POGOTOWIE RATUNKOWE DLA SA 

AIOCHODÓV/
W arszawa. 24. lipca. (Tel. G. P.) W

yydziale przemysłowym magistratu 
zarejestrowano przedsiębiorstwo jakie 
go rriema jeszcze w  Warszarwi0 Jest to 
pogotowie ratunkowe dla samuchojów,
które uległy uszkodzeniom na ulicach. 
Pogotowie 'zacznie działać <w najbliż
szych dniach.

WIEM. REDAKTOR SKAZANY ZA 
OBRAZĘ FOCHA.

Poznań, 24 lipca (Tel. G P.) Wczo 
raj odbyła się rozprawa sadowa prze
ciwko redaktorowi odpowiedz. „Pose- 
ner Tageblatt'/, z powodu artykułu p. 
t. „Marszałek Foch um arł". W arty 
kule tym autor zaznaczył, że m arsza 
łek całe swe życie poświęcił tylko nie 
nawisci do Niemiec. Ponieważ Foch 
oył także marszałkiem Polski dlate
go wdrożyła prokuratura proces o o- 
brazę. Oskarżony został skazany na 
jeden miesiąc aresztu, 300 z!, gizyw- 
ny i poniesienie kosztów sądowych. 
Od wyroku wniesiono apelację.

OFIARA NAM IĘTNOŚCI HAZARDU 
(Do a r ty k u łu  n a  s tro n ie  10-tej).

z j a z d  c e i R i m o w .
W aijszaw a 24. lipca. (TełA G. P .) 

Ju lro  ramo odlhędzie się o sta tn ie  po
siedzenie naukow e muwdzyinar. z ja z 
du  ch iru rgów , zaś o godz. 15 n ieot.- 
cjałine posiedzenie  manko we w k l i 
nice chairurgicznej pośw ięcane de- 
m-oirislirawaini'u film ów  o p e ra c y j
nych. wnglłądinie w ycieczka do W i. 
łanow a. W ieczorem  odbędzie s ‘ę 
b auk ie t pożegnałlny.

 o ■—

NOWA KATASTROFA W T A 
TRACH.

Z akopane 24. lipca. (Te'l. G. P 1 
W e środę spadł z N ieb iesk i°j T urn i, 
leżącej m iędzy  Sw i.i.cą a  K o ś ć  1- 
c tm  Józef Philżko, nauczyciel szko
ły średn ie j w Król. H ucie, ponosząc 
(m ie rć  na m iejscu

 o——

SZALENIEC WYSTRZELAŁ GAŁA 
FODZINIĘ

Faryż. 24. lipca. Tel. G. P.) Z Ve- 
viers donoszą o strasznym czynie sza
leńca popełnionym w obawie przed 
zamknięciem w domu obłąkanych. 
60- letni b. oficer w pTZysręoie szaiu 
zastrzelił podczas sęu swą, dwie córki 

7 wieku 14 i 15 lał, oraz dwu synów 
liczących 18 I 20 lat.
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Etatyzm nadzorczy.
PRAWO, KTÓRE NIE POWINNO BYÓ NADUŻYWANE — CZY ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA MOZĘ BYĆ 
DZIŚ WZOROWĄ SZKOŁĄ ŻYCIA PUBLICZNEGO? — WIĘKSZY UCZEŃ I DZIESIĘCIOLETNI NAUCZYCIEL. 

Lwów, 25 lipca.
Jednem z doniosłych praw  pań 

stwa, wykonywanem  za pośrednic
twem adm inistracji, jest funkcja nad 
zcrcza nad samorządem i instytucjami 
puhlicznemi. Prawo to jest bardzo 
szerokie; od kontroli czynności i za
wieszania uchw ał prowadzi do rozwią 
zania władz nadzorowanych i zastą
pienia ich organem państwowym — 
komisarzem.

Prawo to jest konieczne, a w ynika 
z  suwerenności państwa i z troski o in
teres publiczny. W ykonywanie tego 
praw a winno mieć charak ter dydakty
czni - wychowawczy, w.zgl. w  mo
m entach krytycznych w ypływać z o- 
gólno-państwowej konieczności, a  za 
tern w obu wypadkach byłby to akt 
tym czwowy. W każdym zaś razie 
ingerencja państwa, krępująca swo
bodny rozwój życia publicznego, win
na  być rzeczą wyjątkową, poprawcza. 
W inna bezwzględnie swój cel osiąg
nąć, tj. uzdrowić anormalne stosunki 
i  natychmiast ustąpić, miejsca wła 
dzom, pochodzącym z lega^eigo w y
boru.

W Polsce niestety prawo to stało 
się pospolitero narzędziem etatyzmu.
W kraczanie władz komisarycznych 
,esf nie wyjątkiem, lecz regułą, 'skwap
liw ie ~tosowaną pod jakimkorwiek pre
tekstem. Typowy przykład tego wi
dzieliśmy w losach samorządu lwow
skiego gdzie niewątpliwie szło wyła 
czn h  o zawieszenie samorządu a po
zór był sprawą drugorzędną. Ostat
ni” wypadek taki zachodzi z Kasami 
Chorych: tu również postępowanie tak ! 
w \g ląda jakby rzeczą główną było j 
wyszukanie kandydata na kom isarza, I 
potem znalezienie d la  niego najodpo
wiedniejszej placówki, a samo opróż
nienie jej pozostawia się sprytowi 
władz wykonawczych. Niech szukają 
pozoru prawnego, niech stwierdzą b y 
le jakie uchybienie, aby tylko dojść do 
celu. Gdzieindziej wreszcie — jak z 
T ,rmcz.e W idziałem  Samorządowym — 
pomija się nawet pozór, a zarządze
nie obchodzi się bez motywów. W y
starcza wola i intencja.

Jaka intencja? W spomnieliśmy o 1 
niej: Etatyzacja życia. Kierunek ten 
posiada w  Polsce zwolenników bar
dzo silnych i pomysłowych, pracują
cych wszędzie: w  przemyśle i handlu, 
w  robotach publicznych, opiece spo
łecznej, komunikacji, prawie konsty- 
tucyjnem. Kierunek ten operuje wprost 
nieograniczonymi środkami pienięż
nym i, gdy chodzi o wykup przedsię- 
■biurstw z rąk pryw atnych lub tworze
nie nowych ośrodków państwowego 
mdnstrjąiizmu. Kierunek tan popiera 
powolne tempo pracy Najw. T rybuna
łu Administracyjnego.

Skoro marom o nadużywaniem w 
Polsce prawie nadzoru, wypada wspo
mnieć, że tendencje te m ają również 
swych bezinteresownych zwolenni
ków. Powiadają oni: to prawda, że
nadzór, doprowadzający w  praktyce 
do przejęcia czynności i zawieszenia 
samorządu, iest zjawiskiem ujemnem. 
Ale czy państwo winne jest temu, że 
obywatele posiadają tak mało wyro
bienia, że czegokojwiek się chwycą, 
wszystko psują? Państwo musi być 
nauczycielem społeczeństwa, musi je 
wychowywać.

Czy wychowuje naprawdę? Z rze
telną przyjemnością przyznalibyśmy,

że Każdy komisarz rządowy utwarza 
natychm iast na swej placówce poglą
dową szkołę pracy i instytucję, przed
tem działającą wadliwie, podnosi do 
wzoru. Ale tak nie jest.

Na to, by państwo przez 9we orga ■ 
na mogło rzeczywiście wpływać na 
instytucje pu/bliczne korzystme, trze' 
ba, by sama organizacja państwowa 
i jej sprawność była lepsza. Wówczas 
nadzór, a  nawet rządy komisaryczne 
byłyby rodzajem transfuzji wartości 
wyższego rzędu. W tedy państwo m ia
łoby nie tylko pisane, ale i moralne 
prawo do pouczania, poprawiania i u- 
suw ania w ładz samorządowych. W 
przeciwnym wypadku wypadałoby ra

W a rsz a w a  24. lupca. (aib) Min, 
robot p ub licznych  zakończyło  p race  
foudiżelowe ii obecnie rozpoczęło u- 
zigadinianale budżetu  w  zakresie  biu- 
do w itanym  z  'iinnemi re s o r la m 1. P r a 
ce te p o trw a ją  do połow y sie rpn ia , 
ip-oczcm prdiimiiinairz buidlżetu p rze 
miany zoslainie do  mim sk arb u .

Warszawa, 24 lipca (ab). Dziś w 
czasie lą-odwania na lotnisku wojsko
wym w  Mokotowie, zapalił się samo
lot, prową-uzony przez sierżanta-pilo- 
ta Peskę. Pożar nastąpił wskutek wy- j 
ibuchu Ibenzyny. Wypadku z ludźmi

Warszawa, 24 lipca (ab). Wczoraj 
w ydarzyły się we Francji dwie kata
strofy lutn-cze, które pociągnęły za so 
hą .rraieić dwódh lotników oraz ci c<ż- 
kie poranienie trzech innych. Pierw 
szy wypadek zdarzył się w czasie lo
tu. Wskutek eksplozji motoru spło
nął samolot. Z pod szczątków aparatu

Warszawą. 24. liipca (alb) Wczoraj 
i diziś w nocy trw ały  w  Paryżu aresz
towania i rewizje domowa wśród naj
wybitniejszych przywódców i .ancu 
skiej parlji komunisty cznej, którzy pla 
uc wali urządzić z dniem 1 sierpnia br. 
w  Paryżu i na prowincji demonstracje. 
Skonfiskowano również broń. Organi
zacjo komunistyczne zaporo iedziąły 
manafestacije celem zaprotestowania 
pnzeci/wfko uciskowi komunistów we 
Fraincji. Policja paryska zdecydowana 
j'” st niedopuścić do wybryków komu nr 
stycznych.

czej i przeciewdzystkiem pomyśleć nad 
usunięcieJt w ła-nych menomagań.

Faktycznie o tych w łasnych niedo- 
maganiach mówi się niechętnie i to 
sam", co w  jakiejś Kasie Chorych jest 
zbrodnią, tu w aza się za naturalne. 
Zbrodnią jest, jeśli Kasa od' dwóch 
miesięcy zalega z niektóremu opłata
mi, ale jest w  porządku, gdy koleje 
państwowe z powodu braku gotówki 
nie wypłacają swych dostawców. Zbro
dnią jest uchybienie rachunkowe lub 
zły system' buchalteryjny w sam orzą
dzie, ale nikomu spokoju nie zakłócą 
sprawozdania Najw. Izby Kontroli 
I aństwa, k westjonujące gospodarkę 
i wydatki różnych ministerstw.

publ. zo sta ło  zm u szo n e  w obec n ieuw zglę  
d n ien ia  p rzez  m in . sk a rb u  ż ąd a ń  o kre 
dyty inwestycyjne, zaniechać pewnych 
robót, jakie były przewidziane w planie 
na rok bieżący. Zredukowane zostały 
p o zy c je  Inwestycyjne o 6 miijonów, a 
p ien iąd ze  te  zu ży to  n a  w y kończen ie  r o 
bó t ju ż  rozpoczętych

nie było, albowiem pilot i  obserwator 
zdołali w  ostatniej chw ili -wyskoczyć 
z aparatu. Płonący samolot ugasiła 
wojs-kowa straż peżarna. Na miejscu 
■wypadku zjawiła się komisja, która 
prowadzi dochodzenia.

wvdobyto zwpglome zwłoki dwóch lot 
ników Druga katastrofa m iała miejsce 
w  czasie lądowania w obozie wojsko
wym w -Chalons, gdzie samolot wojsko 
wy najechał na inny samolot na lotni 
sku. Trzej piloci odnieśli ciężkie rany. 
Oba samoloty ulegty zniszczeniu.

P a ry ż  24. liipca. (Tell. G. P .) W  
•ciągu nocy toczyły  sie da lsze  rew i
zje w  ko łach  k o m u n istycznych . Zma
leziono liczne k o m p ro m itu jące  do- 
kuin<nty  o raz  broń . A resztow ano 
szereg  osćib, a  m iędzy in n y m i gen. 
sek re ta rza  k iimunuutycznej F e d e ra 
cji P racy  Dudi! 'eux.

Paryż. 2^ lipca. (Tal. G. P.) Połi 
cja odstawiła do granicy, wydalonych 
z Francji 11 komunistów, cudzoziem
ców. w tej Fcztoie 5 Ukraińców.

i o------

Dalecy jesteśmy od żądania od 
państw a gospodarki wzorowej. Za 
młoda jest naaza administracja, o 
dziesiątki a nawet setki lat młodsza 
od niejednego samorządu. Ale skoro 
tyle ma jeszcze błędów, jflkże noże 
innym służyć za wzór? Jakże może 
być nauczycielem, umiejąc częstokroć 
mniej, n-iiż uczeń

W tych w arunkach wprost narzu
ca się konieczność gruntownego zrewi 
dowrnia) miary, przykładanej do in- 
stytucyj publicznych i do gospodarki 
państwowej. Miara powinna być jćdna, 
a są dwie: surowa i rygorystyczna 
wobec samorządu i łagodne i  wyrozu
miała woaec państwa.

Bo w obecnej sytuacji z dziw ną na
tarczywością nasuw a się sylwetka 
owego lekarza, co to gorąco i naglaeo 
forsuje swe mełody lecznicze, a sam 
z w iasnem  zdrowiem coś nie bardzo. 
Do takiego lekarza pacjenci zwykle 
nadmiernego zaufania nie mają, ale co 
robić, gdy ten lekarz może swą kura
cję nie tylko zaiecić, ale i nakazać?

“ t  o  k  y
Diesla i gazowe, Szwajcarskiej łabryki 

„ W IN T E R T H U R "  
Zastępstwo — Lwów, piać Smolki b, 

U. schody.
Btowossamy m asm i m m  - r

MARSZ. PIŁSUDSKI W ALEJACH 
UJAZD.

Warszawa, 24 lipca (Teł. G. P.) 
Marszalek Piłsudski, który bawił przez 
jaikiś cizas w  Sulejówka, powrócił 
wczoraj samochodem do Warszawy
Wgodzinach wieczornych Marszałek 
Piłsudski odbył przechadzkę po Ale
jach Ujazdowskich, poczem udał się 
do Belwederu, gdzie przez dłuższy 
czas pracował w swym gabinecie.

 o------
AWBASArOR FRANCUSKI NA URLO 

PIE
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 24 lipca (ab). Ambasa 
dor fancuski w  W arszawie Larocha 
wyjechał do Francji. Urlop ambasada 

f ra  potiwa 4 tygodni.
 o -

PO  ZGONIE ŚP. M INlSTltA  
ŻYCHLIN SKIEGO.

I i e iefonem  oa  n aszego  k o re sp o n d e n ta ) ;
W arszawa, 24_ lip c a  (ab) P og rzeb  

zm arłego  w  O tw ocku  pod  W arsz a w ą  li 
m in is tra  sp raw ied liw ości Żychljbiklego, 
odbędzie  się w p ią te k  w W arszaw ie . B. 
m in . Ż ych lińsk i n ied o m ag a ł od d łu ższe 
go czasu  n a  p łu ca , śm ierć  je d n a k  n a s tą 
p iła  n ag le  w sk u tek  u d a ru  sercow ego Sp. 
Ż ych lińsk i był m in is tre m  w g ab in ec ie - 
W ł. G rabsk iego  w ro k u  1923/4 

-  o
RiUMUiNJA ZNIŻA CŁA W W O 

ZOWE.
Biskareszit 24. liipca. (T eł. G. P .) 

M in ister fiiinamsów złożył Izbic pro- 
-je<kt now ej tdiryfy ccllncj. pnzewidiu- 
j>acyiz:naczinc ziniżki opłal w w ozo
w ych. Br oj elki ten w ejdzie  p raw d o 
p odobn ie  w życie z d n ie m  1 s ie rp 
n ia  b r ,

OLBRZYMI POŻAR W  RYDZE.
R yga 24. lipca. (Teł. G. P.) Ob. 

dynfou tu te jsze j wieiKklej fab ry k i w a 
nocy w ybuch ł olbrzym  i po żar w  bu 
gonów  F en ix . L iczne w agony  w y 
budow ane na zam ów ienie  R osji zdo 
Ia.no z knudem w y ciąg n ąć  z p ło n ą- 
cych skhadów. Siz/kody ag bardzo 
znaczne. Od ognia  b ił Łatki żar, że na 
w ielu  osobach w śród  publiczności 
za ję ły  się ubrania (!).

 o

Redukcja robót inwestycyjnych
O B JĘ T Y C H  PLANEM  M IN. ROBOT PUBL.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a , 24 b p e a  (abj M in. ro b ó t

Wyskoczyli z  płoriąseuo samolotu
KATASTROFA NA LOTNISKU -WOJSK. W MOKOTOWIE.

11 idefoneiu  od naszego  k o re sp o n d e n ta ;

tiara me Ffi
DWAJ LOTNICY ZABICI, "1RRZEJ CIĘŻKO RANNI.

i ow fonem  od naszego  k o respundcnJai

b a so w e  aresztow ania
koniun.stów w Paryżu.

(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta  )
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z a o s M  sic spiuac;: i  m i i .
ZAGADKOWE Z ł  RZĄDZENIA RZĄD TT JAPOŃSKIEGO. — NACŁY WYJAZD ATTACHE WOJSKOWEGO Z MO- 
SAWY DO GZYTY. — MOBILIZACJA KOMSOMOLCÓW NA SYBERJI, _  ODPOWIEDŹ NA ZARZ/OŻE

NIĄ CHIŃSKIE.
Ryga, 24 lipca (Tel. G. P.) Wedle 

dzisiejszych informacyj z Moskwy, sy  
tuacja w  Mandżurii coraz bardziej się 
zaostrza. Przyczyniao się do tego dwu 
znaczne a budzące zaniepokojenia 
stanowisko rzad i  iapońskiejo. który 
m. in. wydał nakaz opuszcze-aa gra
nic Manuiżurji północnej i  środkowej 
przez w.szyrkich obywateli japońskich 
a to w ciągu 18 godzin.

Równocześnie na rozkaz rządu to 
kijskiegc, nagle wyjechał z  Mrskwy 
do Czyty wojskowy attache , aipońaki, 
by — jak tu oświadczył, być bliżej do 
ewentualnego frontu operacji wojen
nych.

Z arz ąd z en ia  te  —  zd an iem  kó ł m o 
sk iew sk ich  —  w y k azu ją  d o b itn ie , że 
rz ąd  jap o ń sk i nie ma zam iaru pozostać  
neutralnym  n a  w y p ad ek  zb ro jn eg o  s ta r 
c ia  sow jecko-ch ińsk iego .

W rą  w  ca łe j pełn i ró w n ież  w ojskow e  
przygotow ania Sow ietow . O to dz is ia j n p . 
n a  p o d staw ie  ro z p o rz ą d z e n ia  „R ew o lu 
cy jn e j rad y  w o jen n ej"  ogłoszono ogólną  
m obilizację kom som olców  we w szy stk ich  
są s ia d u ją cy c h  z M a n d żu rją  ś ro d o w i
skach , a  to  we W ładyw osioku , Czycie i 
B łagow ieszczeńsku

Do nacze ln eg o  d o w ó d z tw a  siłam i 
zb ro jn em i n a  D a lek im  W schodzie , prócz 
K u jbyszew a i U borew icza , p rzy d zie lo n o  
zn an y ch  k o m en d a n tó w  a rm ji  czerw onej 
— Kozłowa 1 Jegorowa.

J a k  z a p e w n ia ją  w M oskw ie, kon cen
tracja w ojsk  bolszew ick ich stała się  n ie
zbędną w skutek tajnej m ob ilizac ji przez  
rząd nankińsk; now ych  10 dyw izji, k tó 
re rzek o m o  w ysłan o  w  o s ta tn ic h  d n iach  
z C hin  p o łu d n io w y ch  do  p o g ra n ic za  m an  
dżursk iego .

Tokio, 24. lip ca  (Tel. G P ,). M ini
s te r  w o m y  p rz e s ła ł k o m en d a n to w i g a r
n izo n u  jap o ń sk ieg o  w M o n d żu rji te le g ra 
ficzne  in s tru k c je , w edle  k tó ry c h  m a ją  
być  przepuszczane transporty nieuzbro
jonych  w ojsk  chjńskich , oraz transporty  
aprow izacyjne w zdłuż Hnji kolejow ych t 
południow ej M andżurji. T ransporty te 
m c ja  być przepuszczane do czasu ew en- 1 
tualncgo w ybuchu w ojn y  chińsko-so- |
w łeck iej |

'
0 0  MÓW I KELLOGż

W aszyngton 24. lipca. (Tel. G. P) 
Co się tyczy  deonarche, ja k ie  m a ją  
być poczynione ceeflim zw rócen ia  u- 
w ag i Ghiinom i Rosji Kelłoig o św iad 
czył Dopóki rozm aite, na j  w ażn iej, 
sze państw a kontrolują otw iję pn.

Warszawa, 24 lipea (ab) W Barii 
m e w ybuchł dziś straszliwy pożar w 
fabryce wodoru, w południowej dziel
nicy Berlina. Mieszkańcy tej dzielni 
cy  z a alarmów and zostali gwałtownym  
hukiem, poczom nastąpi! szereg dal
szych detnnacyj. Jednocześnie z bu
dynku fabryki wybuchł olbrzymi 
sług ognia, wysokości ponad 100 m.

Na miejsce przybyło kilkaset od
działów straży ogniowej, które jednak 
nie mogły stanąć do walki z żywio
łem , albowiem ustawiczne eksplozje

blicianą, będę zm obilizow ane prze
ciw ko w ojn ie i  będę czyniły  stara, 
ni a, aby ją pow strzym ać, m etody, 
jakie zastopowane będą n iew iele in .  
teresiują A m erykę, jalk również i 
fakt, które państwa w ystąpią p ierw 
sze.

Nankin, 24 lipca (Tel. G. P.) We
dług doniesień ze źródeł miarodaj ■ 
nyeh, przypisyw any władzom chiń
skim plan organizowania rosyjskich 
bi-lcgwardzutów celem wtargnięcia 
na terytorium sowieckie jest pozbawio

Berlin, 24. lip ca  (Tel. G P .). „B eri. 
T ag e b la tt"  donosi 'z M oskw y, że w czora j 
w ieczorem  n a d esz ła  ta m  odpow iedź r z ą 
d u  ang ie lsk iego  n a  n o tę  sow iecką  w 
sp raw ie  p o d jęc ia  ro k o w a ń  o  w znow ie
n ie  s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  m iędzy  
obu  p a ń stw am i Z k ó ł zb liżonych  do so 

nie pozwoHły przybliżyć się do budyń 
•ku. Dopiero po dwóch godzinach sta
ło się rzeczą możliwą rozpocząć wstę 
pną akcję ratunkową.

Jak dotąd zdołano stwierdzić, po 
żar a następnie wybucn spowodowa
ny został przez jednego z robotników, 
który rzucił nc podłogę butlę z  wodo 
rem.

Teren katastrofy został przez poli
cję zam knięty kordonem a akcja ra
tunkowa ma na celu wydostanie z pła 
nącego budynku rannych, których jest

(je się. że Sl imSlan zwrócił się o 
współdziałanie do rządu niemieckie
go przy likw idow aniu  zatargu ch iń  
sko-^C wi ee'ki ego.

S0W1EGKA „KACZKA". 
Londyn, 24 lipca (Tel. G. P.) W ko 

łach kierowniczych mary naiki an-giel

ny wszelkich podstaw. Źródła te 
.wierdzą stanowczo, ze Chiny nie. za 
mieriają prowadzić wojny z  Rosją i 
nie oędą popierać żadnego planu u- 
dzielenia pomocy rosyjskim białogwar 
dziełem.

w ieckiego K o m isa rja tu  sp raw  zag ra n ic z 
n y ch  słychać, że nota  angielsaa jest p o 
zytyw na. W obec tego rząd sow jecki za 
m ianow ał pełnom ocnikiem  sw oim  dla 
rokow ań w L ondynie am basadora so
w ieck iego  w  Paryżu D ow galr o sk iego .

 C -------

wielka ilość. Wśród ludności zam ie
szkałej w -ok-olicach fabryki panuje pa 
nlk-a, alb-owiem zachodzi obawa, że 
ogień przerzuci się na inne budynki. 
Jeden z robotników, który ocalał, 
twierdzi, że pożar powstał przy prze
ładow yw aniu butli z acetylenem. Mo 
mentalnie uruchomiono sygnał „ wy
buch gazu — uciekaj". Wszyscy rzu 
ciii się do drzwi wyjściowych ale z 
pośród 100 zatrudnionych robotników 
wielu nie zdołało wyjść. Dotąd wydo
byto 8 ciężko rannych i  3 trupów

Przy o ty łości p o b u d za  n a tu ra ln i,  w o
d a  g o rz k a  F ra n c iszk a -Jó z e fa  p rzem ian ę  
m ate rji w o rg an iźm ie  i w p ływ a n a  wy- 
sm uk lość  k sz ta łtó w  L iczn i p ro feso ro w ie  
zaleca ją  p ieje  w ody  Franciszka-Józcfa  
p rzy  o tłu szczen iu  serca , uw aża jąc  j ą  j a 
ko  cen n y  ś ro d ek , s to su ją c  ran o , w  ob iad  
i w ieczór po pó ł szk lan k i. Ż ądać w ap t.
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skiej dem entują p-odarą przez Sowiety 
wiadomość o rzekomym wiecu mary
narzy angielskich rs  statku „Boyns",
którzy mieli powziąć rezolucję w.spól-

I nej z armją sowiecką ohrouy Z3SR
] przed armją chińtką.

Na wiosnę b. r. doszło do wiado
mości w ładz chińskich, że iłnia 27 ma 
ja odbędzie się w  konsuialsie łowiec
kim w  Charbinie tajne posiedzenie 
z  udziałem wielu komunsitów. "Wobec 
tego władze zarządziły rewizję w  kon 
4 ulacie, podczas której znaleziono wie 
le tajnych dokumentów a wśród nich

1) plan organizacji bandy morde.- 
ców, której zadameiL miało być usu 
nięcie wybitnych oscbisio -ci w Narki 
nie i w  innych miastach ch  ńskich,

2) instrukcje dc tyczące zorganizo
wania tajnego oddziału dywersyjnego, 
który miał zniszczyć koleją wschod
nio - chińską,

8) plan akcji zbolszewizowania ca 
łych Chin i  przewleczenia wojny do
mowej.
RUCH KOLEJOWY W MANDŻLRJI.

Mukden, 2-4 lipca (Tel. G. P.) Ruch 
ra  wo schodnio • chińskiej kolei żela
znej pozostaje na terytorium chiń
skie m nunnalny. Jedynie połączenia 
między stacjami Mandżuii a Sui Fen 
Ho zostało przerwane a to z tego po
wodu że pociągi idące z Syberji kr 
wi9chodowi przestały nadchodzić na te 
rytorjum chińskie.

SENS A C \ JN Y  PRO CES W  P O .
ZNANIU.

Poznań 24. lipca . (T el. G. P .) W 
tu l. sądzie  okr. odbyło  się onegda j 
postępow an ie  k a rn e  w sp raw ie , w y 
loczuneij przez rek to ra  U aiw ersy tc iu  
pozinnńislkiego przecitwiko re d a k to ro 
w i odjpowiedzialinemiu „K u rje ra  P o 
znańskiego'* z powodlu zarzutów pod 
n iesionych  przeciwko prot. Ja k u b -  
skiem u i prof. R óżyckiem u w zw ąz 
km z za jśc iem  w  czasie  p o by tu  płk. 
S ław ka, posła  M ackiew icza i in. w 
■roku uh. w  Pozmamiu,

Postępow anie w  sp raw ie  p rof. Ja 
kulbskiego um orzono  z brakiu k o n 
k re tn y c h  2a r 2Utawi. N a to m ias t roz- 
ipraiwia co d o  p ro f. R óżyckiego zo sta 
ła  odroczona do  jesien i.

KREZUSI AMEfl. PONOWNIE W MO 
S&WIE

Moskwa. 24. lipca (le i. G. P.) Dziś 
przybyła do Moskwy po ra z  wióry w y 
cieczka przemysłowców am erykań
skich, która po zwiedzaniu Leningra
du udaje się na dalszy objazd tło Ni
żnego Nowgcrodu, a stam tąd statkiem  
w dół Wołgi, puczem przez Rostów na 
Kaukaz. W porowie sierpnia milionerzy 
amerykańrcy wtrat aja do kraju.

OlDrzymi w Euch i lażar
BUTLA Z ACETYLENEM EKSPLODOWAŁA W FABRYCE .CHEMICZNEJ. — MNÓSTWO OFIAR.

(Telefonem od nasrać© koreroondenta).

K oresponden t R eu te ra  do w iad u -

o S iie ly  nsta ghińsha
zo s tf a cw gszona wszystkim mocarstwom.

CIĘŻKIE ZARZUTY PRZLGIW MOSK WIE, KTÓRA POWZIĘŁA SYSTEM A TYCZNY PLAN ZB OLSZE WIZOWA
NIA CHIN,

Berlin, 24 lipca (Tel. G. P.) Poseł- stworo. Nota ta zawiera następujące 
stwo chińskie w  Berlinie ogłosiło tekst oskarżenia pod anrtsem rządu Liwiec 
noty dc-ręczonej wszy-tkim mocar- ' kiego:

Chiny nie chce m m
I NIE ZBROJĄ BIAŁOGWARDZISTÓW.

tu u m  sw  wBraiui?
SOWIECKICH URZĘDNIKÓW  KOLEL 

Londyn, 24 lip ca  (Tel. G. P .). W e- w soółziom kćw  nrzecjwko w ładzom  chiń-
d lu g  w iadom ości z C h a rb in a , z górą 300 skim . D alszych  42 u rz ęd n ik ó w  (w tej 
sow ieckich urzędników  w schodnio-ebiń- | liczbie 8 kobiet) a resz to w an o  w  P o g ra - 
sk iej kolei żelaznej zostało aresztow a- \ n icz n a ja , sk ą d  p rzew ieziono  jch  do  w ię- 
nych po.d zarzutem  podżegania sw ych | z ien ia  w C harb in ie .

priimi® m m i k l
sowieckie

DOW GALEW SKI PRZEPROW7ADZI ROKOW ANIA O PODJĘCIE KROKÓW
DYPLOMATYCZNYCH.
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P. Prezydent Rzeczypospolitej na święcie
1 1 2  PUŁKU SAPERÓW KOLEJOWYCH

24. lipca. (Tel. G. P.) PanKraków,
Prezydent Rzplitoj przyjmowany był 
w  drodze powrotnej do Krakowa ma
nifestacyjnie przez górników w Booh 
ni i Wieliczce, którzy ustaw ili się 
wzdłuż drogi z latarniam i górndcze- 
mi, wznosząc okrzyki na  Jego cześć.

Dziś przedpołudniem odbyła się 
na poligonie ćwiczebnym 1 pułku sa
perów kolejowych uroczystość pałko 
wego święta 1 i 2 pułku saperów kole 
jowych.

a y g n a ł trą b k i w o jskow ej og łosił p rz y 
bycie  p . P re z y d en ta . O rk ie s tra  w ojskow o 
o d eg ra ła  H ym n pań stw o w y , poczem  o d 
było  się p o w itan ie  D osto jn eg o  Gościa. 
M szę św. ce leb ro w ał ks. d z iek an  g en era ł 
D r. N iezgoda, w y g łasza jąc  podn io słe  k a 
zan ie .

Po Mszy dowódca 1 p. saperów 
pułk. Zarzycki w ręczył pamiątkowe 
odznaki oficerom i osobom cywilnym. 
Fe dekoracji odbyła się defilada przed 
p. Prezydentem i  generalicją. Z koleji 
odbyła się próba obciążenia wielkiego 
mostu żelaznego zbudowanego przez 
4-tą kompanję saperską w ciągu 57 
dui roboczych wi czasie od 15 maja 
do 23 lipca r. b. Na most kolejowy 
wjechała lokomotywa ua której zajął 
również miejsce drugi wicem inister 
spraw  wojsk. gen. Fabrycy.

Następnie p. Prezydent udał się do 
pawilonu na pontonach n a  Wiśle, 
gdzde podejmowany był śniadaniem .

O god'z. 16 ifj. P rezy d en t w y je 
ch a ł do Ojlcowa i Ralbsztyna. Podróż 
o d b y w ała  się  w śró d  c iąg łych  ow acji 
ze s tro n y  tłu m ó w  lludmaści. W  O jco
w ie  pirzy b ram ie  tr iu m fa ln e j zg ro 
m a d z iła  się lu d n o ść  o ra z  iletndcy. 
Bytli tu  też: m in is te r  poczt Boer.nar, 
w yżsi oficerow ie z gen. D reszerem ; 
prez. RoMe itd . O dbył się urocizyslty 
ałct odsłonięcia tablicy pam iątkow ej 
z okazji w ybudow ania szosy Kra-

W KRAKOWIE.
k ów —lOijców. | św ięcenia  kam ienia w ęgielnego pod

Z koleji p. Prezydent odjechał do budow ę sanalorjuin przeciw gruźli. 
Rabsztyna, gdżie dokonano aktu p o , czego dla dzieci.

Krytyczna sytuacja w Persji.
Wiedeń, 24 lipca (Tel. G. P.) Jak 

donoszą z Teheranu obecna sytuacja 
W Persji da się porównać z sytuacją 
w  Afganistanie przed obaleniem Arna 
unulaiha. W ostatnich dniach wm ie
szała się Anglja i Rosja bezpośrednio 
w  sprawy perskie. Lotnicy angielscy 
obrzucili bombami powstańców w  Per 
sji południowej, podczas gdy do Tehe 
ram,u przybył wysłannik sowiecki ce 
lem zaproponowania szachowi pomo
cy rządu sowieckiego przy zgnieceniu 
powstania. Powstańcy rozporządzają 
karabinam i m aszynowym i i amunicją

rzekomo pochodzenia angielskiego. 
Aresztowani dostojnicy zawikłani są 
w spisek m ający na celu zamordowa 
nie szacha i ustanowienie księcia Fi- 
rnssi regentem celem umożliwienia 
powrotu na tron dynastii Kaidżarów.

Teheran, 24 lipca (Tel. G. P.) W 
krwawej bitwie między wojskami rzą 
dowemi a powstańcami wojska rzą
dowe poniosły dotkliwą klęskę. Stra
ty  tych wojsk obliczają na około 1,000 
żołnierzy.

Sensacyjne samobójstwo syna
rumuńskiego ministra finansów.

ZASTRZELIŁ SIĘ W OCZACH OJCA Z POWODU TANCERKI.
Bukareszt. 24. lipca (Teł. G. P.) -Sen 

aację w rum uńskich aferach towarzy
skich wywołało samobójstwo syna mi 
nisfira finansów kapitana Zana Latpe- 
datu. W Bukareszcie poanał on w  je 
dinym z kabaretów piękną artystkę, w 
•której zakochał się na umór. Min. La 
pedatu ozynił wymówki synowi, lecz 
nie odnosiło to skutku. Kpt. Lapedatu

postanowił ożenić się z piękną tancer
ką. Na tern tle doszło wczoraij do o- 
strej scysji rodzinnej imięidzry ojcom a 

-■m, w  czasie której ojciec ostro 
zwymyślał oficera. Ten wziął gniew 
ojca tak bardzo do serca, iż  w jego o- 
czach strzałem rewolwerowym w 
skroń pozbawił się życia.

PÓŁ MILJONA ZŁ. DZIENNIE  
NA CHŁODNIKI.

W arszaw a, 24. lip ca  (Tel. G P .). O bli
czono , że m ieszk ań cy  W arsz a w y  w y d a ją  
p odczas o s ta tn ic h  u p a łó w  n a  n a p o je  
ch ło d zące  oko ło  pól m iljo n a  zł. d z ien n ie .

Irzii Mie ilsrg pmiMcze.
(T elefonem  "n n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszawa, 24. lip ca  (ab) R e fe ra t do  m ycala ona w ielk ie
zw alczan ia  n ad u ży ć  n a  szkodę P aństw .
M onopolu  T y ton iow ego  w y k ry ł o s ta tn io  
trzy now e w ielk ie afery  przem ytnicze.
N ie jak a  E ugenja Zatorska z pod W a r
szaw y sta le  w y jeżdżała  do  m ias t g ran icz 
n ych  i za  każd y m  razem  w raca ła  o b ła 
d o w an a  p aczk am i. O kazało  się , że prze-

Uczczenie 300 rocznicy urodzin
króla Jana Sobieskiego.

OBCHÓD ODBĘDZIE SIĘ 12. WZGL. 15. W RZEŚNIA.

Ilości tytoniu n ie
m ieckiego do W arszaw y i d o s ta rcz a ła  go 
b an d zie  p rzem y tn ik ó w . U sta lo n o  da le j, 
że J a k ó b  T u rk u s  p rzem y ca ł w y ro b y  a la 
b as tro w e . W reszc ie  zd em ask o w an o  człon  
k a  b a n d y  szm u g le rsk ie j L e jb ę  Rozen- 
berga, k tó ry  p rzem y ca ł k o sm e ty k i i w y
ro b y  g a la n te ry jn e . W ład ze  sk a rb o w e  
sk o n fisk o w ały  w ie lk ą  ilość  n ie leg a ln ie  
p rzew ożonych  p rzez  g ran icę  tow arów .

POMOC RZĄDOWA DLA POWODZIAN.
W arsz a w a , 24. lipca  (Tel. G. P .). Z 

zeb ran y ch  d an y ch  s ta ty s ty czn y ch  w y n i
k a , że p o szk o d o w an y ch  sk u tk iem  o s ta t
niej f,»w odzi w w ojew ództw ie  s ta n is '^ -  
w ow skiem  zosta ło  o k o ło  25,000 rodzin . 
Z te j jlości pom ocy  d o ra źn e j p o trz e b o 
wać będ zie  ok o ło  7000 o sób . M in. p racy  
p rzy zn a ło  d la  n a jb a rd z ie j  p o szk o d o w a
ny ch  sum ę 150.000 zł., z czego 60.000 ju ż  
p rz ek a za n o  p. w ojew odzie  stan is ław o w 
sk iem u ,

— O-----
PROCES ULITZA.

K atowice, 24. lip ca  (Teł. G. P ) ,  W
pro cesie  . U litza  u k o ń czo n o  p rzesłu ch an ie  
św iad k ó w  i p rz y stąp io n o  do p rz e s łu c h a 
n ia  znaw ców  p ism a. O b ro n a  zgłosiła  
w n iosek  o p o w ołan ie  ja k o  znaw cy  p ro f. 
un iw . w  L o zan n ie  (!) B ischofa , o św iad 
cza jąc . iż znaw ca przybędzie dziś w ie- 
zorem  sam olotem  (!). T ry b u n a ł  od ro czy ł 
decyzję  w te j sp raw ie . R zeczoznaw ca 
p ró f. K ró l o p w tó rzy ł sw o je  orzeczen ie, 
w edle k to reg o  stw ierdza stanow czo, iż 
podpis na inkrym inow anem  pośw iadcze
niu musi być uznany jako w łasnoręczny  
podpjs U litza.

•— O——*
NOWY ZJAZD HAKATYSTÓW 

W GDAŃSKU
Gdańsk. 24. lipca. (Tel. G. P. Dnia 

2 do 5 sierpnia odbędizie się w  Gdań
sku .ponownie zjazd Niemców z Rze
zy, a mianowicie „Deuitscher Marinę 

bundestag". Rzesza niemiecka obrała 
sobie widocznie Gdańsk jako centrum 
szowinistycznej propagandy i urządza 
ciągle zjazdy wszechniemieckie na 
tym terenie.

Aresztowanie mordercy.
Lwów, 25 lipca.

(—) Wczoraj aresztowany został 
we Lwowie poszukiwany już od dłuż
szego czasu za morderstwo rabunkowe 
dokonane na prowincji, Padnr Wasyl, 
z zawodu woźnica, nie m ający miej
sca stałego izamieszlkamia. Padurę od
dano do aresztów 'policyjnych.

o------

POPIERAJCIE  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ  

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLI 
ZWIERZĘCEJ!

Lwów, 25 lipca.
W  d n iu  17. s ie rp n ia  b r. p rz y p a d a  300. 

rocznica urodzjn króla Jana III, Celem  
u czczen ia  te j ro czn icy  zaw iąza ł się ko
m itet obchodow y, z łożony  z cz łonków  
R ady  p rzy b o zen ej, k tó ry  u k o n s ty tu o w a ł 
się, w y b ie ra jąc  p rzew o d n iczący m  K om i
te tu  K o m isa rza  R ządu  Dr, N adolsk iego  
i jego zas tęp cą  p. K azim ierza  M aksym o
wicza, a se k re ta rze m  g en era ln y m  j re fe 
re n te m  d y r. Dr. C zołow skiego. K om itet 
u c h w alił z ap ro sić  do  K o m ite tu  h o n o ro 

wego Ks. A rcyb, D r. Tw ardow skiego, 
Ks. A rcyb. T eodorow icza, W ojew odę 
G ołuchow sk(ego, prezesa, ap e lac ji W óycłc  
kiego i Gen. Popow icza. W  sk ład  k o m i
te tu  czynnego  weszli ró w n ież  delegaci 
ro z m a ity c h  sto w arzy szeń  i o rg an izac ji. 
W  n a jb liższy m  czasie  K om ite t określi 
program obchodu, który ze względu na 
ferje letn ie odbędzie się w rocznjcę „Od
sieczy W iednia44, 12. września br. w zglę
dnie w  nicdzj,eię, 15. w rześnia br.

Oczywiście - znów katastrofa
autobusowa.

P a n o w i e  s z o f b r iz y  u r z ą d z a j ą  s o b i e  w y ś c i g i  — p o  k o ś 
c i a c h  PASAŻERÓW.

(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .)

Likwidacja sporu czesko-węgier.

W arszaw a 24. lipca. (ab) Na <Jro 
dze w  ipdbliiżu Rypiina, w  czasie ka
rygodnego w yścigu  dw óch autobu. 
sów pasażerskich, jedian z nich p ro 
wadzony przez szofera Karpińskiego 
najechał na rowerzystę Bieniaslzew- 
slki-ego, którego inie dostrzegł w tu- 
imainach kunzm. Jednocześnie ob a śc i

gające się autobusy zaw adziły  o s ie 
bie, pfrzyczem jeden z nich został 
pow ażnie uszkodzony. Ze zniszczo
nego autobusu w ydobyto 10 osób 
rannych. Również ciężkie obrażenia  
odniósł row erzysta Bieniaszewiski. 
Obu szoferów aresztowano.

Budapeszt. 24. łiipca. (Tel. G. P.) W 
sprawie aresztowania czeskiego urzę
dnika kolejowego Pecha, schwytanego 
na szpiegostwie w  Hiidas Nemety rząd 
węgierski dręczył — jak wiadomo — 
dnia 13 bm. rządowi czechosłowackie
mu odpowiedź na notę tego nządu. 
dziś poseł czechosłowacki wręczył no- 
vą noitę swego rządu stanowiącą odpo

wiedź ma mołę węg. z 13 bm.
W odpowiedzi swej Czechosłowacja 

zrzeka się postulatu natychmiastowe
go zwolnienia Pecha, protestując jedy 
nie przeciwko formie odszkodowania o 
raz interpretacji umowy kolejowej z 
roku 1926. Panuje tu przekonanie, że 
w ten sposób Czechosłowacja umożli
wiła polubowną likwidację incydentu.

Dwie akuszerki -- trucicielkami
DOSTARCZAŁY ZONOM TRUCIZNY DO POZBYCIA SIĘ MĘŻÓW.

W arszawa, 24. lip ca  (Tel. G. P.) D o
no szą  z B u d ap esz tu , że policja  węgierska  
wpadła na trop w ielk iej a lery  trucicicl- 
skj)ej. W  m ałe j w iosce T isz a k u rt dw łe a- 
kuszerki dostarczały kobietom  trurizny  
przy pom ocy której kobiety te  truły

sw ych m ężów . Obie a k u sz e rk i po w y
k ry c iu  a fery , popełn iły  sam obójstwo. A- 
re sz to w an e  k o b ie ty  zeznały  zgodnie, że 
trucicielstw o stanow i pow szechną w tej 
m iejscow ości tradycję m iędzy kobietam i.

* O------
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Przerażająca zbroaaia na Zamarstynowie:

P o t u w n a  m \ s m  f f i a n f e  i :  p s ś r a
.iad bnegiem stawu Biernatów.

Dziki r k t  zemsty.-- Clążko postrzelony złodziej m :al j eszcze tyle 
s^ y , że w yrw ał p rzeciw nikow i rewolwer zranił go  śm ie^ h ie .

L w ów  25. Lipca.
(—) M o.notonję w czorajszego u -  

painego  p rzedpo łudn ia  p rze rw a ł na 
gle os tiry dzw onek  telefonu. N astęp 
nie dli uigi, trzeci i t. d. Szła w ieść: 
Zbrodnia na Zam arstynow ie. Jed n i 
dom osi li o knwiaiwej zlbrudlni w  go- 
diziilnaoh p o ra n n y c h , dinudzy zaś łak- 
■nigiLi już szczegółów tego wyipaaku. 
Mówiono o ldiku ofiarach dramatu, 
k tórego  terenem  była  łąka obok s ta 
wu zamarstynowslkiego.

P rag n ąc , ja k  zw ykle, C zy teln i
k o m  ma-szym podać  ja k  na jlbardiziej 
szczegółow y opis w y p ad k u , u d a liś 

m y się n iezw łocznie na Zam arsty- 
nów.

N a p e t / f e r ia c h  m iasta  zauw aży 
iMŚrny ja«ieś podniecenie w,śród m a 
ły ch  g ru p ek  ro zp raw  Łających o 
czemiś z wieillkicm ożyw ieniem . t  

K ie ru jem y  się w  stronę  stawiu 
B iern a tó w  obok k tórego m ia ł m ie j
sce k rw aw y  wypadek,. P o  drodze 
jed n ak  zatrzym iujcim y się w  oddalę 
miu około 300 kroków od posterunku  
policji w  Z am arstynow ie, zw ab ian i 
jak iem ś

w ielk i om zbiegow iskiem , 
ofaozającem  coś leżącego na ziem i.

Zmasakrowany „Kociurbas 
w kałuży krwi.

f l

Oczom  naszym  p rzed s taw ia  się 
okropny widok. Na ziem  leży w  
kałuży krw i mężczyzna średniego  
wzrostu, ogolony, w  m a ry n a rk o - 
w em  uibrarwu Krew sączy się obfi
cie z okolic brzucha i p ra w e j ręki. 
T o  p ie rw sza  o fia ra  zb rodni. Obok 
ran n eg o , k tó ry  p rzyciszonym  glo 
s^m  rzęzi, lam entują dw ie kobiety. 
Je d n a  z n ich  to kochanka rannego , 
d.urga jego s io stra . Obie s ta ra ją  się 
u trz y m a ć  p ław iącego  się we w łas
nej k rw i m ężczyznę p rzy  p rzy to m 
ności. Na m ie jscu  u rzędu je  ju ż  ko 
m en d an t p o s te ru n k u  w  Z am ars ty - 
.now ie, przód, juźwnn, który1,energi

i i i  ijmr ~ ^

30% R A  B A  T  U l
P r o s z ę  ż ą d a ć  

z ceni znsczo^ jch
1C%R A B A T U 7  konfekcja,

b i e d a  - l i r a ,obuwie,
\ b pelu&ię, 

krawaty

mm\m sscuse
L w f iw .  t a s r a i k a  5 ;  T e l .  4 4 - 7 8

aznem i zarząidzeniam i ul, rzym/uje 
porząldek i na  m rajlsou p rze s łu ch u je  
n iek tó ry ch  św iadków . P o  pew nym  
czasie d o w iad u jem y  siię k im  jest ów

ciężko ra n n y  męzozyzma. N azyw a 
się on W ład y s ław  Lobaz. zw any 
„KocioiTlhas". zamu-uszLaBy w  Z am ar 
s ty now ie . Łotbaiz jaiko dozorowy zło
dziej, zn a n y  je s t dobrze  po lic ji z 
p o p rzed n ich  w ystąpień .

Po chwili przybyw a pogotowie ra 
tunkowe, które udziela pierwszej po
mocy rannem u. Okazuje się, że został 
on raniony kulą rewolwerową w  
brzuch a drugą kulą w reke. R ana w 
brzuchu była najder niebezpieczna 
italk, że już w chwili przybycia poigoto 
wia ratunkowego oyły słabe nadzieje 
utrzym ania go przy życiu. Rannego po 
gotowie ratunfcc we odwiozło do szpata 
la powszechnego.

Na miejscu gdzir leżał Łobaz pozo 
stała kalaża krwi. a  gromadząca się pu 
bliczność szeroko komentowała cały 
■wypadek, który poniżaj wyjaśniamy. 
Równocześnie wezwano pogotowie ra 
tunkowe w stronę stawku Biernatów 
arkad i my podążyliśmy.

Drsst' tiiżl® i M m l .
JEST NIM OSOBNIK, SKAZAN Y NIEGDYŚ NA ŚMIERĆ.

Na brzegu leżał mężczyzna wyso
kiego wzrostu, bawzysty, który ró
wnież silnie krwawił. Erew sączyła 
się z okolicy płuc a ranny wydawał

przeraźliwe jęki. wzywając pomocy. Le
karz pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu mu pierwszej pomocy skonstato
w ał, że mężczyzna ów raniony został

kulą rewolwerową w płuca. Kula prze 
szyła ciało na wylot.

Na miejscu stwierdziliśmy identy
czność ranionego. Był nim Stanisław 
Fardcz zamieszkały w Klepamawie, ró 

l wnież
dozorowy złodziej,

pozash jący stale pad obserwacją puli 
cji. Ten sam Panicz w r. 192U służąc 

zy wojsku dawał się twe znaki okoli 
cznym mieszkańcom Chodorowa i Łań 
cu ta  i jako taki za różne grabieże po
szukiwany był przez sąd wojskowy. W 
końcu Panicz został aresztowamy i sta 
nął przed sądem wojskowym, który go 
skazał na karę

śmierci przez rozstrzelanie 
Skazany Panica wr ósł podanie o 

ułaskawienie i  w drodze taski za.a  
śmierci została mu zmienioną na kar; 
więzienia przez 10 lat. Po odsiedzeniu 
kary  pięcioletniego w ięzienia Panicz 
skorzystał w dobrodziejstwa ustowy 

I am nestyjnej i wyszedł na wolną sto
pę. Odzyskawszy wolność Panicz 
wiódł dalej burzliwy żywot. Policja 
wciąż m iała z nim do czynienia albo
wiem dopuszczał ©ię od czasu do cza
su kradzieży S włamań. Tbteż siał on 
się niietylko „sławą" jako wytrawny po 
ławiacz cudizej własności, ałe i po
strachem wśród mętów Kleparewa

iiślii Iipiś w ilii sięgj sa harmonie.
Panicz we wtorek wieczorem ba

wił w  towarzystw ie swoich kompa- 
lów w jednym z szynków na Kloparo 
wie. Wśród didbranego towarzystwa 
znajdował się niejaki Michał Radom
ski zwany „Miśfco Kaipuś“ . Po sutej łi 
bacji mocno pokrapianej alkoholem 
powstała wśród szanownego towarzy
stwa sprzeczka. Naturalnie prym 
wiódł Panicz który starał się przeko 
nać iinnych. żer on m a rację. Jedynym, 
który mu się przeciwstawił był w ła
śnie ów Radomski false Kapuś. Śmia
łość swą. przypłacił on dingo albowiem 

rnicz rzucił się na niego momental
nie i porząr.nie gc zbił. Jak się Okaza
ło później chodziło o hannonje z kra
dzieży, którą Panicz chciał sobie ur,zy 
właszcizyć. Zbity do kmwii Radomski

znalazł przyjaciela w  osobie Łdbaiza.
Wieczorem gdy Łobaz dowiedział 

się te pobiciu Radomskiego przez Panu 
cza  w obecności kilku osób, poprzy
siągł m u

krw aw ą zemstę.

Powziął plan zam ordowania Pani
cza i w tym  celu uzbro ił się  w G. 
strzałow y rewolwer. Przez cała noc 
Łobaz bezskutecznie poszukiw ał P a. 

i luciza.

w tabletkach
Żądać w  oryginał, opoko#. „Aapet- 
D o  nabycii we ws*ysiki«ft eh.

Z&strz&klł »roga nad brze
giem stawu,

Szukając go n a  Kleparowie dowie 
dział się, że Panicz kąpie się w sta
wia Biernatów wZaimarstynowic. O-
koło godziny 10 rano udał się w stro 
nę stawu, gdzie rzeczywiście zastał 
Panicza na brzegu, w chwili gdv ten 
że zaczął się rozbierać. Łobaz kilko
ma wyzwiskami zaczepił Panicza i 
wspomniał mu, że „suche baty“ (po
bicie) jakie sprawił Radomskiemu, ni®

ujdą mu płazem.
Ud słowa do słowa i sprzeczka1 

przerodziła się w rójkę. „Nastąpiło bez 
pośrednie starcie się, obu .osobników,' 
wprawionych w tego. rodzaju „robo
cie". W czasie szamotania się Łobaz 
błyikawiczi ym ruchem wydobył X  
kieszeni rewolwer, który noesił przy 
sobie od wtorku. Rewolwer był nabi 
ty 6-ma nabojami.

Clgiko ra tny wsią? natychmia
stowy odwet

Łobaz wprawnym  ruchem pchnął 
od siebR Panicza na odległość 2 kro
ków poczem strrzelił mu w  pierś. Ku 
la  przeszyła Paniczowi płuca i mo
mentalnie krew trysnęła obfitym stru 
mieniem. Mimoto jednak dalej trzym ał 
aię na nogach. Widocznie dzigki swej

silnej budowie c ia ła  poskromił narazis 
okropny ból i jak wściekły zwierz »- 
statkami sił rzucił się na swego prze
ciwnika, zadaiąc mu cios pięścią w
oczy. Ten nieoczekiwany manewr 
skonsternował Łobaza, który zachwiał 
aię i  tracąc równowagę upadł na  żjfet
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mię. Ten moment w ykorzystał ranio
n y  Panicz i wyrwał Lob azowi z ręki 
dymiący jeezcze rewolwer i  strzelił do 
Łabaza dwukrotnie. Charakterystyce- 
na rzecz, że Panicz mimo, i i  cierpiał 
dotkliwie z powodu odniesionej rany 
i coraz obficiej buchającej krwiii — 
strzelał celrte. Odiahwisźy Się od Ło- 
baza o kilka kroków oddal do niego 
dwa strzaiy. Pierwsza kula przeszyła 
Łobazowi brznoh rozrywając jelita, 
druga zaś traliła go w  prawą rękę.

P r z e  rs; a l ą c a  
i c e a a .

Po  ro z eg ra n iu  się  k rw aw ego  d ra m a tu , 
Prn lcz  w yczerpany do ostatecznych gra- 
nic, .w ypuścił rew olw er z ręki i padł na 
ziem ię bez przytom ności. M o m enta ln ie  
d o ko ła  n iego  u tw o rz y ła  się ka łu ża  k rw i, 
k tó ra  coraz szerszem  korytem  spływ ała  
do pob lisk iego zaledw ie o 1 m etr odłe- 
glegu stawu,

I Ł obaz jed n a k  w y k aza ł n iezw y k łą  
siłę fizyczną  i w y trzy m ało ść  P rzez  ch w i
lę leżał na ziem i, p ław iąc  się we w łasnej 
k rw j, obok  swego p rzec iw n ik a , k tó ry  da 
w ał s łab e  o zn ak i życia. M imo iż z brzu
cha Łobaza Sączyła się  krew , a  rana na  
rece rów nież m u siln ie  dolegała, Łobaz  
znalazł ty le sjły, że podniósł się z ziem i 
i dow lókł w  publiże posterunku policji 
prństw ow ej w  Zainarstynow ie. Można 
sob ie w yobrazić zgrozę w idoku Łobaza, 
ktćjtj w wyżej opisanym  stan ie w lókł stę

Czsi s  „szelai» e $ szsroisj ani'?
Muszą oni własnoręcznie czyścić koszary.

JAK WŁADCY SOW IETÓW  GŁASZCZĄ BUCZĄCĄ SIĘ SOLDATE SKĘ. — NIEDOBROW OLNY KON
KURS CZYSTOŚCI KOSZAR. — „KC1KI LENINA*. — ZAW ODY W  STR ZELA N IU  ZAKRAPIANE SI-

Moskwa, w  lipcu.
(e) W ładcy Kremlu w  obawie  

przed bombami i sztyletam i stara
ją się zjednać sobie armję, aby móc 
w krytycznej chw ili skryć się za 
mur bagnetów. Komisarze bolsze
w iccy

grabią w sie i  sioła,
przy pomocy karabinów m aszyno
wych, a zdobyty w  ten sposób fu 
raż składają w  koszarach w ojsko
w ych jako zapłatę za przyszłą o- 
chronę.

Żołnierze, wśród których kom u
niści stanow ią n iew ielką tylko gru
pę, nie łatw o jednak dają się brać 
na lep czulej „opieki**. W iedzą on h  
że chleb, który spożyw ają został 
gw atem  w ydarty z ust ich rodzin, 
dotkniętych ciężką klęską głodu i 
burzą się, żądając, aby nie karm io-

i m a m i

po uliczkach Zam arstynow a, znacząc kro  
ki sw e śladam i krw i. W  o d d a len iu  oko to  
300 m  od b u d y n k u  p o s te ru n k u  Łobaz  
padł bez sil na ziem ię.

Z e z n a n ia  k o n a j ą c y c h ,
Z aa la rm o w an y  o n iezw y k łej zb ro d n i 

jk o m en d an t p o stp ru n k u  p rzó d . Juźw in . 
,o rje n tu ją c  się  szybko  w sy tu ac ji, w ezw ał 
p rzed ew szy stk iem  p ogo tow ie  ra tu n k o w e , 
■które najpierw  Łobaza a potem  Panicza  
odw iozło  do szpjtala pow szechnego.

W m o m en c ie  g dyśm y p rzy b y li na 
m ie js re  w y p ad k u , p ro w ad zący  dochodze- 
l ia  p rzó d  Ju żw in , klęcząc obok Łoba
za, s ta ra ł  się w y d o stać  od n iego jak ieś 
zezn an ia  N ieste ty

trud był darem ny, 
a lbow iem  Ł obaz  nie m ógł ju ż  zeznać  
w yczerpująco W  u ry w a n y ch  ty lk o  pól

słów kach  d a w a ł do  z ro zu m ien ia , że słrze  
ljł do niego Panicz, leżący oaok  staw u, 
n a to m ias t p rz es łu c h an y  P an icz  podał, 
że pierw szy srzetał doń Łobaz na tle
zem sty  osobiste j. P rzes łu ch an i w  tym  
k ie ru n k u  św iadkow ie , k tó rz y  w k ry ty c z 
n y m  momencife zn a jd o w ali się obok b i
jący ch  się o sobn ików , tw ierd z ili, iż 
pierw szy strzelał Łobaz, u następnie P a 
nicz.

D o ch o d zen ia  trw a ły  p rzez  cały  dzień . 
P rze s łu ch an o  rów nież  R adom skiego , k tó 
ry  zeznał, że za k rzy w d ę, ja k ą  m u w y 
rz ąd z ił P an icz , zem ścił się Łobaz,

R o z p a c z  „ C z a r n e ?  M a ń k i
Na szczególne trudności napotkało 

przesłuchanie kochanki Łobaza nieja 
kiej Eugenii Nowickiej, zwanej „Czar 
na Mańka". Ta przystojna zresztą 
dziewczyna, znana z swej urody 
wśród swojej sfery na  Kiepurowie da
w ała mętne odpowiedzi, lamentując^ 
przytem i krzycząc w niebogtosy, że 
„zabito jej Władka".

Policja prowadzi dochodzenia w 
kierunku wyświetlenia okoliczności

zbrodni Jest charakterystyczne.,1 żc 
właśnie w czasie kiedy nad brzegiem 
stawu rozgrywał siq krwawy akt ma 
sakry, Nowicka, która zwykle o tej 
porze przebywała w domu w  Kleparo 
wie — nagle w  towarzystwie siostry 
Łobaiza znalazła się na Zamarstyno- 
wie. Chodzi o wyświetlenie czy' oby
dwie kobiety, były w zmowie z Łoba 
zem, czy też znalazły się tam przy- 
padkowu.

U n ik a t  w  k r o n ic e  k r y m in a ln e j
Do późnych godzin wieczorem 

wieść o krwawym wypadku nad sta
wkiem Biernatów krążyła wśród mie 
szkariećw Zamarstynowa a także w 
sacmym Lwowie. Szczególnie wśród 
mieszkańców Zamarstynowa cała 
sprawa wywołała wielkie zaintereso
wanie Nie mniej w kołach policyjnych 
uważają, ze wczorajsza zbrodnia to

jedyny w iswoim rodzaju unikał w kry 
annalistyce. Wprost nie do uwierze
nia jest fakt, że raniony oałowiek, któ 
remn kula na wylot przeszyła płuca, 
zdobył się jeszcze na tyle wysiłku, że 
rzucił się na zdrowego fizycsnte prze 
ciwnikr, kićremu zdołał wyrwać re
wolwer i dokonać doraźnego rewanżu.

Zgon Łobaza
Jak sia dowiadujemy, wczoraj w  

pofudme zmarł w szpitalu powszech
na m  Władysław Łobaz, który raniony 
sowia! w  brzuch v rękę przez Panicza.

Stan ranionego Panicza, przebywa 
jącego również w szpitalu powszech
nym jest na al bardzo groźny.

W UCHĄ. 
no ich kosztem  życia najbliższych.

„Kom andiry” odpowiadają na te 
złowróżebne pom ruki burzy coraz lo  

now em i um izgam i.
Gdy krasnoarm Kjcy sarkać zaczęli 
na brud i niecnlujstw o w  koszarach  
kom isarz ludow y od spraw wojska  
w ynalazł odrazu godność „szefów  
pułków**, których funkcionarjusze 
G. U. P. zaganiali knutam i do czy
szczenia koszar.

Aby załagodzić gniew  żołnierzy 
załogi fabryczne lub m ieszkańców  
w si i całych m iast, obwołano uro
czyście „szefami" pakow ym i i  ogło
szono konkurs

czystości koszar. 
N aturalnie „szefowie" uzbrojeni w  
m iotły  i szczotki m usieli sam i ze- 
skrobywać w arstw y brudu ze ścian  
i podłóg, szorować prycze i  stołki, a 
na dobitek składać datki pieniężne 
jako dowód uznania za pielęgnowa - 
nie h igjeny przez krasnoai m iejców.

W każdych koszarach urządzono 
za te pieniądze

„kąciki Lenina**

w yposażone w  szachy, dom ina, a 
przedewszystkiem  w  karty, którenu  
żołnierze zabaw iają się pod portre
tam i wodza rew olucji. N iejednokro
tnie przy kartach pow stają bGjlci, 
zm ieniające się poproslu

w koszarową rewolucję, 
w  której często bierze udział cały 
pułk, używ ając do w alk i granatów  
ręcznych i  m aszynow ych karabi
nów. Te „niewinne" graszki ucho
dzą zaw sze bezkarnie, gdyż władze 
wolą się n ie narażać na wspólny  
ałak w szystkich  „kartograjów**.

Aby choć częściowo złagodzić 
rew prężenie arm ji, polityczni komi 
sarze pułkowi w ym yślili

„soc jalistyczne zawody". 
OddziaJy  w ięc posyłają sobie w za
jem nie w yzw ania  o w spółzaw odni
ctw ie w  strzelapiu, taktyce i... kar
ności, a w  rezultacie zarówno zw y 
cięzcy jak i o  zycieżeni otrzym ują  
hojną c] fnią rozdawane nagrody, z, 
których najchętniej przyjm ow ana - 
jest zw ykle gorzałka.

 o  —<

m

H f P i M  l&MIm
pod Łwowein.

ś m i g ł o  i  p r z ó d  Sa m o l o t u  u s z k o d z o n e . —  l o t n i k  o c a l a ł

Lwów, 25 lipca.
{--) W czo ra j w y d a rzy ła  się pod L w o

w em  katastrofa lotnicza. W  godz in ach  
p o ra n n y ch  o d b y w a ł lo t ćw iczebny  p o 
ru czn ik  p ilo t Skólski. O bok  B iłohorszczy  
m o to r zaczął szw ankow ać, w sku tek  cze
go n as tąp iło  przym usow e lądow anie, w

czasie  którego strzaskane zosta ło  śm igło  
sam olotu, a rów nież przód aeroplanu  
doznał uszkodzenia. P o ru c z n ik  Skólski 
w yszedł bez szwanKi

Na wjadom ość- o k a ta s tro f ie  w y jecha ło  
n a  m ie jsce  p o go tow ie  6  p p . lo tn iczego  
ze Lwowa,

ifóak km łm w M  ma psciąg
m  * > d  S t a n i s ^ F o w & m .

I-wów, 25 lipca.
(—) Na pociąg idący ze S tanisła

wowa do Lwowa dokonano nirszkodli 
wego zresztą ataku. W ćhwilii gdy po 
ciąg znajdował się między diwwccm 
kolc-jowem ;w Stanisławowie a  nto- 
stóm kolejowym na B y s t r z y c y  Soło- 
t wińsk rej kilku osobników obrzuciło 
pociąg kamieniimi. Grad kam ieni ,n;e 
wyinządzb pasażerom żadnej szkody a

jedynie wybite 'zostały dwie szyby.
Jako sprawców obrzucenia pociągu 

kamieniiaimi aresztowano Michała Pry 
pchana, W ładysława Sawiaka i Stani 
sława Hołyńskiego żołnierza 7 p. Strz. 
bwiącego czasowo na ainlopie w  Stani
sławowie. •

Policia stanisławowska prowadzi 
dochodzenia.

§ m ł  fiklści mci
zastrzelili ćhlopa w e wsi H ińkow ce.
DRUGI CHŁOP JEST RANNY. — SPRAWCY ZBIEGLI, POZOSTAWIAJĄC

JEDEN ROWER.
Lwów, 25 li dc a 

(—) 0  taje mnie zen, morderstwie
donoszą nam ze Śniatyna. Ubiegłej 
nocy około godziny 2, przez wieś Hań 
kowce przechodzili jacyś dwaj męż
czyźni, którzy prowadzili rowery.

W chwili, gdy szli obok domostwa 
Terleckich, pies upięty na łańcuchu 
na podwórzu, zaczał silnie szczekać. 
Szczekanie to obuazilo braci Iwana 
i Mikołaja Terleckich, którzy wybiegli 
na drogę przed dom. W momencie 
gdy zbliżyli się do owych osobników,

jeden z  nich dobył rewolweru i atiz 
'ił do Iwana Terleckiego, kiadac gi 
trapem na miejscu, drugi zaś strzeli 
dc Mikołaja Terleckiego, raniąc go w  
łokieć

Zagadkowi sprawcy zbiegli w kie
runku Horodenki, pozostawiając na 
miejscu zbrodni rower i plecak. W  ple 
caku tym znaleziono granatowe rpo- 
dnie nowe bnciki żółte oraz pop‘eiatą 
kamizelkę. Pow. Kom°nda Policji w 
Śniatynie zarządziła pościg za obydwu 
zbrodniarzami
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V M m  w fortaiidacn dra dćdnarza
NOW Y JASKRAW Y SNOP SW IA TLA NA SADYSTYCZNE PRAKT YKI DYREKTORA ZAKŁADU KUL 

PARKOWSKIF.GO. — JAK DR B E D N A R Z  ZABEZPIECZAŁ SIĘ PR Z E D  REWELACJAMI.
Lwów, 25 lipca.

( —) W  dalszym  ciągu naszych  
rewelacyj o ohydnych stosunkach  
jakie zapanow ały w  Zakładzie K ul- 
parkow skim  po objęciu dyrektury  
przez dr. Bednarza, przytaczam y in 
form acje udzielone nam  przez dru
giego z w iarygodnych św iadków  
tych praktyk, a m ianow icie długo
letniego funkcjonarjusza Zakładu  
Kulp. Franciszka B., który jak w ie 
lu  innych pielęgniarzy, został przez 
dr. Bednarza w  sw oim  czasie u su 
nięty jako niew ygodny świadek i 
niedość gorliw y w ykonaw ca w pro
wadzonego przez niego regim eli.

Zeznania te pokryw ając się na 
ogół z inform acjam i innego z b y 
łych funtojonarjuszy Zakładu, po- 
m ieszczonem i w  „Gaz. Por." w  dniu  
wczorajszym , w zm acniają jeszcze 
ich w iarygodność, przynosząc nadto 
szereg now ych charakterystycznych  
szczegółów, które św iadczą w ym ow 
nie, iż w  tym . oddzielonym  m ara
m i tajem niczym  św iecie, n ie w szy 
stko odbyw ało się tak w  porządku 
jakby o tern św iadczyć m iały  urzę
dowe kom unikaty z W arszaw y, za
mieszczone wczoraj w  niektórych  
pism ach lw ow skich.

— Będąc zajętym  przez szereg 
lat w  Zakładzie K ulparkowskim  w  
charakterze ‘'.starszego pielęgniarza  
— opow iada pan Franciszek B. — 
pełniłem  funkcje na różnych od
działach i m iałem  sposobność stw ier  
dzić różnice traktow ania cnorych  
przez ś. p. ayr. Zagórskiego a nastę
pnie przez nowego dyrektora, dr. 
Bednarza.

Najcharakterystyczniej dała się  
odczuć zm iana regim e‘u w  Oddzielę 
15, t. zw . separatkow ym  albo kar. 
nym , w  którym  przeważnie przeby
w ali podsądni, oddani do Zakładu  
pod obserwację psychjatryczną.

Mogę śm iało powiedzieć, że od 
czasu objęcia rządów przez dr. Bed 
narza ludzie ci, uw ażani za sym u 
lantów, b yli poddawani n iesłycha
nym  m ęczarniom  . torturom dla  
w ym uszenia na nich zeznań. Skut 
kiem  tych tortur chorzy jak n. p. 
Hryć Kroczak nabaw ili się różnych  
chorób, jak reum atyzm , opuchnie- 
nie nóg i t. p. Stosowano do nich  
bow iem  przez szereg dni kilkugo
dzinne kocowanie, lub leż przez 
długie tygodnie a naw et m iesiące  
odosobnienie w  ciem nych i zim nych  
betonowych seperatkach, czasem  cał 
kiem  nago, bez pościel? a często n a
wet bez garstki słom y. Dowodem  
jak okrutne były  tortury na tym  
oddziele jest, iż K om isja w ysłana  
przez M inisterstwo Zdi ow ia po zba
daniu stanu rzeczy nakazała prze
budowę tego oddziału, przypom i
nającego zaiste kaźnie średniow ie
czne.

Oprócz w yżej w ym ienionych  
środków stosow ał dr. Bednarz ze 
szczególnem  upodobaniem  różne za
strzyk' z których najniebezpiecz
niejszym  dla zdrowia jest „zastrzyk  
terpentynowy", ubezw ładniający  
chorego na szereg tygodni. Czło
w iek poddany takiem u zabiegowa . 
w yglądem  sw ym  przypom ina para- | 
lityka a robiłby wrażenie ‘

zupełnego trupa, 
gdyby nie straszne jęk i i krzyki, w y

dobywające się z jego ust, spieczo
nych gorączką, dochodzącą niekiedy  
do 39 a naw et 40 stopni.

Pacjent, w  tym stanie, zm uszony  
jest oddawać w szelkie w ydzieliny  
pod siebie, gdyż najm niejsze poru
szenie spotęgowuje straszliw y ból.
Dopiero po tygodniach, w  okresie 
rekonwalescencji, ch o iy  może się 
zdobyć na to, by na czworakach i 
opierając się po drodze o sprzęty i 
ściany, doczołgać się do pewnych  
ubikacyj.

W szystkie te środki za dr, Za-

L w ów  25. lipca.
(—)  Na pl. Targów W schodnich  

otwarto — jak w iadom o — przed 
kJkiu dniam i „Luna Park". To m iej 
sce rozryw kow e ściągnięto nietylko  
pdblMiczność żądlną zabawmy, lecz i 

Sżnego rodzaju m ęty czyhające na 
cudze m ienie.

W  dniu w czorajszym  policja prze 
prow adziła obławę n a  terenie Luna 
Parku, w czasie której aresztowana

górskiego były  stosow ane’ nader 
rzadko istotnie tylko w  wypadkach  
ostatecznej konieczności. Nadto dr. 
Zagórski nosił się naw et z zam ia
rem

całkowitego skasowania koco- 
wań,

jak to już uczynił poprzednio z ka
ftanam i bezpieczeństwa i łóżkami 
siatko wemi. Lecz za obecnego d y
rektora wprowadzono znów  naj
ostrzejsze środki i robiono z nich  
jak najszerszy użytek.

Na nasze zapytanie, jak m ogły

zostali: Szwarcprulk Bronisław, za- 
rriiesZkah’ przy ul. Gzęslonhowsk ej, 
Haiwryrzlko AM csy, Myfcietiuk Jó
zef, Boraczyński Piotr. Łoihuiz Fran
ciszek, Siulłin Jam, Biilatowicz Fran
ciszek, Kryigietl Jan, Zaonlla S tani
sław , Prim a Jam, Pilairczulk Mar jam 
oraz Sojika Marjain — w szyscy bez 
zajęcia i  stałego m iejsca zam ieszka  
m a.

* li JJfcSSWI,

te w szystkie praktyki ukryw ać się 
tak długo przed okiem  władz, od
pow iedział nasz. informator.

— Pochodzifo to stad, że dr. 
Bednarz zaraz po objęciu urzędo
w ania zastosował w  tej m ierze spry 
tne środki prewencyjne. Związał 
m ianow icie personal oddziałow y  
przy ięgą służbową, że sam i zacho
w ają tajem nicę i dołożą w szelkich  

j starań, by nic z tego co się dzieje 
w Zakładzie nie w yszło poza obręb 
jego murów.

Dlatego też tak trudno docieramy 
jakieś w ieści do osób zainteresow a
nych, a tem  m niej do szerszego o- 
gółu. Personal bow iem  zw iązany  
przysięgą a także w  obawie przed 
represjami ze strony dyrektora m il
czał i m ilczeć m usiał, jeś li chciał 
pracować nadal w  Zakładzie. Ci zaś 
którzy m ilczeć nie chcieli łub nie 
m ogli, bo im  sum ienie na to nie po- 

i zwalało, zostaw ali bezcerem onjal- 
nie wyrzucani pod pozorem dobra 

I służby. — Dr. Bednarz równocze
śnie liczył na to, że ew entualne ze
znania tych w ydalonych, będą 

pozbawione wiarygodności 
m ając pozory zem sty osobistej.

W  zrozum ieniu tego każdy z tych 
funkcjonarjuszy w olał dać za w y 
grana. Lecz dziś, gdy wypadki 
w zięły górę nad strategją dyr Bed
narza, uw ażam y za swój obowiązek  
za pośrednictwem  tak poczytnego 
organu jak „Gaz. Por.", przyczynić 
się do odpowiedniego naśw ietlenia  
niesam ow itych tajem nic Zaklaau  
Kulpai kowskiego.

— Co do m nie,— dodaje — bio
rę pełną odpowiedzialność za w szy 
stkie moje zeznania i jestem  gotów  
powtórzyć je pod przysięgą gdyby  
tego zażądała Komisja, badajaca o- 
becnie stosunki w  Zakładzie. N ie 
wątpię, że do podobnego zaprzysię
żenia sw ych zeznań są gotowi tak
że inni byli funkcjonarjusze Zakła
du, którzy, jak ja, patrzyli z obu
rzeniem na straszliw e torturowanie 
chorych.

Fularów - Marfózct - 
JeCwabi fantazyjnych 

r lekkich weSnidnuk
p o le c a  Firm a

m m  m im
LWfiW. U l. M U C U  l .  U

w e  F iljach  w  D r o h o b y czu , S try ju .
T a rn o p o lu , T a r n o w ie  - r ó w n ie ż .

Polski kub oh
w  C M c p g O a

Nowy Jork, w Iipcu.
(+ )  N asi ro d a cy  w  S tan ach  Zj_ silnie 

u p ra w ia ją  życie to w arzy sk ie  W  Polsce 
n igdzie , n aw et na  Z achodzie , n iem a  ty lu  
różn y ch  zrzeszeń , sto w arzy szeń , k lu 
bów  w szelkiegc ro d z a ju , k ó łek  itd co 
w śród P o lo n ji am e ry k ań sk ie j.

J a k o  „cu rio su m " p o d k re ś lić  należy  
założenie  w C hicago „Klubu łysych14 li
czącego k ilk u n a s tu  członków  ; w e rb u ją 
cego dalszych . P rezesem  o b ra n y  został 
„ n a jb a rd z ie j łysy  z ły sy eh p lp . S tefan  Sze- 
k luck i, k tó ry  ro z w in ą ł en erg iczn ą  akcję, 
celem  zesp o len ia  w szy stk ich  ch icagow 
sk ich  P o lak ó w , p o zb aw io n y ch  ow łosie 
n ia , pod  jecU.ym sztandarem  z godłem  

2 „Kolano44,

ilesfichiiai z aiste wiadomość
Warszawska komisja m iala pono 
wszystko „znaleźć w porządku"*

SKANDAL KULP YRKOWSKI URA STA DO OLBRZYMICH ROZMIA.
R ó  W l

Lwów, 25 lipca.
W jednem  z lw ow skich  pism  popołudniow ych pojaw iła się wczoraj 

w iadom ość, sygnow ana z W arszaw y i •— m im o sw ej niew iarygodnej 
Wprost treści — bez w ątpienia źródłow a. Oto w edług niej kom isja m i
nister jalna po dw udniow ych dochodzeniach w Kulparkowie stwierdzić 
m iała brał jakichkolw iek uchyb ień  tak co do postępowania z chory
m i, jak metod leczenia, jak w reszcie aidlmunilslradjii Zakładu. Dr Bed
narz jest czysty jak łza.

W iadom ość powyższą, będącą zapew ne syntezą raportu opracowa
nego przez K om isję, możnaby pozostaw ić bez kom entarzy, (ak jest przej 
rzysta. Trzech panów  z W arszaw y w  ciągu dwóch dni „przesłuchaw 
szy" około 3.000 chorych ma rację, ale niem a jej 12 lekarzy najpow aż
niejszych, stale praktykujących w  Kulparkowie i podpisanych pod m e- 
m orjałcm , ani nie m ają jej dozorcy zakładowi i rodziny chorych, któ
rych inform acje częściowo p od aliśm y i nadal podawać będziem y z 
tem, że są one wprost przytłaczająco zgodne.

„Fachowcy" orzekli, że n ieludzkie tortury należą do system u lecze
nia; na to nie poradzim y. W idocznie „kocowanie" epileptyków i za
strzyki terpentyny należą w  W arszaw ie do zw yczajnej terapji.

Dr. Bednarz tw ierdzi, że otrzym ał satysfakcję. My tw ierdzim y, że 
skandal rozszerza się. I tw ierdzenie to udowodnim y.

Już po skreśleniu u w a j pow yższych otrzym aliśm y pism o następu
jące:

Cd t iń w  urząd wojewódzki ?
KOMISJA W KULPARKOWIE STW IERDZIŁA NADUŻYCIA.

Lwów, 25 lipca.
L w ow ski Urząd. W ojewódzki koimiinikuije:
K om isja w ydelegow ana z ram ienia  Ministra Spraw W ew n. do zba

dania stosunków panujących w  Zakładzie K ulparkowskim  — stw ier
dziła niedom agania i  n iepraw idłow ości zarow no w  u izęd ow aoiu  D y
rektora Zakładu, jak i pew nej części persotnalu lekarskiego, w  związku  
z czem, po przeprowadzeniu dochodzeń, w inn i będą pociągnięci do od. 
pow iedziałności dyscyplinarnej.

Jednocześnie komiisia ustaliła, że  zarzuty w ysunięte w  m em orjale 
złożonym  do W ładz, przez lekarzly Zakładu K uiparkowskiego, a po. 
dane przez część prasy w  form ie m ogącej wtzlbudzić niepokój op ińji spo
łecznej, — n ie  stoją w  żadnym  stosunku do stwierdzonego staniu rze
czy, noslzacego charakter Sporadycznych wykroczeń, nie zaś stosow ane
go jakoby systornu zlnęcania się, lub głodzenia chorych.

Obława ra podejrzane ndywidua
w  w e s o ł y m  „ L u n a  P a r k u ” .

POŁÓW KAW  \L E R 6 W  BEZ ZAJĘCIA I MIEJSCA ZAMIESZKANI \
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Wakacje sierot.
BAJKA WAKACJI. — KOLON JA DLA SIERÓT LWOW SKIEGO ZAKŁADU DLA SIERÓT ŚW. 
NIEGO W  M EM IROW IE. — PIĘ K N Y  CZYN BARONOW EJ ALEKSANDRY KRUZENSTERN. 

ŚMIECH ŚW . FRANCISZKA I WDZIĘCZNOŚĆ LWjOWA.

ANTO- 
— U -

Lwów, 25 lipca.
W akacjel Słodkie to słowo dla 

dorosłych lecz szczególnie dla dzia
tw y posiada ono czar m agiczny. 
Marzy się o nich przez cały rok, są 
najpiękniejszą bo żyw ą bajką m ło
docianego w ieku. Lecz bajka ta jest 
udziałem  tylko n iew ielu  dzieli, bo 
ogólne zubożenie społeczeństw a 
w iększość rodzin pow strzym uje od 
w yjazdu na letniska. Popatrzmy 
tylko uważr ie, co się dzieje w  m ie
ście. T ysiące dzieci baw ią się w ku
rzu rynsztoków ulicznych, albo w  
ciasnych, śm ierdzących podwór
kach A cóż dopiero powiedzieć o 
licznych rzeszach sierót. N ie w y 
chodzą z poza m urów sw ych  za
kładów a m ały zaprószony ogródek 
lub ciasne podwórko m uszą jej za
stąpić bajkę w si, lasu i niezm ierzo
nych okiem  pól.

I rzadko tylko serce ludzkie zdo
byw a się na gest, któryby u lży ł doli 
tych najbiedniejszych z biednych. 
Na taki piękny gest zdobyła się 
przezacna bar. Aleksandra Kruzen- 
sternowa, w łaścicielka zakładu ką
pielow ego w  N iem irow ie.

Od pięciu lat dw adzieścia pięć 
lw ow skich sierót z zakładu św . A n
toniego przy ul. Kurkowej 1. 39 spę

dza u niej wakacje, korzystając zu
pełnie bezpłatnie, z m ieszkania, u- 
trzym am a, kąpieli, opieki lekar
skiej i w ychow ania fizycznego  
W arto popatrzyć, będąc w  N iem ’- 
rowie, jak dobrze dzieje się bied
nym  sierotom  w  ślicznym  domku,

położonym  w śród lasu, który dzw o
ni cały od ich radosnych krzyków  
i  śm iechów . Muzyka to m ów i w ię 
cej niż najpiękniejsza sym fonja i 
św . Franciszek, gdyby ją usłyszał 
uśm iechnąłby się napewno do do
brej siw ej pani, która tak pięknie

w juow adza w  życie przykazania  
Chrysusowego m iłosierdzia. I na 
pewno ofiara cicha, n ie szukająca 
rozgłosu i uznania w śród społeczeń
stwa.

A pow inno się o n ej m ów ić, jak 
najgłośniej i staw iać ją jako św .e-  
tlany przykład tym  w szystkim , któ 
i j c h  środki są znacznie potężniej
sze ale serce małoduszne.

L w ów  za sw e sieroty powi/.isn  
być w dzięczny szlachetnej ofiaro
dawczyni.

Henryk Zbierzchowski.

LUDNOŚĆ WZROSŁA W  CIĄGU 30 LAT O 22 MILJONY LUDZI, A ZA 20 LAT W Y N IESIE 50 MI- 
LJONÓW. — INW ESTYCJE K O LEJO W E. — IMPONUJĄCY W Y W o Z . — NAJBOGATSZE W ŚW IE-

Lwćrw 25 lipca. 
(e) Tow arzystw o koleji połud

niowo — m andżurskiej ogłosiło m e  
dawno sprawozdanie doroczne, z 
ktorego dow iadujem y się, że Man- 
dżurja obecna jest tem, czem byt 
przed 50 laty  „Środkowy Zachód 
(Middle W est) am erykański, t. zn. 
terytorjum. które rozwija się naj
szybciej na kuli ziem skiej. Zaled
w ie 30 lat tem u liczba ludn. Man- 
dżurji w ynosiła  5.000.000, obecnie 
zaś przewyższa 27.000.000. W  ciągu 
szeregu lat ostatnich Mandżurja b y 
ła schroniskiem  Chińczyków, ucie-

Zsiuradczenia o służbie wojsk.
dla o b y w a te li  amerykański cli,

W arszawa, w  lipcu .
(e) W  zw iązk u  z w y m ag an iam i k o n 

su la tu  am ery k ań sk ieg o  w W arszaw ie , 
abv m ężczyźni urodzeni w St. Zjedno
czonych , a z am ieszk u jący  od d łuższego 
czasu  w  P o lsce , z ch w ilą  u b ieg an ia  się 
o w y d an ie  im  p a sz p o rtu  am e r. na w y 
jaz d  do St, Z jedn., > p rz ed s ta w ia li z a 
św iad czen ia  od w o jsk o w y ch  w ładz pol
sk ich  o sto su n k u  ich  do służby  w o jsk o 

w ej w a rm ji p o lsk ie j, m in . spraw  w ojsk , 
u reg u lo w ało  sp raw ę  pow yższą w  ten  spo 
sób, że władzr wojskow e osobom  takim  
nie będą w ydaw ały  zaśw iadczeń według  
wzoru z dn. 12. grudnia 1924 r.

O sobom  ty m  n a  e w en tu a ln e  żąd an ie  
k o n su la tu , pow iatow e w ładze adm inistra
cji będą  m og ły  w ydaw ać zaśw iadczen ia , 
że z ty tu łu  ich  o b y w a te ls tw a  są one svol- 
ne od służby w ojskow ej.

CIE POKŁADY WĘGLA, 
kających przed w ojną, tyranją, ban 
dytyzm em , powodziam i i głodem .

Poniew aż Chiny stanow ią n ie 
wyczerpany

rezerwuar ludzki 
w  ciągu najbliższych 20 lat ludność 
Mandżurji noże dojść do 50 rniljo- 
nów, a jest rzeczą zupełnie m ożli
wą, że w  końcu bieżącego stulecia' 
podniesie się ona do 100 mil jonów.

Rozwija się też Mandżurja go
spodarczo w  tem pie n iezw ykle szyb 
kiem . Od 1897 zbudowano tam  500u 
m il koleji, gdy w  całych Chinach  
poczyna jąc od r. 1877 wybudowano  
zaledw ie 3.000 m il sieci kolejowej.

W  r. 1907 w artość ogólna eks
portu Manazurji w ynosiła  750.000 
taełi; w  r. 1927 w artość ta w y n io 
sła już 697 m iljonów . Najlepszym i 
odbiorcami produktów m andżur-

W A  Ż N E 
ćlff misźat iacych

clo Wioch.
K onsulat W łosk iego Touring Clubu 

f W łosk iego Instytutu N arodow ego dla 
Przem yślu T urystycznego (Tourina Club 
ItaHano e L Enit) L w ów , 3-go Maja 12, 
m ezzanin, udzjęla inform acyj I prospe
któw  co do w yjazdu do W łoch.

skich są: Japonja (261 m iljonów ), 
Chiny (203 m ilj.), Rosja (88 m ilj.) 
Głównym  produktem w yw ozu jest 
soja (rodzaj fasoli). W r. 1907 ogól
ny urodzaj Mandżurji w ynosił 70) 
tys. ton a w  r. 1927 wzrósł on do 
5.870.000 ton.

Mandżurja posiana w  Fuszunie  
(20 m il od M ukdenu)

pokłady w ęgla, 
przypuszczalnie najbogatsze na św ie  
cie; w  r. 1907 produkcja w ęgla w y 
nosiła 233.000 ton, a w  r. 1927 do
szła ona do 7 m iljonów .

Mandżurja rozwój swój zawdzię 
cza przedewszystk ierri obecności tam  
Japonji, klórej zależy na utrzym y
waniu w kraju spokoju. Główne 
trudności polityczne m iędzy Japo- 
nją a Chinam i w  Mandżurji po
w stały w  zw iązku z rozwojem sieci 
kolejowej. Tow arzystw o koleji po
łudniowo — m andżurskiej pragnę
łob y  rozszerzyć siećikollejową dirogą 
utworzenia szeregu przedsięb.orstw  
chińsko — japońskich. Chińczycy  
pragnęliby budować sam i. Jednakże 
dzięki szybkiem u rozw ojow i kraju 
i wzrastającej potrzebie dróg, bę
dzie tam m iejsce dla w szystkich ka
pitałów  szukających inw estycji
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OSIP DYMÓW

Męska logika.
O g o dzin ie  2-ej w rócił L u d w ik  d o  d o 

m u. Z am k n ą ł c icho  d rzw i w ejściow e i, 
n ie  z a p a la jąc  w p rzed p o k o ju  św iatła , 
z d ją ł  b u ty . M ógł ob e jść  się bez św iatła  
gdyż ju ż  czw arty  ro k , od d n ia  ślubu , 
m ieszk ał w tym  d o m u  i zna! k ażd y  k a t 
sw ego m ieszk an ia , ja k  w ła sn ą  k ieszeń .

Z upełn je  c icho, k ro cząc  w sk a rp e t
k ach  n a p rz ó d , łam a ł sobie głow ę n ad  
tem , co pow ie sw o je j żonie , czem  u sp ra 
w ied liw i sw ój p ó źn y  p o w ró t d o  do m u . 
P o  ob iedzie  p o żeg n a ł się z n ią  serdeez 
n ie  i ośw iadczy ł, że w y jeżd ża  n a  dw a 
dn i w sp raw ach  h a n d lo w y ch  do B e rli
n a . P ó źn iej p o szed ł do  K jtty . Czyż m ógł 
p rzy p u szczać , że ta  n ieo b licza ln a  K itty  
będzie  ta k  u p a r ta  i n ie  bedzie  ch c ia ła  
w y jech ać  z n im  n a  d w a  d n i?  Nie p o m a 
gały  żad n e  p ro śb y  —  K itty  p o stan o w iła , 
że n ie  ru szy  się  z  L ip sk a  i zażąd a ła , 
a b y  i on  zo sta ł z n ią  do  w ieczora . I oto 
te raz , w nocy , m u sja ł w rócić  do  do m u .

Co pow ie? Że z pod ró ży  n ic  n ie  w y 
szło? W  tak im  ra z ie  d laczego  n ie  w ró 
cił w cześn ie j do  d o m u ?  D laczego n ie  te 
le fo n o w ał?  Czy te le fo n  sję zepsu ł?  Czy 
poc iąg  się  sp ó źn ił?  Czy się  w yk o le ił?

Może on w p ad ł pod au to ? ... Nie, nic 
z pow yższych  p rzy czy n  n ie  tra f ia ło  m u 
do p rz ek o n a n ia . Na te  k aw ały  n ie  d a  się 
w ziąć jego żo n a . D om yśli się p ra w d o 
podobn ie  p ra w d y . A w ów czas, m ój B o
że, co m oże n a s tą p ić  w ów czas. Z erw a
nie, rozw ód ...

Podczas, gdy m y śla ł o tem  w szyst- 
k iem , zd a ł sobie n ag le  sp raw ę, ja k  b a r 
dzo w in n y m  je s t w obec sw oje j żony. 
O na, ta k a  k o c h an a , n jew in n a , ta k  b a r 
dzo m u  w ie rn a , a  on  to k  n iecn ie  ją  z d ra 
d za . N agle d rg n ą ł, ja k  gdyby  d o tk n ą ł 
p rą d u  e lek trycznego . Z pó ł p rz y m k n ię 
ty ch  drzw i, p ro w ad zący ch  do jego  g a b i
n e tu , d o la ty w a ł lek k i ch rap . T ak , n a j 
w y raźn ie j rozróżniał, że to  c h rap ie  jak iś  
m ężczyzna. L u dw ik  czuł, że o g a rn ia  go 
fa la  gn iew u .

Cóż to by ło?  C zyżby o n  śn ił?  Czy 
m oże u lega on h a lu c y n ac jo m ?  P rz y s łu 
ch iw ał się. Nie u leg a ło  n a jm n ie jsze j 
w ą tp liw ości. W  jego  gab inecie  sp a ł ja k iś  
m ężczyzna. Jed n o cześn ie  L u dw jk  poczu ł 
zap ach  dy m u  i ro z p o zn a ł zap ach  sw ych 
w łasn y ch  cygar. T en  ło tr  p a lił  n aw e  je 
go cy g ara I

L u d w ik  szybko  w łożył b u ty  i rozm y 
ślał, co m a  te ra z  uczynić. Co czyn ią  w la 
ściw ie m ałżonK ow je w p o d o b n y ch  w y 
p a d k a c h ?  W p a d a ją  do p o k o ju , ż ąd a ją  
w y ja śn ien ia , rozw odzą  się. s trz e la ją  do 
sw oje j żony, do  je j  k o c h a n k a  —  a  p ó ź

n ie j do sieb ie . O, n ie , sjeb ie  sam ego on 
n ie  zas trze li. D latego , że jego  żona, k tó 
re j  on  ta k  b ezg ran iczn ie  u fa ł, ta k  h a 
n ieb n ie  go z d rad z a ła  —  m ia łb y  się on 
za raz  po zb aw iać  życia?  Ale tam ci, n ie 
w ie rn a  żo n a  i je j  k o c h an e k  zasłuży li n a  
śm ierć . Szczególnie o n a  —  w iaro łom - 
czyni. Nie w sty d z iła  się n a w e t służby. 
Z astrzelę  ją ł

D o b rze ... łatw 'o pow iedzieć  zastrzelęI 
Ale czem ? K luczem  od  d rzw i?  J a k i  or> 
glupj, że już d aw n o  n ie  k u p ił sobie r e 
w olw eru . O na m y śla ła , że on fa k ty c z 
n ie  n a  dw a  dn i w y je ch a ł i z ap ro siła  sw e
go g ach a  Co za  o h yda! P o d czas tego 
gdy on w yjeżdżał, by  z a ra b ia ć  d la  n ie j 
p ien iąd ze , pod czas gdy m u sia ł się w y 
trzą ść  w pociągu , b iega ł ja k  o p ę tan y , za 
ła tw ia ją c  in te resy , n ie  m a ją c  czasu  n a  
jed zen ie  j span ie  —  o na , p o zw ala ła  so
bie  n a  coś p o d o b n eg o . O! Tego on je j  
nie d a ru je !

W ściek ły , w p ad ł do  sw ego g a b in e tu  
i zap a li! szybko e lek try czn o ść . Na k o 
zetce, n a  te j sam ej kozetce , n a  k tó re j on 
zw ykle  o d poczyw a po ob iedzie , spa ł 
rzeczyw iście  ja k iś  m ężczyzna, o d w ró co 
n y  tw a rz ą  do śc ian y . Koło n iego, n a  
k rześle , s ta ła  p op ieln iczka, ta  sam a, k tó 
rą  p o d a ro w a ła  m u jego żo n a  n a  Boże 
N arodzen ie . W  p o p ieln iczce  leżały  nie- 
d o o a łk j cy g ar L u d w ik  p rze liczy ł: by ło  
ich  c z te ry . C ztery  j‘ego w łasn e  cy g ara

w yp a lo n e . W śc iek ły  p o rw a ł za k rzesło
W  le j chw ili śp iący  p rzeb u d z ił się. 

O dw rócił się j wów czas L udw ik , ku  sw e
m u zd u m ien iu , p o zn a ł b ra ta  sw ej żony. 
znan eg o  chpm ika .

— Ach to ty ! —  zaw o ła ł tam ten  z a 
dow o lo n y  —  w y o b raź  sobie, że n iesp o 
d z iew an ie  p rzy b y łem  do L jpska, n a  k o n 
gres ch em iczn y  i s tra sz n ie  żałow ałem , że 
n ie  zas ta łem  c ieb ie  w dom u P odobno  
m ia łeś w y jech ać  na dw a  dn i. J a k  to 
dobrze , że je d n a k  je s te ś  i że się w idz i
m y. W  te j chw ili o b u d z im y  tw ą żonę

— P s t... d a j spokój... n ie  b udź  je j  po
m ów im y w p ie rw  o tob ie . Co słychać?

C hem ik począ ł opow iadać , A L udw ik  
p o n u ry , w ściekły , u s iad ł n a  k rześle . T e 
raz  d o p ie ro  u św iad o m ił sobie , że już i :e 
żona, lecz on  będ zie  tym  o sk arżo n y m  
t e  n ie  żo n a  jego zd rad z iła , lecz on żonę 
zd rad z ił, że n ie  będzie  m ógł s ta n ąć  przed  
n ią  ja k o  sędzia , lecz s tan ie  ja k o  oskarżo  
ny  i że n ie  będzie  m ógł je j  upokorzyć, 
lecz sam  p rzed  n ią  się u p o k o rzy . I po 
częła  go o g a rn iać  w ściek łość. S traszna  
w ściek łość  i... żal do  żony

—  D laczego o n a  m n ie  d o p raw d y  nie 
zd rad z iła  —  dlaczego?  O, w strę tn a , 
o h y d n a  cn o tk a! — zaw oła ł, n ie  p an u jąc  
już w jęcej n ad  sobą.

T łu m . E M.
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Droczę t t s iiO  czokaia na : a r a i n
Konkursu wakacyjnego „G a ze ty Porannej".

TERMIN NADSYŁA NIA SERJI KUPONOW UPŁYWA Z DNIEM 28. LIFCA.
Lwów, 25. iiipca.

U  P (ratowanie swego zdi owia, 
przeipędizecniie w zdrowych iwanunikaich 
klim atycznych i wśród uroczej przyro 
dy, kilku tygodni przeznaazonycb na  
spoczynek po całorocznym trądzie 
i znoju, to ideał, do którego wwd'ycha- 
ja dziś tysiące i  dziesiątki tysięcy łu 
dzą Jednakowoż dla wkiliu z nilch 
osiągnięcie tego ideału pnz-p-dsitawia 
tak nieprzezwyciężone trudności, że 
może się jawić tylfco w  ich snach i ma 
rżeniach.

A przecież konkurs ,.Gazety Poran
nej" otwiera i tym ipo macoszemu 
przeiz Fortunę nokautowanym  nzeSfeojfri 
pożądaną drogę do celu, rzucając na 
nią jasny błysk nadziej*.

Dzięki usilnym staraniom  i wiel
kiemu nauładowi koaatów, których 
nasze W ydawnictwo nie szczędziło 
na ten cel, 5 szcizęsliwyc h laureatów 
konkursowych. wylosowanych w dniu 
3. sierpnia, będzie mogło beiz ponie
sienia jakichkolwiek wydatków udać 
się n a  4 tygodnie do uroczych miej
scowości kąpielowych, korzystać z 
ich urządlzeń, leczyć swoje cierpienia 
lub też ©ommożyć skairb.ee swoic h sił 
żywotnych i adulmiści do pracy.

Miło nam  stwierdzić, że nasz kon
kurs wakacyjny spotkał się z  należy
te m uznaniem szerokich kół naszych 
Czytelników, od których odbie raimy 
nieustannie listy ze szczurem podzię
kowaniem i porącą aprobatą tej ajkcfj’ 
posiadającej nie tylko wiartość dl a 
tych, którzy azozęaliiwym uśmiechem 
losu osolbiście skorzystaj] j, .z (pdbytu 
bezpłatnego w jednej z  uzdrowisk ob
jętych konkursem, ale także znaczenie 
szersze, propapantię naszych polskich 
zdrojowisk, których zalety są niejed-

Lwów, 25 lipca.
(.) Funkcjonujące obecnie we 

w szystkich państwach kulturalnych  
urzędy badania środków spożyw  
czyth  przyczyniają się w aln ie do 
ograniczenia fałszerstw , pragnących  
zbyt łatw ego zysku handlarzy. Ar
tykuł, który ukazał się w  jednym  z 
ostatnich num erów czasopism a „La 
Gazet te Medicale de Paris" dowodzi, 
że ta rzekoma zdobycz naszych cza
sów, nie jest żadną now ością a już 
w  15 w ieku istn iały  ostre zarządze
nia przeciwko fałszerzom  środków  
spożywczych.

I tak przytoczone w yżej czasopi
smo podaie szereg rozporządzeń w  
tej mierze w ydanych w e Francji w  
r. 1481 za rządów króla Ludw ika  
X I-lego.

Tego kogo schw ytano na prze
stępstw ie fałszow ania pokarmu, 
poddawany był surowej karze i w y  
staw iany na

ogólne pośm iew isko.
Temu, kto sprzedał m leko roz

cieńczone wodą, w lew ano jego w ła-

nokretnie zbyt mało imane lub nie
dostatecznie doceniane przez  ierok ie  
siary publiczności.

Obecnie, po ogłoseeiniiu ostatniego 
kuponu wakacyjnego nasczeigo konkursu 
iŁłiniiskóWdgo, zbliża się dkirea końco
wy 'tj. nadsyłania ho atW, irytacji Ga 
zety Por. serji kuponów, złażonej z 30 
sztok a następnie lasowanie i  mji.

Już dotychczas setki ttetów izawie-

Lwów, 25 lipca.
(e) 20 la t temu, w lipou 1909 t., 

Hubert Latham na małej maszynie 
„Antoinette" w yleciał z Calais do Don- 
vrn, usiłując dokonać pierwszego prze
lotu przez kanał La Manche. Lotnik 
był eskortowany przez kontrtorpedo- 
wiee „Harpon". Opuszczając Francję, 
lotnik wywiesił flagę francusicą. Wiel 
kiemu tłumowi, zgromadzonemu na  
w obrzeżu, szybkość m asiyny wydaje 
się potwuina: mknie ona z chyżością 
50 kim. na godzinę. Przedsięwzięcie 
Latham a uważano niemal za fan ta
styczne, choć istnieją już bardzo po
ważne rekordy lotnicze: oto hr. ue
Lambert pomyśl nie okrążył wieże 
Eiffla. Ludwik Bleriot zaś przebył ca 
łe 4? kłm. i  200 m. (parząc sobie nogi 
przy w ybuchu chłodnicy podczas lą-

sny towar przy pom ocy łojka do 
gardła tak długo, dopóki cyrullik ntie 
zadecydował, że dalsze przestrzy- 
kiw anie rozwodnionem  m lekiem  
spowodowałoby śm ierć delikwenta.

Sprzedawcę zepsutych jaj sta
w iano pod pręgierzem i pozwalano  
dzieciom, aby dowoli 

rzucały w  niego cuchnącem i ja 
jam i.

Taka zabawa trwała nieraz przez 
kilka godzin.

Fałszerzowi m asła groziła jiszcze 
dokuczliwsza kara. Staw iano go 
również pod pręgierzem i m asłem  
smarowatio m u całą twarz i głow ę  
i dopóty nie w oino było ruszyć się 
z m iejsca, dopóki słońce nie stopiło 
zupełnie tłuszczu.

Jeżeli dz.eń  był poc hm urny, to 
przestępcę prowadzono do w ielkiej 
sali w ięzienia i tam  w ystaw iano go 
na działanie silnego ognia.

Każdy z u licy  m ógł przyjść pa
trzeć jak delikw entow i ścieka roz
topione. m asło po głow ie i twarzy.

O takim człowieku m ożna było

rających iiupony konkursowe- napły
nęło do naszej Redakcji. Tym chę
tnym  do u c E o s tn ic z e rń a  w  konkursie, 
którzy jiasBcize kuponów nie nadesłali, 
przypominamy, że Serja kuponów ma 
się śkładać z  30 sEituk zaw artych w 
kopercie wraz z imieniem i nazw  i  
skłam uraz dusłaidnym ©dresem nad
syłającego. Fremja wakacyjna upra
wnia do bezpłatnego ■i-tygudniowefl -

dowan.ia), a sam Latham  wprawił 
św iai w  osłupienie, przebywając w 2 
godziny i 15 n ia n i całe 150 kilome
trów i wznosząc się na olbrzymią wy
sokość 155 metrów!

Jak to pTzewiaywali pesymiści, 
próba Lathama

nie udała i ię. 
Zgromadzone na wybrzeżu angiel- 
skiem tłumy nie doczekały się szalo
nego lotnika. Latham  przeleciał po
myślnie 10 mil, dogonił „Harpona" i 
zam ierzał go z góry sfotografować, 
igdy znienacka stanął motor jakby u ra  
żony tym zamiarem. Latihamowi me 
Dozostało. nic innego, iak wrzucić a- 
paral do wody — i iść w jego ślady. 
„Harpon"

wyratował lotnika i maszynę. 
Najbardziej irytujący był fakt, że mo-

powiedzieć w dosłownem  tego okre
ślenia znaczeniu, że m a m asło na 
głow ie.

Metody te -wprawdzie nieco bar
barzyńskie, podobno jednak okazy 
w ały się bardzo skuteczne i kto wie 
czy zastosow anie ich nie przyczy
niłoby się do w ytępienia bandy tru- 
cjcieli, która sprzedaje drogo, fa ł
szowane, często szkodliw e dla zdro
w ia produkty.

Jakkolwiek szanujem y postęp 
to jednak m im ow oli nasuw a się p y
tanie czy i dziś nie mozu aby f ę łi  
czasem zastosować.

Niejeden restaurator, któregoby 
zmiuiszono do jedzenia k ilkunastu  
porcyj sporządzonego wT jego zakła
dzie bigosu, albo siekanego m ięsa, 
napewnoby w przyszłości skrupulat
niej czuwał nad zdrowotnością przy 
gotow yw anych w  jego kuchni po
traw.

Albo tak ze dwa m etry „pra
w dziwej wieprzowej" kiełbasy dla 
jej w ytw órców , toby nas uchroniło  
zapewne od wędlin z trychinam i!

pobytr w  szeregu wspaniałych miej
scowości klimatycznych i zdrojowych 
Polski. Osiateczny termin przesłania 
serji kuponów kończy się dnia 28 li
pca. Czytelnicy, którzy prześlą swe kn 
pony po tym t< rminie nie zostaną do
puszczeni do losowania. Ewentualne 

! reklamacje należy zgłaszać do 31 sier
pnia. Losowanie odbędzie się około 3 
sierpnia, poczem wynik ze: tanie ogło
szony w „Gazecie Porannej ’.

Spieszcie zatem Wszyscy z -adsy- 
łaniem serj? kuponów! Urocze nasze 
miejsca klimatyczne ze swojemu wszy 
stkiemi dobrodziejstwami, krzepiącemu 
ciało i duszę, czeka ja na przyjęcie 
szozęśliw ych zwycięzców konkurso
wych!

tor okazał się w porządku i  na brzegn 
nmkcjonowa? doskonale.

W parę dni później Latham  ryzy
kuje poraź dmgi i po dokonaniu kilku 
pięknych ewolucji rusza wprost na z-a 
chód, na wysokości 21)0 metrów, zn i
kając w deszczu i mgle tłumowi. Jed
nakże na  pół kilom etra przed brzega
mi Anglji aparat gwałtownie się po
chylił i runął skrzydłem w  morze 
Łodzie ratunkowe pancerników an 
gielskich z trudem go wyratowały. 
Tym razem motor zawiódł z powodu 

krótkiego spięcia, 
wywołanego przez deszcz .

Przelot nad kanałem  La Manchp 
wydaje się teraz niemożliwy Ci i owi 
dowodzą, że lot taki może się udać 
tylko wypadkiem. Mgły, deszcze i 
nieustanne przeciwne wiatry zachod
nie jakoby wykluczają możliwość sta
łych regularnych przelotów. Tymcza
sem już

25 lipca legcż rokn 
Bleriot przelatuje kanał w jedną go
dzinę i 9 minut, lądując na boisku do 
gry w golia pad Jover Cu,sile.

Triumf lotnika jest olbrzymi. Nic 
to, że w 1910 roku Anglik CecJ Grace, 
wylądowawszy w° Francji i powraca
jąc, zbłądził we mgle i zginął w mo
rzu Północnem... Dziś nikt nie liczy 
juz tych m aszyn, które nieustannie 
krążą — w dzień czy w nocy — w 
mgłę czy deszcz — między kontynen
tem a Anglją.

*

Inny epizod: Porucznik Bague— 
Francuz — nie zwracając uwagi na 
perswazje przyjaęiół i przestrogi pra
sy, uparł się, że przeleci

morze Śródziemne 
z Nicei do Tunisu. W ystartował dnia 
5 m arca 1911 r. Gęsta mgła uniemo
żliwiła mu orjentację, a silny w iatr 
■zniósł maszynę na wschód. Par Ba- 
gue nie posiadał skomplikowanych 
przyrządów, którp ułatw iają dziś że
glugę powietrzną. To też utopiłby,*$ię 
wskutek braku benzyny — gdyby nie 
znalazł się w.pewnej chwili nad wys
pą Trigona w archipelagu Gorgony. 
Na tej maleńkiej wysepce Bague w y
lądował, ustalając

rekord lotu morskiego 210 kim.
Lot. ten — nie eskortowany przez ża
den statek — uznano za szaleństwa

KARY STOSOW ANE PRZECIW  FAŁSZERZOM ŚRODKÓW SPO zYW CZYCH  ZA LUDW IKA XI. — 
A GDYRY TAK COŚ NIECOŚ ZASTOSOW AĆ I DZISIAJ?

Zi-lscie orzelota nad Kanałem La lidasislie
Czyn Bleri uta epokową dałą w dziełach lotnictwa

JAK GENJUSZ I WOLA LUDZKA, STOPNIOWO 3R 0K  ZA KROKIEM, ZDOBYWAŁY PRZESTWORZA. — CO 
PRZED 20 LATY UWAŻANO ZA NIEMOŻLIWE... — PRÓBa  PORUCZNIKA BAGUE. — SZLAMEM OFIAR KU

ZWYCIĘSTWU.

I
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8 czerwca por. Bague ponowił swą 
próbę — i nikt więcej już o nim nic 
nie słyszał.

Przebycie dragą mordką 800 kilo
metrów wydawała się absolutną nie
możliwością.

23 w rześnia 1913 r. lotu z Saint- 
Raphael do Bizerty w 7 i pół godziny 
dokonał słynny lotnik Roland Garros. 
Dziś co dnia kursują tam samoloty li- 
<nji francuskiej.

*
Gorączkowa w alka o zdobycie A- 

tlaniyku rozpoczyna się po wojnie. W 
roku 1919 por. amer. Road przelatuje 
z Rockaway do Lizbony, lądując w 
Halifaxie, na Nowej Ziemi i na wys
pach Azorskich. Australijczyk Haw- 
ker prawie jednocześnie odlatuje z  No 
wej Ziemi do Irlandji. Pięć dni mija, 
zanim  dowiedziano się, że lotnika u- 
ratował parowiec „Mary" w  odległo
ści 1700 kim. od brzegów Nowej Zie
mi.

14 czerwca 1919 r. wylecieli z No
wej Ziemi i po 16 godzinach wylądo
wali w Clifden w Irlandji n a  dwumo- 
torowym samolocie Vickersa, Alcock 
i  Brown. Nie widzieli oni ani razu 
słońca, księżyca i gwiazd. Nic wogóle 
nie widzieli.

As lotnictwa frainouslkiago Rene 
Fonck startuje z Nowego Jorku, ale 
zmuszony jest zaraz lądować. Od w y
buchu benzyny giną przytem radiote
legrafista Clavier i mechanik Isla
mów.

Portugalczycy Gago Continho i  Sa- 
cadnra Cabral w kilku skokach prze
la tu ją  południowy Atlantyk, lądując 
m. in.. na maleńkiej skale św. Pawła. 
W roku następnym Calbral topi się, le
cąc nad morzem Północnem.

Lecąc z Afryki do Brazylji giną w 
1927 r. pilot Monneyres, obserwator 
Serre de Saint Roman i mechanik 
Petit — Francuzi.

W yrywamy tylko fragmenty z tych 
historji, które brzm ią, jak legenda 

nieśmiertelnego ducha.
W tymże roku d. 8 maja odlatują w 
swoją podiróź bezpowrotną bohater
scy lotnicy francuscy Nnngesser i 
Coli. Ich „L‘Oiseau Bleu“ wbija się w 
linję horyzontu i rozpływa w niej — 
już na zawsze...

*
Po trium falnym ’ przelocie Łind- 

fcbrgha, potem Chamberlina i Byrda,
w ylatują na „Sir John Garlin.g" Tylly 
i  Medaelf. Wiozą oni żelazny wieniec, 
który m a być wrzucony w  morze ku 
czci Nungessera i Goli. Na wieńcu był

napis tragiczny: „W yście w skazali
nam drogę..." Tylly i Medaelf nie wró
cili.

I jeszcze odlatują na  zawsze Ber- 
tand na „Old Glory“ i załoga rtSt. Ra- 
phael" — ta ostatnia — w  noc wigi
lijną — z Europy do Ameryki. Do za
łogi tej należą pułk. Minchin, kpt. Ha
milton i księżna Loewenstein - Wert- 
heim, angielska sportsmenka, pierwsza 

kobieta, która zginęła 
w locie przez Atlantyk. Odlatuje z A- 
meryki do Europy na swej pięknej „A- 
mierican Girl" AmeiryikankajpjłoŁka, 
miss Ruth Elder. Ratuje ją transporto
wiec „Barenderecht". I tak dalej —

śmierć nie odstrasza... Duch w  walce 
z materją!

Niemiecki „Bremen" po niesłycha
nych trudach ląduje na Greenly Is- 
land, lecąc pod w iatr z szybkością za- 
lediwie 90 km. niem al ca łą  drogę. 
Dziesiątki innych św ietnych m aszyn, 
prowadzonych przez bohaterskich pi
lotów: Francuzów, Amerykanów, An
glików,-.Włochów, Niemców, Hiszpa
nów, Portugalczyków, wreszcie Gre
ków, Szwedów udaje się na lotniczy 
podbój oceanów. Załogi tych maszyn 
bądź

giną bez wieści, 
bądź muszą powrócić po niesłycha

nych trudach i niebezpieczeństwach, 
bądź osiągają swój cel częściowo. Za
łogi te roznoszą sz-eroko sławę tych 
barw  i tych godeł, któremi naznaczone 
były ich skrzydła.

ii *
W szystkie wielkie narody żegnały 

już swych najlepszych synów, udają
cych się po sławę lub śmierć n a  dro
dze podniebnej. Po 20 latach zwy
cięstw i klęsk — długi szereg nazwisk 
które iprzejdą do hiistorji św iata — 
zam knął się nazwiskiem: major wojsk 
polskich Ludwik Idzikowski, zginął w 
locie przez Atlantyk na wyspie Gra- 
ciasa — d. 13 lipca 1929 r.

Ofiara namiętności hazardu.
POW AŻNY I SOLIDNY CZŁOW IEK, POD W PŁYW EM  NAMIĘTNOŚCI HAZARDU STAŁ SIE Z ŁO 
DZIEJEM I POW ĘDROW AŁ DO

M arsylja, w  lipcii.
Jednym  z najbardziej pow aża

nych  obyw ateli M arsyłji był za
m ożny kupiec, członek w ielu  zw ią
zków społecznych, biorący w yb it
n y  udział w  taimtejfszem życiu  io- 
warzyskiem , Anatol Vergogne, 43- 
letni, ojciec 4-ga dzieci. A jednak  
ten w łaśn ie człowiek, którego życie 
przez szereg lat było

wzorem uczciw ości i n ieskazi
telności moralnej-

dostał się obecnie do więzienia, 
splam ił sw oje nazw isko i zepchnął 
rodzinę w otchłań hańby i rozpa
czy...

Vergogne jako zupenle mtody 
człowiek

W IĘZIENIA. — OBUDZIŁ SIĘ W  
NY NAŁÓG MŁODOŚCI.
(D o ryciny na str. I),

nam iętnie i hazardowo grał w  
karty.

A le później siłą  w oli potrafił opa
now ać się i w ykorzenić ten ohydny  
nałóg. Minęło sporo lat. W ówczas 
po w ielu  latach rozbratu z karta
m i,

daw na nam iętność obudziła się 
z niezw ykłą siłą.

Vergogne zrazu próbował się prze
zw yciężyć, ale potem całkow icie 
podda się nam iętności hazardu. 
Potrafił] jednak ratować pozory i 
gryw ał gdzieś, w  jakim ś ustronnym  
lokalu, w  którym  go nie znano.

Z początku karta szła m u wpra - 
w dzie rozm aicie, lecz naogół pom y
ślnie. Później jednak szczęście od-

Miljard dolarów
INW ESTO W ALI AMERYKAN 

N ow y Jork, w  lipcu.
( + )  Jak wiadom o, Stany Zjedn. 

śledzą z zaniepokojeniem  rozwój 
konfliktu chińsko (— sowieckiego. 
Przyczyną tego zaniepokojenia jest 
nietylko obawa, że w ybuch w ojny  
taż w  (przededniu uroczystego ob
chodu paktu Kelloga, zdyskredy
towałby ten pakt i prestiż A m ery
ki, — ale i fakt natury bardzo m a-

IE NA DALEKIM WSCHODZIE, 
terjalnej.

Oto kapitalj am erykański wlju- 
żyl w  inw estycje na D alekim  
W schodzie około m iljarda dolarów  
(od r. 1914) z  czego znaczna część 
w ypada na Chiny i koleje m an
dżurskie. Tern się tłum aczy niepo
kój am erykańskich m ężów stanu i 
chęć m edjacji m iędzy pow aśnionc- 
mi potencjam i.

Burzliwe dziele nadiunel Aurory
BUJNA PRZESZŁOŚĆ JACHTU

Rzym, w  lipcu.
(c) W łoski dziennik „Italia Mari- 

tiara" donosi, iż  w  tych dniach zo
stanie spuszczony na morze jacht 
„Aurora", przeznaczony dla użytku  
premjera m inistrów .

„Aurora" bujną m a przeszłość, 
a na pokładzie jej błądzą nocami 

astralne dusze c. k. oficerów, 
którzy ongiś na niej pełnili służbę. 
Statek „Aurora" „urodził" się w  
r. 1905 w  angielskim  warsztacie, 
na zam ów ienie bogatego Anglika, 
który ochrzcił swój jacht m ianem  
„Nirwany". W  kilka lat później 
ekscentryczny Anglik znudzony za
baw ką odsprzedał ją rządowi au- 
strjackiem u, który przechrzci! jacht 
na „Taurus".

M USSOLINIEGO. — OD BOGATEGO 
A POTEM W  RĘCE W ŁOSKIE, 

Przez czas dłuższy popasał „Tau
rus" w  Konstantynopolu. D yplom a
ci austrjaccy jeździli nim  po Bosfo
rze i zapijali na jego pokładzie tu 
recką czarną kawę. Podczas w ojny  
śliczny jachcik stał się

łupem  woskiej arm ji 
i otrzym ał now e im ię „Marechario" 
a także now y przydział: do eskadry 
kontrtorpedowców.

Niedawno rzucił ktoś projekt 
ofiarow ania MuKsolmiemiu, k tó
ry jest gorliw ym  protektorem m a
rynarki

w łasnego jachtu, 
który by go uw oln ił od m usu uru
cham iania w ielk ich  w ojennych o- 
krętów, z okazji najm niejszej po
dróży morskiej. Projekt został za-

LORDA DO C. K. MARYNARKI,

akceptowany, wybór padł na „Ma
rechario", stateczek n iew ielk i, po
jem ności 1500 ton, ale niezm iernie 
chyży i w ytrzym ały.

I znowu stary weteran m usiał 
zm ienić nazwsko. Tym  razem dano 
m u sym boliczną nazw ę „Jutrzenki".

Na pokładzie Aurory w ybudo
w ano

m iniaturow y domeczek 
przeznaczony dla M ussoliniego i je 
go św ity . Jedyną ozdobą skrom nie 
urządzonego jachtu stanow ią p ięk
ne obrazy porozwieszane na śc ia 
nach kajut. Po bokach jachtu u - 
mieszczono

m aleńkie armatki, 
które m ają anonsować przybycie 
dyktatora do portu.

NIM PO W IELU LATACH, ZGUB-

wróciło się od niego i przem ysło
wiec

stanął nad brzegiem ruiny.
W ów czas w padł ina laki pom yśl 
Udał się do swego przyjaciela, ka
sjera banku, jak to często w ieczo- 
czorem. czynił. Pod jakim ś pozorem  
poprosił go, aby m u w yjaśn ił 

m echanizm  kasy ogniotrwałej 
gdyż zamierza kupić sobie taką sa 
m ą. A gdy się przekonał, że kasa 
jest pc^na banknotów, skorzystał 
z zaufania przyjaciela, i 

zdołał jeden z p lików  bankno 
tów  schować do kieszeni 

N astępnie oddalił się razem z ka
sjerem , alby ten lego w ieczora nie 
mógł już stw ierdzić kradzieży. N a
stępnego dnia zam ierzał pieniądze 
owe, w czesnym  rankiem , kasjerowi 
zwrócić, a tym czasem  spróbować 
raz jeszcze szczęścia.

Podążył do spelunki gry, lecz 
w szystko przegrał. 

W ówczas udał się natychm iast do 
kasjera i przerażonemu przyjacie
low i w yznał prawdę. N astępnie 
udał się na policję i sam  oddał się 
w ręce spraw iedliw ości.

— Chciałem odebrać sobie ży 
cie — ośw iadczył — ale wolę, aby 
dzieci m oje m iały  ojca defraudanta 
niż samobójcę...

Z ak ład  D cn ty sty ezn o -T cch n iczn y

Tadeasza S ilbem ta
wc L w ow ie , p l. D ąb ro w sk ieg o  1. p rzez  

czas w ak ac y jn y  o tw a rty . 5805-5

Hsny Uedtke kom edji
„ C O  K O C H A  K O B I E T K A  « 

D z i ś  w  A P O L L O

SPEC JA LISTA  CHORÓB SKÓRNYCH 
I W ENERYCZNYCH

D r ,  L A U T E R S T E I M
L w ów , S y k s tu sk a  37 (róg Słow ackiego) 
U suw anie  w łosów , p lam , b ro d aw ek , z n a 

m io n  e lek tro lizą , la in p ą  kw arcow ą.

Specjalisła ch o ró b  sk ó m , i w en er oray 
k o sm ety k i

D r SCHW ARZ
L w ów , S łow ackiego  4, n ap rzec iw  gl. po, 

czły  T el. 16-61.
U suw anie  p lam , b ro d aw ek , znam ion , wł® 
sów . L eczen ie  ży laków . D ia te rm ja . Lany 

py  kw arcow e.
P  O  W  R  O  C  I Ł
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Lwów, 25 lipca.
W związku ze aprawozdamiiem o 

przebiegu rozprawy lwowskiej w spra
wie 'k-oncesji Harrimaina podajemy po
niżej przemówienie profesora Poli
techniki Lwowskiej, inż. Gabryela 
Sokoln-ickiego, wygłoszone na tej roz
prawie:

„Odrębne stanowisko m iasta Jaro
sławia, które to miasto mam 'zaszczyt 
reprezentować n a  dzisiejszej rozpra
wie, jest dość odosobnione wśród całej 
fali protestów. Ponieważ iza zajęcie 
takiego stanowiska i  przekonanie o je
go słuszności swoich mocodawców 
biorę w  całości odpowiedziajlność na 
siebie, przeto zmuszony jestem uzasa
dnić je pokrótce n a  tem  miejscu.

Miasto Jarosław  nie sprzeciwia się 
udzieleniu upraw nienia firmie Harri- 
m ana i prosi o włączenie Jarosławia 
do rejonu, z tem jednak zastrzeżeniem, 
aby miasto otrzymało żądane niedaw 
no 'uprawnienie na detajlicz-ną sprze
daż prądu, a od H arrim ana mogło 
nabywać .prąd hurtownie. Innych za
strzeżeń nie mam zam iaru zgłaszać 
imieniem Gminy, bo te, kitórebym jesz
cze m iał i  uw ażał a a  słuszne, nie 
przedstaw iałyby nic nowego i będą
i bez tego zdecydowane przżz Rząd 
tak, jaik on to  uzna za wskazane. Do 
zastrzeżeń tzaś Związku MiaiSt -przy
łączyć się nie mogę, bo instytucja ta 
nie m iała widocznie fachowych dot

lić ów i zarzuty przez nią zgłoszone
nie są podyktowane dobrze zrozumia
nym własnym interesem, ale noszą 
cechy wpływów postronnych.

Wogóle wszystkie sprzeciwy prze
ciwko temu doniosłemu projektowi 
elektryfikacji m ają swe wspólne źródło 
w sprzeczności, jaka zachodzi między 
interesam i elektryfikacji H arrim ana, 
a interesam i trzech mniej lub więcej 
wpływowych grup gospodarczych w 
naszym kraju: przemysłu -węglowego, 
pewnych przedsiębiorstw maszynowo- 
elektr-otechnicznych, które niczego w  
kraju nie wybwanzają, a zastępują 
fabryki zagraniczne i wreszcie — 
pewnych elektrowni. Pomijam ugrupo
wania, zwalczające projekt ze wzglę- 
dów politycznych.

Przem ysł węglowy znajduje sam 
lepszą kalkulację w sprzedaży .anergji 
elektrycznej, * produkowanej przez spa
lanie miału węglowego, aniżeli w  sprze 
da-ży miału. Dopóki nie chodzi o in te
res państwowy, o planow aną gospo
darkę energetyczną, o odpowiednie 
ce.ny energii elektrycznej, możn-aiby 
się z tą spekulacją pogodzić i da.lej ją 
tolerować. Ale właśnie jest już czas 
na to i musi chodzić o to, aby i u
ii a s w  Polsce powyższe czynniki wziąć 
w rachubę. Znam .peiwne przedsiębior
stwa przemysłowe, które pobierają 
prąd od kopalń i dla których, do ich 
celów, ceny za prąd płacone są za 
wysokie. Przyczyna może być dwoja
ka: albo kopalnia nie może oddawać 
■prądu taniej, w takim  razie moźmaby 
znaleść kogoś, ktoby prąd taniej mógł 
oddawać, albo kopalnia nie chce go 
odawać taniej, a w  takim ra-zie nie 
tylko można, ale trzeba i to prędko 
znaleść -kogoś, ktoby te rozdrobnione 
elektrownie kopalnianie zastąpił wiel
ką elektrownią i centra-lną siecią za- 
silczą. W takim razie jee-t obowiązkiem 
Rządu rozwiązać problem elektryfika
cji w ten właśnie sposób, bo tu  nie
■ byle co chodzi, ale o przyszłość na

szego przem ysłu w jago walce- komku* 
rencyjnej z  Zachodem i o stworzenie 
takiich nowych przemysłów, jak elek
trotechniczny ii elekinum etatagiozny, 
które do samodzielnego bytu Państw a 
są niezbędne. Wobec takich zagadnień 
partykularny intertes przemysłu wę
glowego m usi ustąpić n a  plam drugi, 
chociażby się przeciwko temu wszel- 
kiemi siłam i bronił.

Drugą grupę przeciwną upraw nie
niu Hiarrimana stanowią; zastępstwa 
Mm zagranicznych, nie produkują
cych w  Polsce. Oczywiście, bo odtąd 
w  smacznej części (kraju prcztetotanie się 
budować edektrownie d sprowadzać 
m aszyny e zagranicy, bo H arrim an 
ma zastrzeżone uwzględnianie w 
pierwszym rzędzie wyrobów krajo
wych i przem ysł elektrotechniczny 
Polski wzmocni się i osiągnąć może 
potężnie rozmiary. Przecież odtąd n a 
sze krajowe fabryki zaczną produko
wać lam pki elektryczne nie w setkach 
tysięcy, ale w  miiljonach, motory nie 
setkami, ale tysiącam i i w tej samej 
zwiększonej skali innł? malterjały 
elektrotechniczne.

Wreszcie przeciwnikami -są liejzae 
elektrownie, bo wiele z nich ulegnie 
niewątpliwie zagładzie, gdy w łasna 
produkcja prądu nie opłaci się w 
konkurencji- z odbieraniem go z sieci 
dalekonośn/ej H arrim ana. Ale los tych 
elektrowni -jest nieunikniony. Proces 
koncentracji zakładów elektrycznych 
odbywa się za granicą już od dawna, 
a różnica polega tylko n a  tem, że tam 
odbywa się on zwykle Stopniowo dro
gą ewolucji, a u nas m a się dokonać 
przewrót w ciągu lat pięciu. Za grani
cą istnieją już -poszczególne elektro
wnie o mocy do 600.00 kW , a u nas 
największa w Chorzowie na  Śląsku 
ma moc około 80.000 kW , Łódź i W ar 
szawa *— około 50.000 kW , wszystkie 
inne sa. -znacznie mniejsze. Koszt w y
tw arzania energji elektrycznej w takiej 
wielkiej elektrowni z jedn-astka/mi ma- 
szynowemi po 30.000 kW , jaką ma 
obowiązek wybudować Harrim an, mo
że być o 25 do 30% niższy, niż w naj
większej z dotychczasowych naszych 
elektrowni.

Oto są główne grupy przeciwników 
koncesji ILarr,imana. Wszystkie inne 
to są już tylko grupy pochodne. -Na 
czole ich kroczy Związek Miast. Fa
chowy świat elektrotechniczny jest 
rozbity i dlatego nie znalazł się do
tąd głos niezależny, któryby sprawę 
oświetlił, a  zjazdy fachowe starały  
się tego drażliwego problemu nie po
ruszać. Jako -profesor przedmiotów 
achcwych z  tej właśn-ie dzSedziny, 

jako jeden z autorów ogólnego pro
jektu elektryfikacji Państw a, nad któ
rym właśnie pracuję i jako autor nie
daw nej pracy p. t. „Elektryfikacja 
Polski", w któtrej wytykałem miaro
dajnym czynnikom inządowym bier
ność i -brak programu w  dziadzinie 
elektryfikacji, czuję, że mam nie tyl
ko prawo, ale i obowiązek wypowie
dzieć się w  tej sprawie w chwili, kie
dy polityka rządowa w kracza na ra 
cjonalne i zbawienne tory.

Związek Miast w ysuw a n a  czele 
swych postulatów żądanie wyłąoaenia 
z Obszaru Ham m am a przedmieść, a 
naw et i szerokich Okolic podmiejskich, 
sięgając n a  poparcie togo ostatniogjo 
żądania aż do ustaw y o reformie 
rolnej! Pytam  się, w czyim interesie

leży takie żądanie ? Czy może m iasta 
same chcą się podjąć wielkiego zada
n ia podniesienia kuMuraJmego przed
mieść, które w przeciwstawieniu do 
zagranicy stanowią, u  nas prawie 
wszędzie śmietnik miejski? Gzy może 
m iasta sam e uprzemysłowią podmiej
skie okolice, dostarczając im taniej 
energji elektrycznej? Gzy może małe 
m iasta z elektrowniami o mocy po 
190 kW , -z trudem dostarczając prąd 
do św iatła bez nadm iernych spadków 
napięć, zelektryfikują Okoliczne m ły
ny, tartaki, cegielnie i innie .zakłady 
przemysłowe? Gzy maże m i kto w ska
że na prziedm-i-eściu dużego m iasta, 
niedaleko sięgając — Lwowa, jedną 
większą fabrykę, k-tóraby (zawdzięcza
ła  swe pawatamiia taniej energji z elek
trowni miejskiej? Więc kto uprzemy
słowi przedmieścia, a ^aśc-iw ie  m ia
sta nasze, bo przecież przemysł izaw- 
sze na przedmieściach powstaje? U- 
czyni- to Harrim an. A kto będzie ko
rzysta  ł z podatków tego przem ysłu? 
Państwo i miasta. Więc .w czyim in
teresie Riząd -dąży do realizacji pro
jektu H arrim ana i rozszerzenia jego 
obszaru zasilania kosztem obszarów, 
elektrowni miejśkich?

Jednym z argumantów -przeciwko 
upraw nieniu H arrim ana są  jakoby wy 
gónowane ceny prądu. Ale zapomina 
się o tem, że ceny upraw nienia są 
cenam i maksyma-kiemi, d la  .najgor- 

h warunków, najmniejszego i naj 
dalej -położonego odbiorcy. Bierze się 
naprzykład w porównanie cenę naj
wyższą H arrim ana 90 gr., z ceną 
50 gr. -za kWgodzinę pobieraną przez 
miasto Będzin. To -trzeba pr.ze.de- 
wszystkrm sprostować. Proszę perów 

j nać tę cenę tak samo z ceną maksy
malną w tym okręgn. Będzie nią, 
zdaje się cena izł. 1.30 popierana za 
prajd w Sandomierzu!

A potem, czy w-skaizać m.i kto może 
elektrownię okręgową, będącą w roz
woju, k-tóraiby w taryfach swoich trzy 
m ała się cen maksym alnych zaw ar
tych w upraw nieniu? Weźuny dla 
przykładu najbliższa nais „Podkarpa
ckie Towarzystwo Elektrycznie" w Bo
rysław iu, wiele ono -za prąd  pobiera? 
72 grosze, tam  gdzie upraw nienie ze
zwala n a  80, 60 — gdzie 75, 48 — 
gdzie 70, -10 —- gdzie 60 i tam dalej. 
Dlaczego tak? Bo eony prądu regu
luje nie uprawnienie rządowe, ozna- 
cza.jące tylko -.najwyższe ilch granice 
dla najgorszego wypadku, a-la reguluje 
życie: w przemyśle i w m iastacń po
siadających własne elektrownie — 
konkurencja, a pozatem — siła kupczą 
l-udnoci.

Ten monopol, tak  w ytykany Hamri- 
manow-i) a  -tak niezbędny w  uporząd
kowanej gospodarce energetycznej, 
jest tylko monopolem .pozornym, Żeby 
go osiągnąć rzeczywiście trzeba 
wprzód stoozyć sil-ną walkę konkuren
cyjną z -własną wytwórczością -prądu 
przez przemysł, ho monopol elektrycz
ny, to me zapałczany, ani tytoniowy, 
gdizkby samemu nie było wolno pro
dukować. A przecież -są przemysły, 
które są  w stanie wytw arzać sobie 
prąd bardzo taniio. Dla młynów, n a 
wet m ałych, niem a mowy o cenie 
wyższej nad 14 do 15 groszy. Prze
mysł elektrotechniczny w ym aga cen 
4, a  naw et 3 gr. iza kWgodzinę. Elek
tryfikacja w wielkim stylu musi 
wszystkie -te przemysły wchłonąć, bo 

i nich opiea-a swoją egzystencję, bo

więcej może zarobić na 100 -miltjonach 
kWgodzin dostarczonych n;p. do fa
bryki w  Mościskach, zarabiając ma 
jednej kWgodzinie % grosza, aniżeli 
na 100 tysiącach kW  godzin dostarczo
nych rup. d la Leżajska po 90 groszy. 
W tym w ypadku do oceny wartości 
oferty Harmi-mana nie jest m iaro
dajne, -po czemu on według uprawnie
nia m.a prawo w  najgorszym razie 
prąd dostarczać, ale po czemu on go 
wogóle jest w  etanie dostarczyć, przy
ciśnięty d)o m uru konkurencją. A tu 
każdy fachowiec, rozumiejący dość 
zawiły problem kalkulacji elektrycz
nej sprawdzi, że możliwości są  bar
dzo dalekie i sięgają poniżej 3 groszy 
za kWgodzinę.

Co do m iast, w  których cenę .prądu 
reguluje siła  kupczą ludności, to  mo
że będzie nie po k-upiecku mówić o 
tem wobec -przedstawicieli Harrim ana, 
aile muszę 9obie r-aozej zadać pytanie, 
czy Harrim an nie przecenił naszych 
stosunków i nie- przeliczył się co do 
ceny, po jakiej bęćbzie m usiał prąd 
sprzedawać, aby każdy wieśniak i 
każdy biedak na przedmieściu był w 
stanie go sobie kupić? Przecież .po
wszechna elektryfikacja i znaczne 
wkłady, jakich ona wymag.a, -mogą 
się dopiero wtady opłacić, gdy nasta
nie okres, w którym w  (każdym domu 
zaprowadzone zostanie światło elek
tryczne i niemal -w każdym  warsztacie 
motor elektryczny. To wis-zystko przy 
naszej biedzie, trzeba będzie chyba 
finansować, kredytować i oo najważ
niejsze — zainkasować za to należ
ność. Wszystko w interesie powięk
szenia zbytu prądu, od którego całe 
powodzenie zależy.

Na obszarze koncesji H arrim ana 
istnieje ogółem 221 miast, z których 
113 posiada już w łasna elektrownie. 
Te ostatnie kupować będą prąd hur
townie, o ile Harrim an sprzeda im 
prąd po cenie konkurencyjnej, która 
■notabene będzie m usiała być niższa 
od własnych kosztów w ytw arzania o 
procenty od kapitału  wyłożonego na 
w łasną  elektrownię i koszt amortyza
cji unieruchomionych maszyn. Cho
ciaż więc cen tych mie określa upraw
nienie, to jednak z treści uprawnienia 
H arrim ana wynika, że nie mogą one 
być wyższe niż Uzależniła od odległo
ści .i przysługującego realnie rabatu) 
od 11 do 32,4 .gr. Jeżeli do zgody o 
cenę nie dojdzie, to m iasta te będą 
dalej w ytw arzały dla siebie prąd we 
w łasnych elektrowniach. Byłbym bar
dzo rad, jako .doradca techniczny mia
sta Jarosławia, gdyby własny koszt" 
w ytw arzania prądu w  Jarosławiu o- 
siągnął choćby .nie zaraz, ale do lat 
dziesięciu powyższą granicę górną. 
Nieatoty jednak niema na to nadziei 
i dlatego to -proszę o włączenie Jaro
sławia -do obszaru końce,syjnego Har- 
rknana

W pozostałych 108 m iastach, gdzie 
elektrowni ni-ema, H arrim an ma mieć 
prawo .sprzedaży prądu detajlibznie po 
cenie, zależnie od odległości, od 70 do 
90 groszy za kW h z rabatam i prze
widzi, anemi w  -uprawnieniu. W tych 
wszystkich m iastach razom wziętych 
jest około 410 -tysięcy mieszkańców, 
a największe z nich ma około 8300 
mieszkańców. Pytam się, które z 
niast poniżej 10 tysięcy m-teszlkań- 
i'w wykaże zysk z elektrowni przy 

maksymalnej cenie 90 groszy na' 
k:Wh? Oczywiście zysk racjonalnie, 
po handloWamu obliczany, z uwzglę
dnieniem oprocentowania i u-rrac-rzenia 
kapitału oraz amortyzacji urządzeń. 
Pierwsze stanowi realny wydatek, bo 
przecież pieniędzy w łasnych m iasta
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przeważnie nile posiadają, i muszą 
płacić ra ty  od pożyczek, dochodzące 
w raz z kosztami, jaik to miałem spo- 
sabnoć przekonać się iz okazji pewnej 
pożyczki Baniku Gospodarstwa Krajo
wego, do 14,6%. Drugie, it. j. odpisy 
na amortyzację w wysolkoci 4 do 5% , 
zabezpieczające fundusze na sprawie
nie nowych urządzeń po zużyciu się 
dawnych, są 'konieczne, imaiezaj '(bo
wiem, gdy m iasta ich nie -uwzględnia- 
ją, wiadomo co się dizieje: gdy stare 
m aszyny trzeiba zastąpić lub uzupeł
nić nowemi — idzie się do Wojewódiz- 
tw a o zatwierdzenie nowej inwesty
cyjnej pożyczki. Przeiprowadziłam sam 
takich kalkulacyj bez liku i znam 
cały szereg m iast takich.

Tak więc mato m iasta nie tylko 
nie zostaną pozbawione przez konce
sję H arrim ana dochodów ze sprzedaży 
prądu, jak to twierdzi Związek Miast 
i jak pozornie mogłaby się zdawać, 
ale przeciwnie, zostaną ustrzeżone od 
ciężkich przesileń finansowych i licz
nych kłopotów. Do tego trzeba dodać, 
że m iasta takie nigdy nie byłyby w 
stanie ze swoich skromnych zak ła 
dów dostarczyć mieszkańcom prądu 
w nieograniczonej ilości, jak to jest 
możliwe z sieci dalekonośnaj, że nigdy 
nie będą one w  stanie powołać -do ży
cia jakiegokolwiek przemysłu na 
przedmieściach i że nigdy tak inten
sywnie nie są w  stanie rozwinąć 
handlowo zbytu prądu, jak to jest 
w stanie uczynić przedsiębiorstwo pTy 
watne i to amerykańskie.

Jestem za udzieleniem koncesji 
firmie H arrim ana pomimo przaważa- 
jących dotychczas głosów za jej od
rzuceniem. Naturalnie potrize/bne są 
pewne modyfikacje i poprawki, ale nie 
zasadniczej natury. Nie można uw a
żać za słuszni3 ani połowy argumen
tów przeciwnych, dotychczas p rzy ta
czanych Zdaję sobie sprawę z tego, 
że walczyć z niemi, to znaczy płynąć 
przeciw wodzie, ale uważam, że wo
da jest tylko niebywale zmącona i że 
po jej uspokajaniu prąd popłynie w 
przeciwnym kierunku. Nadeszła ostat
nia chw ila i sposobność, abyśmy przez 
elektryfikację uspraw nili nasz prze
mysł i uczynili go zdolnym do walki 
konkurencyjnej z zelektryfikowaną za
granicą. Sami o własnych siłach nie 
prędko dokonalibyśmy togo zadania. 
Zbadanie pochodzenia i międzynaro
dowych koligacyj kontrahenta pozo
staw m y z cąłem zaufaniem Rządowi, 
który nie byłby rządem, gdyby miał 
nie wiedzieć z kim ma do czynienia. 
A skomplikowanego .zagadnienia o- 
brony Państw a nie poruszajmy lepiej 
w dyskusji publicznej,- bo mało kto 
zna się na niem, a  łacno mogłoby się 
pokazać po rozprawie w najwyższej 
kompetentnej instancji, iż to, co Rząd 
zam ierza zrobić, musi być zrobione 
właśnie w  dobrze zrozumianym inte
resie obrony Państw a".

.GAZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE.

lik rosła ludność PalsSti
Lwów, 25 lipca.

(e) 1. s ty czn ia  1919 ro k u  z iem ie pol- 
kkie liczy ły  26.282.290 m ieszkańców , 1. 
sty czn ia  1929 ro k u  lu dność  P o lsk i w y ra 
ża ła  się w  liczbie 30.408,247. A w ięc  
w  ciągu 10 lat zyskaliśm y przeszło 4 mi- 
Ijony ludzi.

J a k  ten  rozw ój postęp o w ał z ro k u  n a  
ro k  (w szystk ie  cy fry  n a  dz ień  1, s ty cz 
n ia  każdego  ro k u ):  1919 —  26.282.290( 
1920 — 26.664277, 1921 —  26.828.532,
1922 _  27.471.184, 1923 —  27.941.243,
1924 —  28.374.613, 1925 _  28.809.570,
1926 _  29.293.996, 1927 —  29.638.097,
1928 —  29,996646, 1939 —  30.408.247,

1 podróży mpofctylmcSs
p. Wojewody.

OBJAZD ODCINKÓW NAJBARDZIEJ POWODZIĄ DOTKNIĘTYCH.
Stanisławów, w  lipcu.

W związku z klęską powodzi w y
jechał p. wojewoda dr. Nakoneczni- 
kow - Klnkowski w towarzystwie ko
m endanta wojewódzkiego policji pań
stwowej p. inspektora Bnezowskiego 
na objazd odcinków najbardziej powo 
dzią dotkniętych. W powiecie tłumac- 
kim zwiedził p. Wojewoda szkody wy 
rządzone wylewem Dniestru w  Niż- 
niowie, a  w Tyśmienicy, gdzie cały 
szereg domów został zalany, wydał p. 
Wojewoda doraźne rozporządzenia, 
mające na celu usunięcie zła. W pow. 
stanisławowskim zbadał p. Wojewoda 
wyrządzone szkody w Haliczu, na
stępnie zwiedził Meduchę i Bednarów, 
gdzie rzeczka Łukwa mocno nadw yrę
żyła przyczółek mostowy, wskutek 
czego na pewien czas przerwany zo
stał ruch kołowy na linji Stryj—Lwów. 
Dzięki i tu wydanym poleceniom zo
stał w  krótkim czasie ruch przywró

cony przez tymczasowe zarządzenie 
napraw y mostu.

Z kolei udał się p. Wojewoda do 
Woroch-ty, gdzie zwiedził część zupeł
nie zniszczonej drogi n.a odcinku Tata
rów — Worochta, gdzie woda zabrała 
w ybudowany w  ubiegłym roku most. 
Równocześnie zwiedził p. Wojewoda 
nadwerężony most w Dorze, który rów 
nież na skutek .szybkich poleceń zo
stał umocniony przez napraw ę silnie 
uszkodzonego prawego przyczółka. 
W tym samy czasie zwiedził p. Wo
jewoda gminy Moduchę, Tustan, Mona- 
ster.zec, Starą Wieś, Mielniczne i Żu- 
rawno, poczem po zbadaniu stanu dróg 
na linji Bursztyn, -Ludwikówka, Sarn- 
ki Górne i Dolne aż do Lipicy Dolnej, 
powrócił p. Wojewoda do Stanisławo
wa. W podróży lej towarzyszyli p. Wo 
jew-odzie posłowie Walerjan Nie- 
dźwiec i dr. Stanisław Stroiiski.

i

Wybory do Izby rzemieślnicze;.
Stanisławów, w  lipcu.

Onegdaj odbyły się wybory do tu
tejszej Izby Rzemieślniczej. Wobec 
uniew ażnienia ze względów formal
nych innych list, odbyło się głosowa
nie tylko n a- .jedną listę. Glosowanie 
było- więc raczej formalnością i tylko 
tem da się wytłum aczyć bardzo słaba, 
frekwencja głosujących. Przeciętnie 
głosowało zaledwie 10 prc. uprawnio
nych, czyli około 125 osób. Prowincja

natom iast zupełnie wyborami się nie
interesując, nikogo do głosowania nie 
przysłała. Z tego też powodu w Izbie 
będzie zupełny brak  przedstawicieli 
z prowincji. Ze Stanisławowa w ybrani 
zostali do Izby Rzemieślniczej pp.: 
prezez W łodzimierz Dąbrowski, M. 
W-ołątkowski, P. Ruszel, E. Mandziuk, 
E. Szlezar, prezes M. I. Seibald, N. 
Sehenkelbach, S. Rudawski, II. W al
ter i L. Leder.

R e a k t m n f e  sadu w Bułszowcadi.
Stanisławów, w lipcu.

Rozporządzeniem M inistra Spra
wiedliwości został sąd bołszowiecki 
reaktywowany, a więc przeniesiony z 
dotychczasowego miejsca pobytu w 
Bursztynie, do Bołszowiec. Uroczy
stość odbyła się onegdaj w obecności 
całej inteligencji m iasta oraz. gości, 
jak pp. prezesa sądu okr. w Brzeża- 
nasch Wncenza, prokuratora Schulza, 
nacz. Wydz. Sam. woj. Kopnensa, sta
rosty rohatyńskiego Harmata oraz 
wielu innych. Po nabożeństwach we 
wszystkich św iątyniach odbyło się ze
branie pod ratus/em , pcozem taśmę 
wejściową do budynku sądu przeciął 
prezes p. Vincenz. (Sąd mieścić się bę
dzie na razie w  budynku Magistratu). 
W południe odbył się w  uroczyście 
przybranej sali ratusza bankiet, w cza 
sie którego okolicznościowe przemó

wienia wygłosili dr. Krzeczunowicz, 
prezes Vincenz, prok. Sćholz i starosta 
Harm ata, który z naciskiem podniósł 
zasługi -burmistrza m iasta p. Mucka, 
który w znacznej mierze przyczynił się 
do reaktyw ow ania sądu. Depesze gra
tulacyjne przysłali prezes lwowskiego 
Sądu Apelacyjnego, Prokurator Sądu 
Apelacyjnego, Lwowska Izba Notarjal 
na oraz wiele innych. Uroczystość za
kończoną została wysłaniem  telegra
mów hołdowniczych do P. Prezydenta 
Rzplitej, M arszalka Piłsudskiego, Pre- 
mjefra oraz -Ministra Sprawiedliwości.

fto y  rarrodL 0, P. p.
Stanisławdów, w lipcu.

Na posiedzeniu Woj. Kom. LOPP. 
Stanisławowie ukonstytuował się za
rząd Wojrw. Kom. LOPP. w składzie

Bajecznie kolorowa fabryka
MA PODNIEŚĆ CHĘĆ DO PRACY U ROBOTNIKÓW

Londyn, w lipcu.

(e) W  W o lv e rh am p to n  w A nglji b u 
d u je  się o b ecn ie  fa b ry k a  tęczow a. Nie 
zn aczy  to  w cale, ab y  tam  m ia ło  się f a 
b ry k o w ać  tęczę, a le  ta  p ro d u k u ją c a  far
by fabryka m a w yg lądać  ja k  tęcza .

Z am iast m o n o to n n y ch  b ia łych , cze r
w onych  lu b  sza ry ch  ścian , śc ian y  te j fa 
b ry k i będ ą  u trzy m an e  w  n a jró ż n o ro d 
n ie jszy ch  b a rw ach  od su b te ln eg o  odcie
n ia  kości słon iow ej do  c iem nego  b ro n zu  
i do silnej z ie len i lub krw aw ej purpury. 
R ów njeż robotnicy otrzym ają różno

barwne grające sy infnnją  kotonrów ubra
nia. N aw et ru ry  d o p ro w a d za jąc e  p a rę  i 
w s-ię będą  ja sk ra w o  pom alow ane^

M aszyny śm iać  się b ęd ą  o lśn iew ającą  
cze rw ien ią , gorąco  żó łtą  b a rw ą , w esołym  
różow ym  k o lo rem , śn ieżn ą  b ielą , lu b  in 
ten sy w n y m  szafirem .

tw ó rc y  te j b a je cz n ie  k o lo ro w ej f a 
b ry k i u w aża ją , że ta k ie  zes taw ien ie  tę 
czy w b a r p rzy czy n i się og ro m n ie  do pod
n iesien ia  energji, radości życia i produ
ktyw ność} robotników .

następującym : prezes inż. Stefan Wik
tor, pre.z stan. dyr. -kolj., I. wicepre
zes Antoni Koncowicz wicewojewoda, 
stan., II. wiceprezes Kazimierz Łukos- 

i, ki, generał dow. dywizji, III. wice-pre- 
f zes Józef Jaksa Chamiec, prezes Okr. 
| Urz'. Ziemskiego, sekretarz W ładysław 
j Tatara, asesor P. K. P., skarbnik Leon 

Ziobrowski, dyrektor MKO. Jako człon 
kowie Zarządu wybrani zostali pp. 
inż. Leon Kuźmiński, wicepr. PKP., 
in-ż. Franciszek Poludniewski, nacz. 
Dyr. R-o-b. publ., -ppłk. .Jan Kiezun (prze 
w odniczący se-kcji l-otniczej), ppłk. 
Zygmunt Csa-dek (przew. sekcji gazo
wej), insp. Alojzy Buczowski, kom. 
Woj. P. P., Zpfja Mi-go-c-ka. Jako zastęp 
cy weszli pp.: dr. S tanisław  Hamer
ski, Włodzimierz Dąbrowski I. ase
sor. Komisję rew izyjną tworzą, dr. Jó
zef Drzewicki, dyrektor B-ku Gosp. 
Kraj., Specht Ferdynand, st. ref. PKP. 
i Leon Skibicki; zastępcami są pp.: 
dr. Jakób Laufer i Jakimowicz. Dele
gatami LOPP. wybrani zostali pp.': 
prezes inż. Wiktor oraz W ładysław 
Tatara, jako zastępcy zaś pp.: ppł-k. 
Jan  Kiezun, Kazimierz Lityński, e-mer. 
Dyr. Akc. i Mon. Zastępcą skarbnika 
w ybrany z-ostał p. W ładysław Tatara.

Osobiste.
Stanisławów, w lipcu.

P. Inspektor Policji Państwowej 
Alojzy Buczowski mianowany został 
ostatn-io Komendantem Policji Państw. 
Województwa stanisławowskiego. No
m inacja ta wywołała w  naszem m ie
ście bardzo serdeczne zadowolenie, oso 
ba bowiem p. inspektora Buczowskiego 
przez swoje- prawdziwe zalety stała się 
w Stanisławowie ogromnie popular
ną i łubianą. Dzięki też tym zaletom 
osobistym oraz sprężystości swojej na 
tym ta-k ważnym posterunku zyskał p. 
Inspektor sympatję i poważanie całe
go społeczeństwa, które z prawdziwem 
uzn-aniem życzy Mu dalszej owocnej 
pracy.

W ykolejenie.
Stanisławów, w lipcu.

Onegdaj wykoleiły -się -trzy w a
gony towarowe pociągu mieszanego, 
zdążającego z Kołomyi do HorodenkL 
w miejscowości Hercegowina na prze
stanku Kułakowce. Szkoda nieznacz
na, nie było też żadnego wypadku -po
kaleczenia lu-b zranienia jadących. 
Przyczyną wykolejenia były spróch
niałe pr-ogi kolejowe. Ruch n.a tym od
cinku chwilowo w strzym any, został 
po krótkim czasie, po usunięciu prze
szkód, na nowo podjęty.

Satstókś Set ds Irerrti
M oskw a, w  lipcu .

(e) P rzy g o to w an ia  do lotu sow ieck ie
go do Am eryki zosta ły  zako ń czo n e  L in ja  
lo tu  m a p ro w ad zić  p rzez  Syberję , K am 
cza tk ę  do A m eryki P ó łn o cn e j, p rzyczęm  
n a  ocean ie  S p o k o jn y m  zo sta ła  u rz ą d z o 
na  n a  s ta tk u  „C zerw ony W sch ó d " p ły 
w ająca  b aza  A ero p lan  „K ra j Sow ietów " 
w y s ta r tu je  w n a jb liż szy ch  d n iac h , o jle 
oczyw iście n ie  o p ó źn ią  go o becne  k o m 
p lik ac je  p o lity czn e  n a  D a lek im  W sch o 
dzie.

Do litościw ych serc naszych Czytelni, 
ów zwraca się 80-letnla staruszka, po

zostająca bez środków dn ł ycia. Datki 
przyjm uje Adm inistracja d la -A. FA
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Przestępca niezadowolony
z niskiego wymiaru kary.

DWAJ PRZYJACIELE CZYLI SPÓŁKA ZŁODZIEJSKO - PASERSKA. — DOMAGAM SIĘ KARY DLA SIEBIE 
A ŁASKI DLA PRZYJACIELA... — LISTY DO PAPIEŻA. — PO WYROKU.

Wiedeń, w lipcu.
(jp) Przed sądem dzielnicowym 

w  W iedniu odbyła się w  ostatnim  cza 
się rozpraw a criifiitująca w  niezwykle 
hum orystyczne momenty. Oskarżony
mi byli 27-letni Jan BrasenDaner, a- 
gent handlowy i 25-letni Alired Ban- 
sich, robotnik fabryczny.

O.baj młodzi ludzie zawarli od da 
wna

gorącą przyjaźń i  pakt
pom agania sobie we wszystkich nie
c z y s ty c h  imprezach, któremi starali 
•się polepszyć tak trudne w obecnych 
czasach w arunki egzystencji.

Go udało się Bansichowi przewła
szczyć sobie od ludzi izibyt hojnie od 
losu uposażonych: fu tra, kosztowno
ści i t. p., to starał się w ierny przy
jaciel spieniężyć jak najkorzystniej, 
dzieląc się sumiennie zyskiem ze 
wspólnikiem.

Gdy wreszcie policja w padła na 
trop sprytnych „przedsiębiorców" i 
przym knęła obydwu do ula, Jan. Bron 
bauer dał dowód, że nie zaginęła je
szcze sławiona przez Schillera u sta 
rożytnych, pełna poświęcenia przy
jaźń. — Brosenbauer postanowił 
wziąść cały ciężar winy n a  siebie. 
Przy zeznaniach u sędziego śledczego 
oświadczył kategorycznie, że Bansich 
jest zupełnie niewinny, a  wszystkich 
kradzieży dokonał on sam . Mirpo, że 
szlachetny apasz oświadczył gotowość 
złożenia na swoje zeznania najuroczy 
stszej przyshięgi, jednak sąd nie zre
zygnował z dowodów rzeczowych, 
przyczem okazało się, że Brosenbauer 
niejednokrotnie nie wiedział nawet 
kemu i  gdzie niektóre rzeczy zostały 
skradzione.

Zapytany dlaczego przyznaw ał się 
do win miepopełnkmych cidlpowie- 
dział:

— Z przyjaźni dla mojego towarzy 
sza i własnego poczucia honoru!

Nie n a  tern kończyły się jednak 
ekscentryczności Brosenbauera. W 
więzieniu śledczem napisał on m. in.

list do Papieża 
w którym znajdował się następujący 
ustęp. — Mam wrażenie, że jestem 
jezuitą, pokutującym w  samotnej celi 
za grzechy swego żywota. Żałuję b ar
dzo mojego chybionego życia i upra
szam, W aszą Świątobliwość, aby ze
chciał mię uwolnić z w ięzienia i od
dać do klasztoru, gdzie pragnę spę
dzić mój żywot n a  modlitwie, poboż
nych rozm yślaniach i żalu  za popeł
nione winy.

Obok tego listu znajdował się dru
gi, również skierowany do Papieża, 
w  którym autor w formie wierszowa
nej w yraża swoje poglądy na życie 
i  czyni akt skruchy.

Przy odczytaniu tych listów Bro- 
senlbauer w ybuchnął głośnym śmie
chem, od którego mimo napomnień 
przewodniczącego nie mógł się wstrzy 
mać. Do .szczególniejszej wesołości 
pobudziło go także, gdy obrońca nad
mienił, że jego klijent nie bronił się 
stanowczo przed oddaniem go pod ob
serwację psychjatryczną.

Przeryw ając obrońcy wywody 
rzekł: — Jestem zupełnie zdrów na 
um yśle i chcę ponieść karę za moje 
postępki. — Następnie robiąc nader 
tajem niczą minę dodał: — Gdyby o 
to chodziło, mógłbym wskazaó( kto

jest sprawcą tajemniczej zbrodni w 
Lainz.

Słowa te nie w yw ołały żadnego e- 
feklu, ponieważ brakowało wszelkich 
podstaw do przypuszczenia, ażeby pod 
sądny mógł -mieć z 'tą głośną Zbrodnią 
coś wspólnego.

Chorobliwa chęć ściągania na sie 
•bie w iny za zbrodnie niepopełnione 
objawiła się szczególnie charak tery
stycznie przy ogłoszeniu wyroku.

Alfred Bansich został skazany na 
2 i pół roku, Jan  Brosenbauer na pół 

,ra. roku ciężkiego więzienia.

Po w ysłuchaniu wyroku Brosen
bauer okazał wielkie niezadowoleniet 
i potrząsając głową rzekł do przewód 
niczącego:

—  Nie rozumiem dlaczego otrzy
małem tak m ałą karę. Zasłużyłem na 
znacznie surowsze ukaranie. Prze
ciwnie zaś — wskazując n a  Bansi- 
cha  — ten biedaczysko został za su
rowo ukarany, bo jest on zupełnie nie 
winny! Proszę Świetnego Trybunału, 
czy nie możnaby zrobić równego po
działu, tak ażebym ja dostał większą 
karę a mój towarzysz lżejszą?

Przewodniczący: — Nie to być nis
może.

— Oskarżony. Ha, jeżeli tak, to bar 
dzo dziękuję. Udało mi się wyjść z te 
go tanim kosztem. .— Zwracając się 
do prokuratora dodał: — Panie proku 
ratorze, pan jest naprawdę zachwyca 
ją cym człowiekiem I Miałem w panu 
najlepszego obrońcę.

Następnie na zapytanie przewodni 
czącego czy .przyjmuje karę, zwrócił 
się do obrońcy z zapytaniem ; — Go 
mam uczynić? Przyjąć czy też wnieść 
odwołanie od abyt niskiego wym iaru 
kary?

— Proszę przyjąć karę — odpo
wiedział obrońca. Na co niezwykły 
penitent ze zrezygnowanym1 uśmie
chem złożył oświadczenie, raz  jeszcze 
kierując pod adresem! prokuratora, 
w yraził podziękowanie za obronę jego 
interesów

i handlarzy żywym towarem.
POTĘŻNA MAFJA, WOBEC KTÓREJ POLICJA JEST BEZSILNA. — SKOMPLIKOWANE SPOSOBY UNIKANIA 

POŚCIGU WŁADZY. — WIĘKSZOŚĆ OFIAR FOCHO DZI Z POLSKI.
Berlin, w  lipcu. 

(e) W jednem iz pism niemiedkich 
pojawił 9ię rew elacyjny artykuł, od
słaniający kulisy międzynarodowej 
malji handlarzy żywym tawaTem. 
Najważniejszą bazą handlu biaiłami 
niewolnicami jest (Hamburg, miasto 
rozległe o licznych przedmieściach, 
zamieszkałych praeiz męty, od których 
roją s ię  portowe m iasta.

Według statystycznych obliczeń 
aa 100 mieszkańców Hamburga — 
dziewięciu jest

notowanych w policji. 
Obieżyświaty i zbiegli katorżnicy u- 
■ważają .Hamburg za najpewniejsze 
:::ejsce postoju, toteż iza-tnzymują się 
tutaj dla nabran ia  cidldechu do dalszej 
podróży. Jednakże w porównaniu z 
Berlinem posiada Hamburg znacznie 
amej klubów złodziejskich, jako że 

hamiburekie rzezimieszki zaliczaiją się 
■do kategorii ptaków przelotnych. Na
tomiast w dziedzinie handlu żywym 
towarem Hamburg

bije wszystkie rekordy. 
Świetnie prosperująca branża «u- 

teneiów, posiada liczne jaozejki, gdzie 
odbywają się formalinę targi na dziew
częta. Sutenetnzy ham burscy e  zapa
łem ipełnią funkcje

pośredników i  ajentów 
do szczególnych poleceń u potentatów,

zajmujących .się hamdlem Mhietaimi.
Policja obyczajowa jest bezsilna

wobec potężnej, zorganizowanej i so
lidarnej mafji. Zdołano wprawdzie u- 
etalić, że centrala owego tajnego 
przedsiębiorstwa znajduje się w Ham
burgu, że rok rocznie w  mieście tern 

znikają młode dziewczęta, 
że argentyńscy handlarze pozostają 
w 'ścisłym kontakcie iz centralą ham- 
burSką, która załatw ia wszelkie trans
akcje, związane iz wywozem ,ytawa- 
ru" a;a ocean, ale pomimo talk niezbi
tych dowodów nie udało się do tej 
pory unieszkodliwić tej odradzającej 
się stugłowej hydry.

Niedawno powstał w  Hamburgu 
specjalny komisariat, który rozporzą
dza sztabem  w ytraw nych wywiadow- 

, rów obojga p łc i Głownem jego zada
niem jest roztoczenie bacznej 

kontroli nad podróżnymi, 
przyjeżdżającymi do Hamburga, oraz 
nad pasażeram i transatlantyckich  pa
rowców. Komisarjat otrzymuje rapor
ty iz rozmaitych krajów i na tej pod- 
tawiis udaje mu się -niejednokrotnie 

przychwycić członków malji w chwi
li, gdy w siadają n a  okręt w  tow arzy
stwie swoich „pupilek". Zdają sobie 
■oni sprawę, że są śledizeni, to też 
takityka handlarzy polega n a  częstam 

zmienianiu „jaczejek"

Z  igcia prowincji.
Kronika przem yska .

(Od naszego  
P rzem yśl, w  lipcu 

(M) Pożar W gm achu pocztow ym . W
m ag azy n ie  o d dzja lu  clow ego w b u d y n k u  
tu te jszego  u rz ęd u  pocztow ego w y b u ch ł 
p o żar, k tó ry  m ie jsk a  s tra ż  o g n iow a z 
w łaściw ą jej sp raw n o śc ią  szybko  z lo k a li
zow ała .

U znanie Prezydenta R zeczypospolitej.
P  P re z y d en t M ościckj w y raził p rz em y 
sk iem u  p e rso n alo w i g astro n o m iczn em u , 
k tó ry  ob słu g iw a ł go w  czasie  p o b y tu -w  
A lbigow ej se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  n a  
p jśm ie , zao p a trzy w szy  u z n a n ie  to  w ła s
n o ręczn y m  p odp isem

E gzekucja o 1 grosza. T u t. m ag is tra t 
w idoczn ie  w sk u tek  p rzeo czen ia , p rz e p ro 
w adził on eg d aj k ro k i egzek u cy jn e  celem  
p rzym usow ego  śc iąg n ięc ia  od jed n eg o  
z tu t. obyw ate li —- 1 g rosza , d o licza jąc  
ty tu łe m  k o sz tó w  eg zek u cy jn v ch  tak ż e  1 
grosza...

k o re sp o n d en ta .)
Przerw anie robót ko lejow ych . R obo

ty  oko ło  b u d y n k ó w  kolejow ych  czynszo
wych n a  tu te jsz y m  d w o rcu  ko lejow ym  
zo sta ły  z pow odu b ra k u  da lszy ch  k re d y 
tów  rząd o w y ch  w strzy m an e .

Sensację w  sferach t. zw  „m agistra- 
ck ich“ i m ie jsk jch  stan o w i ro z p isan y  o- 
becn ie  k o n k u rs  n a  s tan o w isk o  w icedy
re k to ra  m ie jsk ieg o  Z ak ład u  e le k try c z n e 
go, k tó re  m a p rz y p aść  w ysoce k w a lif i
k o w an em u  j do św iad czo n em u  in ży n ie ro 
wi. K o n k u rs  ten  to  p ra w d z iw a  łam ig łó w 
ka, n ad  k tó re j ro zw iązan je rp  tru d z ą  się 
liczn i m ie jsco w i c iekaw scy , n ie  m ogąc 
dociec, ja k ie  zam iary  u k ry w a  m ag is tra l 
poza  tern  p o c iągn ięc iem  n a  „ e lek try c z 
n e j"  szachow nicy .

Zwdoki M. F inka, k tó ry  p odczas p rze  
jażd żk j ło d z ią  u to n ą ł  w  Sanie, zo sta ły  
w y łow ione  z  rz ek i obok  E le k tro w n i.

i przewożenia białych niewolnic tam 
i napo wrót z miasta do miasta, celem 
zmylenia pogoni.

Na każdym postoju ofiara otrzy
muje nowego dozorcę, że jednakże 
i tein system okazał się zawodny, za
stosowano ostatnio

nowy sposób 
wprowadzania w błąd policji.

Nieszczęśliwa ofiara zostaje u-! 
mieszczona w czcigodnej rodzinie, w 
charakterze bony i jako taka nie wzbu 
dza niczyich podejrzeń i „szczęśliwie" 
dobija dio portu. Dopiero po upływie 
dłuższego czasu czcigodna radizina u- 
miesaeza naiw ną dzierlatkę w  spe
lunce, której właściciel słono zapłacił 
za nową niewolnicę.

Misjonarze katoliccy i protestanccy 
również energicznie zwalczają handel 
żywym towarem, jedinakże niemałym 
szkopułem jest fakt, iż diuży procent 
dziewcząt

zupełnie dobrowolnie 
zaprzedaje się w niewolę.

Ostatnie zarządzenia właidiz nie
mieckich, zmierzające do zredukowa
nia liczby domów publicznych wywo
łały popłoch ua czarnej giełdzie han
dlu kobietami. Mafja zaczyna się 'oba
wiać nagłej baissy cen Wdbec tego, iż 
zredukowane niemieckie „viiemges fol- 
les“ same, bez pomocy pośredników' 
śpieszą do Argentyny. Ogółem rocznie 
wyjeżdża z Hamburga

2 tysiące dziewcząt.
Jak w ykazały statystyki, więk

szość białych niewolnic stanowią Pol
ki oraz Żydówki, 'trzydzieści procent 
Niemki. Najmniej łatwowierne są, jak 
się okazuje Amerykanki. Te wolą — 
wstępować do kina.

CMfczyty poza Glinami
Lwów , w lipcu.

(e) W ed le  s ta ty s ty k i — poza  P a ń 
stw em  N ieb iesk iem  ży je  około  10 m iljo1 
nów  Chińczyków. Z tego  n a jw ięce j, bo 
1,835.000 z n a jd u je  sję w In d ja c h  h o len 
d e rsk ich , W  S tan ach  Z j. je s t  C hińczy
kó w  150.000, w In d jac h  (Birm a) 130 000, 
w fran c , A nam ie 1,030.000, w Rosji eu ro 
p e jsk ie j 7.000, w A u s tra lji 20.000



Str. 14 „GAZETA PORANNA" % dnia 26. ląpca 1929. N r. 8930

Pocakiri'3k to rzecz mila,
ate nie należy w niej przesadzać.

CIEKAWA AFERA ROZWODOWA. — 932 POCAŁUNKÓW DZIENNIE. — TEMPERAMENT WŁOSKIEGO 
FRYZJERA. — JAK Z BUSKA WYGLĄDAJĄ „ZIMNOKRWIŚCI" ANGLICY. — ORYGINALNA STATYSTYKA

POCAŁUNKÓW Ma LZLNSKICB

W ARSZAW SKIE KARYKATURY 
OLLERA,

Lwórw, 34. ! iipca. 
(= )  j,Jedyna poprawa, którą się 

przesycić nie możno, to pocałmak" —
lakierni i podobnemi hyipcitholami poe- 
tyrlkiiami optowali lirycy wszyślbwh 
krajów i wszyutlkkh czasów 1 tdss' i 
zwyczaj przyciskania swcnch • st ail- 

ia do cnózych ust. A nawet Indzie 
z natury swojej usiAnsobiemia mniej 
poetycznego rymują słowu „pocału 
n«ik,E z wyrażeniem ^ht-gów trunek''... 
A ednak cio za dużo, to nfte edirowo... 
A jako przykład, niech posłużą pola
ne poniżej autentyczne ta «ty...

*
Niedawne m łota a ipiftaia dziew

czyna wyszła we Lwawik żarnaąż za

KRONIKA

R E D A K C JA  BEZW A RU N K O W O  MANI - 
SK RY PTÓ W  N IE  ZWRACA.

T EA TR  W IE L K I:
C zw artek , 25. lip ca  o  godz. 8.15 „M 

S Z.‘‘ czyli „ P a m ię ta j  o m n ie" . W y stęp  
T e a tru  (Jui p ro  quo.

P ią te k , 26. iip c a  o godz. 8.15 „M S. 
Z " czyli „ P a m ię ta j o m n .e “ . W y stęp  
T e a tru  Q uj p ro  quo.

Sobota , 27, lip ca  o godz. 8.15 „M. S 
Z.“ czyli „P a m ię ta j o m n ie “ . W ystęp  
T e a tru  Q i'i p ro  quo.

*
„Quf pro quo“. W sp a n ia le  baw i się 

p u b liczn o ść  n a  a rcy w eso te j re w ji „M . S. 
Z.“ P p . O rd o n ó w n a, Z im ińska , G órska, 
K a lin ó w n a, Ł ap  iń sk i, M inow icz, W aw rz- 
kow jcz, T om  i in n i w  sw oich  k a p ita l
n y ch  n u m e ra c h  tw o rz ą  p ra w d z iw y  k o n 
cert i do  łez ro z śm ie sz a ją  publiczność  

*
R E PE R TU A R  K IN O TEA TR Ó W :

A PO LLO : „Co s o c h a  k o b ie tk a ? "
(M arn o traw n y  b ra ta n e k ) .

CASINO z p ow odu  re k o n s tru k c ji  zam  
k n ię te .

CHIM ERA : „ a w a n tu rn ic a  m im ow oli".
COLOSSEUM : „D zieln ica  em ig ran tó w  

W Nowym  Jo rk u .
FATAMORGANA: „ S tu d en t z P ra g i" .
GRAŻYNA: Z pow odu  re k o n stru k c ji

n ieczy n n e
K O PE R N IK : „S zam n an " .
L E W : „C yrkow iec" i „ O k rę t g rze

chu",
LUNA* ,,N a żó łtych  w od ach  Jai.g - 

T se-K iangu", oraz  „C h ó r ro sy jsk i" .
M ARYSIEŃKA: „Szampan".
OAZA: „D ziedzictw o k rw i"
PA LY C E: „ P ięk n e  g rzeszn ica".
PA N: „U w jodlem  ci żo nę".
PASAŻ: „M acistes w  k la tc e  lw ów " i 

Jó ze fin a  b a c k ie r .
PO L O N IA : „M iłość".
T R U M IEN : „jUśmiech lo su ".
UCIECHA z p o w o d u  re k o n s tru k c ji  

z am k n ię ta .

P. Prezeil Sądu Apelacyjnego Cze
sław  W oyclck i, rozp o czą ł 24. bm  sześcio
ty g o d n io w y  u rlo p  w ypoczynkow y. Na 
czas u r lo p u  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  Sądu A- 
p e lacy jn eg o  P A ntoni S tarklew icZ , W i
cep rezes tego Sądu

K o n su la t C zechosłow acki w e L w ow ie 
donosi, }ż od 27. bm . b iu ra  K o n su la tu  
z n a jd u ją  się p rzy  u l K orn e la  U jejsk iego 
1. 4, (róg T ech n ick ie j). Z p o w o d u  prze- 
p io w a d zk i w  p ią te k  26. bm . K on su la t u- 
rzęd o w ać  n ie  będzie

Tradycyjne nabożeństw o s ta ran iem  
C echu i Z w iązku  k a to lick ich  m istrzów  
j m is trz y ń  k ra w iec k ic h  we Lw ow ie o d 
b ęd zie  się w n ied z ie lę  28 bm . o godz. 0 
ra n o  w kośc ie le  św . A nny n a  k tó re  za- 
o ra sz a  sie w szy stk ich  P P . ko legów  j  ko-

młodzieńca, którego bardzo kochała 
i który nawzajem darzy* ja tfor; 
miłością. A le po 14 dniach pożycia 
małżeńskiego powróciła do domu ro
dzicielskiego i wybuch ta gorfckim pła
cze"!. Przez długi czas naipró^uo uisir- 
łowano dowiedzieć się ad niej o przy
czynie rozpaczy. Wreszcie w yznała, 
że mąż całuje ją tak cizęsto, że na 
jeden dzień — jak obliczyła — 

wypada 932 całusów.
Temu nadm iar -wi inie m arła ipodlnłać 
i wttTożyja kroki sądowe. Osiratecznie 
jednak doszło do ugody: Goózienuią
ilość całusów opraniczjuio do 50, a 
młoda kobieta cofnęła skargę i OSłWO- 
dową..

*
W Nowym Jorku mieszka włoski 

fryzjer, Leo Romano. Pewnej nocy za 
aresztował go policjant, gdy wędrował 
po ulicy w nocnej koaznli, przemo
knięty zupełnie. Sprowadzony na po
licję, opowiedział, ze żona

oblała go wiadrem zimnej wody 
i wypędziła na ulicę.

W Kitka dni później słatngli obole 
przed sędzią. Młoda kobieta przedsta
w iła pinaMndzilwiifi stan rzeczy: Od ro
ku jest zamężna, ale jej małżeństwo 
j^st męczarni. Mąż żąda od niej u-

Stawtoznie pocnhmkótw i naw et w 
nocy me daje jej spać. W ciągu arna 
wipaida ustawicznie ze stóklpu do 
mieszkania, aby zrabować kolka po
całunków Kry tycznej nocy .nie dał 
jej zmowu spać, a wówczas ochło
dziła go nieco wodą. Czy go £oioha? 
Naturalnie, ale mech jej tak często 
nie całuje. Także wynikiem tęgo pro
cesu było porozumienie, zmierzające 
do usialeuia codzieonej porcji cału
sów...

0  Anglikach itwinrtdzi się, -że są 
ludźmi zimnej krwi i  chłodnego uspo
sobienia. To też miespoilziautką łmdizie 
stwiierdizicnae faktu, że także wśród 
nich istnaeją namiętni zwolennicy 
pecaiumKĆw. Jeden z  tych ,,um iarko
w anych" Anglosaisów sporządził na 
podstawie 9 w a ic h  przeżyć m ałżeń
skich ciekawą statystykę. Notował 
każdy pocałunek, który wymienił od 
pierwszego dmia m ałżeństwa me swoją 
żoną. Po pierwszym reku doszedł do 
cyfr; 37.740, t j .  dziennie pi zeszł j  1 0 0  

pociTłnnków. W drugim roku zmniej
szyła się ta  liczba do połowy, a  w 
tr.zecim reku było już tylko 1 0  poca
łunków dziennie. Po pięciu latach do
szło wreszcie do 2 pocałunków: jedne
go rano, a jednego wieczorem...

Wi@« PPS Lny®* je
PRZECIW COWIS ARTOM RZĄDOWYM W KASACH CHORYCH.

KRZYW OSZEW SKT

Lwów, 25 lipca.
(—) Wczoraj wieczorem odbyło się 

w lokalu Związku 'Zawodowych przy 
ul. Ossolińskich 'Zgromadzenie zwoła
ne przez Okręgc wy Komitet ranołniozy 
PPS. i Ranę Związków Zawodowych 
pod przewodnictwem p. Laskowskiego 
przy udziale około 350 osób. Reiferat 
na temat Kas Chorych wygłosił r. 
Chryistowski. Następnie przyjęto rezo
lucję pioteaLcyjną przeciwko wpnuwa

dzamiu kumasarzy mządowych do Kas 
Chorych.

W dyskusji brało uidzisi kilkunastu 
mówców. Na sali znalazła się „arsika 
komunistów, z  których jeden usiłował 
wygłosić przemówienie przeciwko P. 
P. S. oraz poruszając mometniy polity
czne itp. Przedstawicie! iwładzy t  W a 
gner kilkakrotnie ingerował poczem o 
dobrał mówcy komunistycznemu głos.

leżank i zaw odow e, o raz  w szystk ie  Cechy 
k a to lick ie  i S to w arzy szen ia  ze sz ta n d a 
ram i.

Z kolonji leczniczej w Rymanowie
(sezon I ) w racaj’ą dzieci we czw artek  
25. bm . R odzice  w in n i się zgłosić po  o d 
b ió r dzieci n a  D w orcu g tów nym  w e L w o
wie, do p o ciągu  Sam borsk iego  (przych. 
godz. 19 20). W y jazd  K o lnn ji leczn iczej 
n® II , sezon n a s tą p i w p ią te k  26. bm . z 
D w orca g łów nego, o 23 45 do  R y m an o 
w a przez S am bor— C hyrów ,

Zużycie wody w czasie kanikuły, W  
r ie d / ie lę  14, bm . p rzy  n a jn iż sze j tem p e
ra tu rz e  10.6 a  n a jw y ższe j 16 5 zuży to  
24.965 m. sześć, w ody, 15 bm . p rzy  
tem p . 10.—  i 17 9 27.376 m. sześć.,
16. bm . p rz y  tem p , 10 9 i 19.—  28.408, 
17 bm . p rz y  tem p . 9.8 i 21.6 28,137 m , 
sześć., 18. bm . p rzy  tem p . 12.3 i 16 9 
27.865 m  sześć., 19. bm . p rz y  tem p. 
8.2- i 17.6 28.461 m, s z e ść , 20. bm , p rzy  
tem p  9ł4 i 22.6 28.208 m . sześe, j w nie
dzie lę  21. bm , p rz y  tem p . 13.5 i 24.7 z u 
ży to  26 255 m sześć. w ody.

N a targ o w icę  c e n tra ln ą  spędzono  w 
ub ieg łym  ty g o d n iu  42 w oły, 350 k ró w  
15 sz t. ja ło w n ik a  i 817 ć je ląt. K oni spę
dzono 361. U bito  788 św iń . C eny ja k  w 
p o p rzed n im  tygodn i.

(—1 Niesumienny kelner Ju ż  d łuższy 
czas k to ś  d o k o n y w a ł System atycznych  
k ra d z ież y  go tów kj n a  szkodę  M ieczysła
w a B orow skiego, dz ie rżaw cy  h o te lu  
Zorża. W czo ra j za k ra d z ież e  te  a re sz to 
w an y  żu sta ł 18-letni pom ocn ik  k e ln e rsk i 
Walerjan W ilczyńsk i.

(—) Kogo aresztowano. W czo ra j a re 
sztow ani zo sta li: O n u fry  P ańczyszyn  bez 
zajęci®, zam ieszk a ły  p rz y  ul. Ł az a rz a  12 
ja k o  p o szu k iw an y  za  k rad zież , A ndru- 
szyn M arja , z a ro b n ica  (R ulonow a 1) za 
u sjłow ane  u szk o d zen ie  c ia ła  n a  osobie 
Fra j kiszka Alpińskie^go, Z a u r r  T om asz 
(R um ińsk iego  9) za  op ils tw o  i w yw ołan ie  
aw antury ,, L aszk o w er M aks (S jeniaw ska 
18), jak o  p o sz u k iw an y  przez W y d zia ł 
ś ledczy za  o szustw a, H n an o w sk i Józef, 
in k a se n t (S łow ackiego 3) za  sp rzen iew ie 
rzen ie .

(—) W fain an je  w g im n a z ju m . U bie
głej no cy  n iezn an i sp raw cy  d o k o n a li w ła 
m an ia  do g a b in e tu  fizy k a ln eg o  w gim n
I. p rz y  Ul. K ubali 1. W łam y w acze  skra- 
dłj d w a  p u d e łk a  z c ięża rk am i, jed n ą  bla 
szkę p la ty n o w ą , o ra z  p ę k  k lueżów . S zko
d a  w ynosi 330 zł,

(■—) A uta  m ó w  zaczęły sw ą „ d z ia 
ła ln o ść " . W  k ie ru n k u  d w o rca  jech a ł 
w czo ra j n a  ro w erze  w oźny k o le jo w y  Mi 
k o la j M aćkiw , zam ieszk a ły  w  M szanie 
pow. G ródek .Jagiell W  ulicy  D o ja zd o 
wej c y k lis ta  ten  został n a je c h a n y  przez  
a u to d o ro ż k ę  Nr. 205 p ro w a d zo n ą  przez  
szo fera  M a lja n a  M oroza, Zam ieszkałego 
p rzy  u l M ochnackiego  36 W sk u tek  zd e 
rz en ia  cy k lis tą  u p a d ł n a  b ru k , d o z n a jąc  
silnego  p o tłu czen ia  głow y j nóg. P ie r 
wszej pom ocy  u d z ie liło  ra n n e m u  po g o 
tow ie  ra tu n k o w e.

(—) E b łn p icc  p o k ą sa n y  p rzez  żm iję. 
W czo ra j p rzy w iez io n o  do L w ow a uczn ia  
g im n az ja ln eg o  L eo n a  D u d k a , k tó ry  b a 
w ił n a  w ycieczce D u d ek  żó ś ta ł p o k ą sa 

ny  w lesie p rzez  żm iję  w  p ra w e  podu 
dz ie . P o g o to w ie  ra tu n k o w e  odw iozło 
1‘utKu do  sz p iia la  pow szechnego .

(—) Ofiary udaru słonecznego. W czo 
r a j  z p o w o d u  u p a ln eg o  d n ia  k i lk a  osób 
d o zn ało  u d a ru  słonecznego. M in . p rz y 
w ieziono  do  Lwowa, W ład y sław a  N ako- 
n ecznego  ze Skn iłow a, k tó ry  d o z n a ł b a r 
dzo silnego u d a ru  słonecznego

(— ) W  dniu wczorajszym upal trw a! 
p rzez  cały  d z ień , d a ją c  się  we z n ak i m ie 
szk ań co m  m iasta . T e rm o m e tr  w skazyw ał 
p rzed p o łu d n iem  25 sto p n j Cels,, p o p o łu 
dn iu  30 s to p n i C.

Z  kraju.
Wycofane banknoty tracą ważność 31 

bm. B an k  P o lsk i p rz y p o m in a , że w yco
fa n e  z ob iegu  b a n k n o ty  10, 20 i 50 Z ł o 
tow e, z d a tą  28, lu tego  1919 r .  i 15. Iipca 
1924 r„  tra c ą  sw ą w arto ść  w  d n iu  31 
lipca  b r. W y m ian ę  u sk u te cz n ia  ty lk o  
c e n tra la  B a n k u  P o lsk ieg o  w W arszaw ie  
do  31. bm .

Kto chce jechać do Mandżurji lub 
Chin? K o m isa rja t k o m u n ik a c ji Z. S. S. 
R. z aw iad o m ił te leg ra ficzn ie  pu lskm  M in 
k o m u n ik a c ji, że w obec p rze rw y  w ru c h u  
p a sa że rsk im  n a  D alek im  W schodzie  
p rzez s ta c ję  M andżu lia , ru c h  k i le m w y  
z o sta ł o tw a rty  w  k ie ru n k u  p rzez  C haba- 
ro w sk — W łu d y w o sto k . P o c iąg i b e zp o śre 
dni® b ęd ą  k u rso w a ły  ra z  w  ty g o d n iu . O d
jazd  w  k ie ru n k u  n a  w sch ó d  ze s tac ji Nie- 
g o re ło je  c zw artk i, ze s tac ji M oskw a 
w p ią tk i.  O djazd w k ie ru n k u  n a  zachód  
z W lad y w u sto k u  w  p o n ied z ia łk i, p rzy 
jaz d  do M oskw y w  p ią tk i.

Z peronowym biletem wejście do wa
gonów wzbronione. M in. k o m u n ik a c ji 
w pro w ad z iło  d o ra źn e  m a n d a ty  za  p rze 
k ro czen ia  a d m in is tra c y jn e  n a  k o le jach . 
N a d w o rcu  g łów nym  w  W arszaw ie  w 
c iągu  ty g o d n ia  n a ło żo n o  ok o ło  30 k a r  
d o raźn y ch  w  w ysokości 5 zł k a żd a  za  
w chodzen ie  do  p o ciągów  z p eronów - 
kam i.

P**aca dla emerytów policyjnych, W
celu  p rzy jśc ia  z pom ocą e m ery to m  p o li
cy jnym , k o m en d a n t głów ny P. P . zezw o
li) n a  ro zm ieszczen ie  ich w lo k a lach  k o 
m isa r ia tó w  w arszaw sk ich  z p raw em  p i
san ia  p o d a ń  do w ładz i u rzęd ó w  p o li
cy jn y ch , sp rzed aży  m are k  s tem plow ych , 
b lanik ietów  o ra z  d ru k ó w . E m e ry t będzie 
siedzia ł p rzy  o so b n y m  s to lik u  z nap isem : 
„ In w a lid a  p o licy jn y  —  oso b a  n ieu rzę- 
d ow a"

Nowa agencja pocztowa Z dn iem  1. 
s ie rp n ia  u ru c h a m ia  się w  m iejscow ości 
O sowce k, B uczacza, ag en c ję  pocztow ą
2. s to p n ia  we w szy stk ich  d z ia łac h  slużny  
p ocztow ej.
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Zycie gospodarcze.

Ważne ulgi
FRZYZNANE PRZEZ MIN. SKARB J W DZIEDZINIE PODATKOWEJ.

Ze sporta.
0 mistrzostwo law ow e 

Polski w tenisie.
W ALCZĄ W  N IE D Z IE L Ę  W K T . I LKT.

Lwów, 26 l ip c a , 
T u rn ie j  ten n iso w y  o m jędzyk lubow e 

m is trzo stw o  P o lsk i odbędzie  się dnia 28. 
bin. tj. w  niedzielę m iędzy drużyną w ir  
szaw ską W K T , a drużyną lw ow ską LKT. 
n a  k o rtac h  p rzy  ul. P e łczy ń sk ie j 57.

Zow ody od b ęd ą  się w  jed n y m  d n iu , 
n a s tę p u ją c e  g ry : C ztery  g ry  po jed y n cze  
p an ó w , je d n a  g ra  p o jed y n c za  p a ń , je d 
n a  g ra  m ie szan a  pań j pan ó w .

W arszaw ę  re p re z en to w a ć  b ęd ą  p a n i 
P o rad o w sk a , p . M arszew skj, p. L o t, p. 
K rusaew sk i, L w ów  LK T. pan i O rzechów  
ska, p. K u ch ar W ład y sław , p . d r ,  Zdzi- 
siaw  S tah l, p. Kołcz,

B liższe szczegóły  p o d am y  w  n a s tę p 
n y ch  d n iac h .

Na DZWYCZAjNE W Al NE ZGROMA
DZENIE LzOPN.

Lwov., 25 lipca. 
Nadzwyczajne walne zgromadze

nie LZOPN odbędzie się w  niedzielą 
28 bm. o godz. 10 rano w lokalu ZKS. 
Hasmonea przy ul. Frydrychów.

 o-------
Z MIĘDZYNARODOWEJ LEKKO 

ATLETYKI.
L-wó-w, 25 lipca.

W arszawa, w  lipcu ,
W w y n ik u  a u a je n c ji  zw iązk u  Izb  p rze  

m y slo w o-hand low ych  n  p . M in is tra  sk a r- 
m u M atuszew skiego  M in. sk a rb u  uw zględ  
nito szereg zagadnień podatkow ych , a 
m . in. p rzy ch y ln e  u s to su n k o w an ie  się 
do  kw estji wnrow adzenja ryczałtu dla 
dronnych p łatników , u sp ra w n ien ia  d z ia 
łalności, kom isji p o p ie ra n ia  e k sp o rtu  i 
p rzy sp ieszen ia  u d z ie la n ia  bonifptaty po
datku obrotow ego w  g ra n ic ac h  k re d y tu  
b ud żeto w eg o  n a  ro k  1929— 1930 do sum y 
100 ty s  z ł„  k tó re j M in. sk a rb u  n ie  za 
m ie rza  zm nje jszać . zezw olen ie  pracow ni
kom  przedsięb iorstw  na zbieranie zam ó
w ień po za  s ied z ib ą  p rzed sięb io rs tw  bez 
w y k u p y w an ia  o d d z ie ln y ch  św iadectw  
p rzem ysłow ych , o ile p raco w n icy  cj są 
w  s to su n k u  służbow ym , u p o w ażn ien ie  
w ładz sk a rb o w y ch  do  prow izorycznego  
zała wlani" odw ołań  w podatkn przem y
słow ym , zrew idow anie norm  średniej 
zyskow noścl d la  po-szczególnych o k rę 
gów  p rz y  w sp ó łu d z iale  m ie jsco w y ch  sfer 
g osp o d arczy ch  i k o m is ji odw oław czych  
o raz  zas to so w an ie  tych norm do wym ia
ru podatku dochodow ego na rok 1929, 
l ib e ra ln e  tra k to w a n ie  dow odów  strai na 
d łu żn ik ach  tip . p rzez  o k a za n ie  a k tu  p ro  
te s tu , w sp raw ach  sp o rn y ch , d o ty cz ą 

cych ro zg ra n icz en ia  re m o n tó w  od inwe 
sty c ji —  p o w oływ an ia  zn aw có w  z p o 
śró d  k a n d y d a tó w  p rzed staw io n y ch  przez 
Izby  p rzem . h a n d l., um arzanie dopłat do 
św iadectw  przem ysłow ych w  w y p ad k ach  
w y ro k ó w  sądow ych  zw aln ia jący ch  od 
k a r , p o d d an ie  rew iz ji do ty ch czaso w ej in 
te rp re ta c ji  pojęcia przerobu i zużycia w 
u staw ie  pod: tk u  p rzem ysłow ym , og ła  
s ia r  e w szy stk ich  t kó li ik ćw  w dziedzi 
n ie  p u d a tk c w  Łezpi ś iŁ d n 'ch , z w yjąt- 
k .em  w ew n ę iizn y cn , w  „ L z je n n ik u  U 
rzęd o w y m  m in . skro b u "  dążen ie , a b y  
term in o ! w n ie s ie n i  du rozstrzygnięcia  
odw ołan ia n ie jr z e k i«■« ał C w zględnie 9 
m iesięcy. Z aległe oi w? ła n ia  z la t p o 
p rz ed n ich  m a ją  być  zc ła tw io n e  do k o ń 
ca  rb .

W całym  szeregu  rn ry c F  k w estji Min 
p odda jc  Życzliwem u ro z p a trz e n iu . Na- 
t im h is t  M in je s t  zdecyńc v ap ic  przeciw 
ne zastosow aniu  do p - . i óslęh lorstw  hur 
łow nych , i.iep .ftw ad łaeycb  praw idło
w ych k siąg  h a n d lo w y ch  — zaliczek  na  
p o d a te k  p rzem y sło w y  ob liczo n y ch  w e
d łu g  i p roc . s:.- w k i,

W  n a jb liż rz y m  czasie  odb ęd ą  się k o n 
fe re n c je  w  celu  om ó w ien ia  p o stu la tó w  
Izb  p rzem  h a n d l. w  zak re s ie  polityk] 
finansow ej 1 h a n d lo w e j

■ i   ..............      i ■■ "  »  1

Kącik radjową.

Nowe przepisy 
o radiofonji.

W prow adzenie rocznych opłat 
rejestracyjnych.

Lwów, 25 lipca 
Min, p o cz t i te leg ra fó w  u z g ad n ia  z ią  

nem i m in .s te r ja m i projekt rozporządze
n ia  k ilku  m inistrów w  sprawje radjo- 
funji.

Now e p rzep isy  m a ją  u sta lić , k to  jest 
u p ra w n io n y  do  k o rz y s ta n ia  i p o s ia d an ia  
a p a ra tu  odb iorczego . Przym usow a reje
stracja aparatów n ie  będzie zniesiona, 
z całym  ry g o rem  ścigać się będzie  u k rv  
w a jący ch  a p a ra ty . Sam o posiadanie apa
ratu, n a w e t n ieczy n n eg o , w ym aga zare
jestrowani* M ałole tn i b ę d ą  m ogli r e je 
s tro w ać  a p a ra ty , p rz e d s ta w ia ją c  z a 
św iadczen ie  op iekunów  p ra w n y ch . O pię
ty rejestracyjne pobierane będą rocznie. 
W p ro w ad z e n ie  ro czn y ch  o p ła t u tru d n i  
w ielu  osobom  p o s ia d an ie  a p a ra tu  rań jo- 
w ego.

P rzep isy  u reg u lu ją  tandowę anten,

PROGRAM A U DYCJI RADIOWYCH, 
Czwartek, 25. l ip c i  1929 i 

W arszawa 1411 12.05 i 16.30 K oncert 
p ły t g ram o fo n . 18.00 K o n cert kam era] 
n y  Adela C om te-W ilgocka (sop ran ), K a
zim ierz  B lasch k e  (w ioloncz.), W in c en ty  
Ja k u b c zy k  (k larnet) j p ro f. L u d w ik  Ur- 
s te in  (akom p.). 20.30 K o n cert z D o liny  
S zw a jca rsk ie j O rk ie s tra  F ilh a rm  W arsz . 
i so lista . 22.45 T ran sm . m u zy k i tan . z 
d an c in g u  „O aza".

K ran ó w  312 lb  30 A udycja  d la  dzieci.
18.00 T ran sm . z W arszaw y . 20.30 Kon 
c e rt w ieczo rn y  m u zy k i o p ero w ej. Z o fja  
B and ro w sk a-O sm eck a , F r  B o d n ick a , M 
D em ar-M ikuszew ski, H Z athey , A. Ma- 
D y r Boi. W allek -W alew sk j. 22.45 T ran s- 
zu rek , E  R ó żańsk i i F r. M azurk iew icz , 
m isja  m u zy k i tan . z W arszaw y .

P o z n a ń  334 13.05 P ły ty  g ram o l 18.00 
T ran sm  7, W arszaw y . 20.30 K o n cert or 
ganow y p ro f. F e lik sa  N ow ow iejskiego.
21.15 A udycja  w o k a ln a. Z ofja Fedycz- 
kow ska (sopran) o ra z  M iecz. M ierzejew 
ski (akom p ).

K atow ice 408. W ilno . 385 18.00 j 20.30 
T ra n sm is ja  z W arszaw y .

W ro cław  253 20.15 K oncert p o p u la r 
ny. 22 30 M uzyka tan eczn a .

Lipsk 259 20.00 N iem ieck ie  p ieśn i lu 
dow e.

K rólew iec 276 21.00 K o n cert m uzyk] 
ro sy jsk ie j.

K o p en h ag a  281, K a lu n d b o rg  1153 M u
zyka  tan e cz n a

B rno  341 19.05 K oncert popul. 22.00 
O rk ie stra ,

Sztutgurt 360 20.15 B a d jo k a b a re t 22.15 
R a d jo k a b a re t. 22.15 K oncert o rk .-w ok. 

T u lu za  381 2.1 30 K oncert.
F r a n k f u r t  300 20.15 R a d jo k ab are t.

22.15 M uzyka lek k a ,
B erlin  418 20.30 W ieczór pośw  li

tw orom  M ozarta.
S tockho lm  436 20.25 K on cert k a m e 

ra ln y . 22.10 P ły ty  g ram ol onow e j
Rzym  441 21.00 K oncert sym loniczny . 
L an g en h erg  473 20.30 K oncert w o

k a ln y  21 25 M uzyka lek k a .
D a v en try  (E sp erim cn ta l) 479 19.45

K oncert yrnfon. 21 00 K oncert p o p u la rn y  
sok ste lu . 22 15 M uzyka ta n ,

P ra g a  487 20.25 R ecital sk rzypcow y 
V an den  B erga 22 20 K oncert in s tr . w o
kalny,

M edjOiau 501 20.30 „P o tęg a  p rz ez n a 
czen ia"  o p e ra  V erd i‘ego.

W iedeń  516 20 00 K oncert o rk . p t. 
„K o n tras ty  m uzyczne . M uzyka tan eczn ą  
d aw n ie j a  dz iś . 4

B u d apeszt 550 20.00 K oncert sym fo
n iczny  21.20 „S eren ad a  rad io w a"

P a ry ż  17.25 21.05 K o ncert.
*

Piątek, 26 lipra 1929 
W arszaw a 1411 12.05 ; 16,30 M uzyka 

p ły t g ram o fo n o w y ch  18.00 K oncert p o 
p o łu d n io w y . M uzyka tan e cz n a  w w y k o 
n a n iu  o rk ie s try  „ O a z a - B r n d 20.30 
K oncert sy m fon iczny  z D oliny  S zw aj
carsk ie j. O rk ie s tra  F ilh a rm o n ji  W arsz  
j R om an  T o ten b erg  (sk rz jrpce), W  p ro g ra  
m ie  u tw o ry  B rahm sa.

Pozn ań  334 13 05 M uzyka p ty l g ra 
m o fo n . 18.00 K oncert p o p o łu d n io w y

Zaliczka nie jest za!sgłcśc;ą
podatkową.

O R ZEC ZEN IE  N A JW . TR YBUN AŁU AD M INISTRA CYJN EG O

W ubiegłym tygodniu odbyły się w- 
Wrocławia mistrzostwa lekkoatlety
czne panów, równocześnie rezgrywafy 
panie mistrzostwa w  Frankfurcie. Ze 
względu na olbrzymi rozwój, dokonu
jący się w ostatnich latach w niemie-u 
kiej lekkoatletyce, zawody powyższe 
wzbudziły wielkie zainteresowanie na
wet daleko poza granicami Rzeszy. 
Wyniki osiągnięto w  niektórych dyscy
plinach bardzo dobre. Nie bez w pły
wu pozostały silne upały, które ujem
nie oSdziałaly na formę zawodników. 
Jeszcze lepiej powiodło się paniom, 
któTe ustanow iły nawet kilka rekor
dów światowych.

W yniki mistrzostw męskich były 
następujące: 100 m.. Geerling 10,8, 
Iildracher 10,9, dr. W ichman 10,9; 
200 mir,: dr. W ichmap 21,5, Eldracher 
21.5, Koernig 21.6; 400 m.: Buchner
48.1. Strorz 48.7, Krebs 49.2. 800 m.: 
Miller 1:53.8, Peltzer 1:53.8, Bocher 
1:54.8. 1500 m.: W ichm an 3:57.8,
W alper 4:09 1, Schlingen 4:02.6; 
5000 m.: Kipp 15.00. 10.000 m,: Kraft 
34:16.5. I lu  m. przez płotki: Wel9cher 
15, Trossbach 15.00 400 m. przez plot
ki 56 sek. — Rzut oszczepem: Molles 
62.85. Pchniecie kulą: Ilirschfeld
15.26, Uebler 14.49. Rzut dyskiem: 
Ilirschfeld 15.12. Suok w dal: Koe-
eberm an 10. Suok w  wyż: Kóppke
.1.90. 2

„Na harm onję dla ślepej M:nki“ 
Z n an a  d o sk o n a le  P u b licznośc i Jwow 
sk ie j k o lp o r te rk a  i m u z y k a n tk a  „ślepa 
M ,nka“ zn a laz ła  się obecn ie  w klopotli 
wem  po ło żen iu  m ian o w ic ie  w sk u tek  
m rozu  zniszczy ła  się je j  zu p ełn ie  je j  h a r  
m o n ja  jed y n e  źród ło  z a ro b k o w an ia . Ko
sz ta  n ow ej h a rm o n ji w y n io są  conaj- 
m niej 100 zł. W obec tego  ro zp isu jem y  
sk ład k ę  n a  tę  b ied aczk ę , k tó ra  w całej 
pełni z as łu g u je  n a  p o p arc ie . D a tk i p rzy j 
m u je  A d m in is trac ja  „Na h a rm o n ję  dla 
n iew idom ej

GIEŁDY.
GIEŁDA W ćR R Z A T S F A . 

W arszaw a  24. lipca. (Tel. G. PO 4 proc. 
jrem jow a pożyczka m w esl. 112, 5 proc. 
różyczka do larow a (.dolenówka) 64 i  pół,

i  .aaec, poizyczka konw ers. 47 j ćw ierć.

Lwów, 25 lipca.
(e) J a k  Wiadomo, w m yśl u s ta w y  po

d a tk o w ej przedsiębiorstw a handlow e i 
przem ysłow e o b o w iązan e  są ao  w płaca
nia zaliczek na poczet podatku obroto
wego w odstępach czaso k resu  k w a r ta l
nych  lu b  m iesięczn y ch . W raz ie  niew płg 
cen ja, zaliczk i te  śc iągane  są  przym uso
wo w d ro d z e  egzekucyj.

J e d n a  z ta k ic h  sp raw  o p a rła  się o 
N ajw , T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y , k tó ry  
o rzek ł, że ustaw a o  podatku obroto
w ym  nie i r j e  podstaw  do egzekw ow a
nia zaliczek. W o ln e  je s t n a to m ia s t p o 
b ie rać  odsetkj za zw łokę, licząc  od te r 
m in u  p ła tn o śc i z aliczk i. W łaśc iw a  w yso
kość zaliczk i, od k tó re j w olno  obliczać  
odse tk i m oże być u s ta lo n a  d o p ie ro  po

10 proc po-życzfka kniejow a 102 i pół, 8 pr. 
I flsty za.st. B anku Gosp. K rak  94. 8 proc. 
L is ty  zast. Państw .-B anlku Roln. 94, 8 proc. 
Obligacje Banlku Gosp. K raj. 94.

W alu ty  i dew izy Belgia 12R.67 Hnla-n ■ 
dja, 356.93 L ondyn 43.19 Paryż  34.97 Praga 
26fiB S zw ajcaria  471.19 Sztokholm  230 10 
W iochy  46.3®.

W aiłza w a  24. lipca (Tel. G. P .) B ank  
Polsku 165 i pól B ank Zachodni. 75 Bank 
Zw. Sp. Z a ro i. 78 i pół Spiegu 130 S iła  i 
Swiialło 105 i pół l i lp o p  33 3/4 Nonbl-m 
157 Ostrow iec 812 i  pół R udzki 39 i  pól,

t
GIEŁDA ZURYCHSKA 

Z urych 24. lipca. P a ry ż  20.36 3/4 Lon • 
dyn 25.22 5/8 jNowy Jork 519.70 Belgja
72.23 W iochy  27.18 3/4 H iszpan ja  75.80 Ho 
landw  38.52 i  pół BerUi-n 123.91 W iedeń
73.23 Szitoldholm 139.30 Oslo 138.56 Kopen 
łraga 138 50 Sof ja 13.76 i ćw ierć P raga 
15.38 3/1-4 W arszaw a 58.-30 B udapeszt 90,60 
Biiałogród 9.12 3/4 A teny  6.72 j  pół K on
stan ty n o p o l 2.48 i pół B ukareszt 3.08 , pół 
Helsrnigfors 13.06 i pól Buenos A ires 218.25

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn  24. lipca (Te’ G. P.) N. Jork  

485.37 Hoilandja 12.09 3/4 F-a,nc;a 123 85 
Belgja. 3.91 7/8 W iochy  92.79 N iem cy 
20.35 5/8 S z w a jc a ra  26.22 i pól H-is-zpanja 
33.28 D anja  18.20 3/4 Szw ecja 18.10 7/8 
N orw egia 18.40 5/8 Portugal ja  108.20 Hel-

d e fin ity w n y m  w y m iarze  p o d a tk u
T ry b u n a ł s ta n ą ł  n a  s ta n o w isk u , że 

zaliczka n ie  jest zaległością  podatkow ą, 
bow iem  u s ta w a  m ów i, że od  n jew placo- 
ny ch  w te rm in ie  zaliczek  p o b ie ra n e  b ę 
dą  k a ry  „ ja k  od  zaleg łości p o d a tk o w y ch "  
o ra z  z tego  po w o d u , że brak jest w usta
w ie w szelk ich  postanow ień, dotyczących  
tryhu postępow ania odn ośn ie  do za li
czek.

W szy stk o  to dow odzi, że obo w iązek  
w p ła ty  zaliczek  po za  sa n k c ją  o p łac an ia  
k a r  za  zw lokę nje posiada żadnej innej 
sankcji ustawowej. W  k o n sek w en c ji te 
go w»szelkie w ezw an ia  u rz ęd o w e  do 
u iszczen ia  zaliczk i n ie  s tw a iz a ią  d la  
s tro n y  za in te re so w a n e j żadnego  o b o 
w iązk u .

■smgfors ,193.10 Pnaiga 164 B udapeszt 27.85 
-Biołogpod 2.76 Sof ja 6.71 R um unja  818.25 
A teny  3715 26 Waed-eń S4.45 W arszaw a 
43.26.

GIEŁDA BARYŁKA.
Flazyi 24. l im a . (Tel. G. P .)  L ondyn 

123.8(5 New/y. Jóhk 25.S1 i pół Belgja 354.75 
H iszpanja 372 W iodhy 138.40 S zw ajcaria  
490.75 D anja  680 H olandja  1083.76 N orw e
gia. OKO 25 Szw ecja 684 Praga 75.70 R u m j-  
-nja, 15.16 N iem cy 608.-26 W iedeń 360.50.

OBROTY PRYWATNE.
L w ów , 24. lipca .

T en d e n c ja  n iezm jen io n a . O b ró t oży
w iony

W ALUTY: D o la ry  „ m e ry k . 8.87 50— 
8.88.00, d o la ry  k a n a d . 8.80.00— 8 81 00, 
k o ro n y  czpskie 0.26 75—0.26.00, szylingi 
a u s tr  125.00— 125.50, leje O.Of 00-
0 05.25, f ra n k i fran c  0.34.50- -0.34.75, 
fran k i szw ajca rsk ie  171.50— 172.Od, funty 
sz terling i 43.20— 43.50, czerw ieńce  sow.

ZŁOTO: 20 k o ro n  3 6 .2 0 .0 0 -36.6u.00, 
20 franków ' 34.26 00—34.50.00, 20 m arek 
41 25— 11.80 10 ru b li 46.00- «ł.00.

Lr-agą. r t . }  dolarach za J—U płacą 
c H  gr. m niej.

SREBRO: K or a u s tr .  0.62.90- 0.63.00, 
5 k o r  a u s tr . 3,2f.00— 3.35 00 flo r . a u str. 
1.65— 1.67, ru b le  ro sy jsk ie  2.60—2.70, 
d ou.fijk  z a  ru b e l 1.30— 1.35.
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W y k o n aw cy : F e lic ja  K rysiew iczow a _ (so
pran)), , A lek san d er K arp ack i (bary ton) i 
O lga K arp ack a  (akomp.)-. W  p ro g ram ie  
a r je  i p ieśn i. 20.30 T ran sm  z W a rsz a 
w y . 22.45 M uzyka ta n e c z n a  z w in ia rn i 
„C arlto n " .

K atowice 408 16 20 K oncert p ły t g ra 
m ofon . 18.00 K oncert po p o ł . z u d z , p. 
W ik to r ji  P a stó w n y  (śpiew) 20,30 T ra n s 
m is ja  z W arszaw y .

K rak ó w  312 16.30 18 00 j 20.30 T ra n s 
m is je  z W arszaw y .

W iluo 385 18 00 K o n cert z K aw iarn i 
B . S z trak a  w W iln ie . 19 25 W eso ła  au d y  
cja. 20.30 T ran sm  z W arszaw y  22.45 
„S p acer d e te k to ro w y  po  E u ro p ie " .

W rocław 253 20.25 „ P ięk n a  G alatea", 
o p e ra  w 1 akcie  Suppe ego j^ ,V e n u s  im  
G ru n en " O sk ara  S trau ssa .

K ró lew iec 276 20 00 R a d jo o rk ie s tra . 
21.30 B a llad y  n iem ieck ie  22.30 M uzyka 
lek k a  i tan e cz n a .

K openhaga 281, M otali. 1153 21.30
W ieczór w spó łczesnej m uzyk i d u ń sk je j.

K oszyce 293 17 10 O rk ie s tra  22.25
M uzyka tan eczn a .

Brno 341 21.00 K oncert p o p u la rn y . 
22.25 Ja z z -b a n d .

Londyn 356, Daventry 1554 1 9 45 Kon 
c e rt ork -w okalny . 20.00 M uzyka o p e 
re tk o w a . O rk ie s tra  i soliści w o k a ln i.

Rzym  441 17 30 K o n cert popo ł. 21 00 
O p e re tk a  „ T u ffo in a"  P je tri 'eg n .

Langenberg 473 20 00 R ad jo o rk ie s tra .
22.00 M uzyka lekka  i tan eczn a

M edjolan 501 20.30 K oncert sy m fo 
n iczn y .

W iedeń  516 18.00 K oncert p o p u la rn y  
20 00 „ S p rzed an a  n a rze cz o n a" , o p e ra  k o 
m iczn a  B- Sm etany .

Ryga 525 19 00 K o n cert sym fon iczny .
M onachjum  533 19.30 K oncert popu l.
B udapeszt 550 19.30 P ieśn i w ęg ier

skie. 20 30 R ecital fo rtep ian o w y . 21.30 
M uzyka w ojskow a 23.15 K apela  cy gań
ska

[
O G LO SZEM IA.

PENSoO NAIY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz.

PE N SJO N A T  „ I re n a "  w T opo lm cy  na 
linji S am b o r-S ian k i pod d aw nym  za 
rząd em  po leca  p o k o je  w ykw ip tnem  
u trzy m an iem  od 15. czerw ca. R zeza, 
tac ja , lek a rz  w m ie jscu  Z głoszenia 

p en s jo n a t „ Ire n a  , S trzy tk i-T opo ln ica
4289-*

„ZŁOTY RÓG“ , no w o -w y b u d o w an y  p e n 
s jo n a t w W o r o c h c ie  po leca n a  s ie r
p ień  p iękne , s łoneczne  p o k o je  z w e
ra n d a m i, tak ż e  bez p e n s ji. 5786-2

KRYNICA - ZD R Ó J, P e n s jo n a t „W rzo s" 
obok  n o w ych  łaz ien ek  w u ro czem  po ło 

żen iu  po leca  p o ko je  z w y k w in tn em  u- 
trzy m an ie m  po cenach  n a d e r  p rz y 
stępnych . Z g łoszen ia. K ry n ica  p en sjo 
n a t „W rzos", S tan is ław a  S rokow ska

5390-15

I KORESPONDENCJA. 
12 groszy zn wyraz. i

DOBRY IN T E R E S , B rak  w iadom ości — 
ju tro  w ysy łam  in fo rm ac je . 5808

W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

CHCESZ o trzy m ać  p o sad ę?  M usisz u k o ń 
czyć k u rsy  fachow e k o re sp o n d en cy jn e  
p ro fe so ra  Seku łow icza  W arszaw a , Żó- 
ra w ia  42. K ursy  w y u cza ją  lis tow nie : 
b u c h a lte rji ra ch u n k o w o śc i kup ieck ie j, 
k o re sp o n d en c ji hand low ej, s ten o g rafji, 
n a u k i h a n d lu , p raw a, k a iig ra fji, p isa 
n ia  n a  m aszy n ach  to w aro zn aw stw a , 
ang ie lsk iego , fran cu sk ieg o , n iem iec 
kiego, p isow ni o raz  g ra m a ty k i p o l
skiej. Po  u k o ń czen iu  św iad ectw a . Żą
d a jc ie  p ro sp e k tó w  5369-12

Kwiaty c ię te
sp rzed a je  się co d zien n ie , P ia sk o w a  15 

w godz. do 11 ra n o  i od 4— 7 popol.

W ILLA w Jarem ezu w  n a jle p sze m  p o ło 
żeniu , 7 -poko jow a z p rzynależnośc ia- 
m i, w raz  z now ern  u rząd zen iem , kom - 
p le tn em  n aczy n iem  k u ch en n em  i jfto- 
łow em  o raz  d użym  ogrodem  o k azy jn ie  
d o  n ab y cia . P o trz eb n a  g o tó w k a  około
50.000 zł Z gioszen ja  Jó ze f H ulles, D ro 

-hobycz. 5754-8

PARCELĘ słoneczną, 100 sążn i, sp rze 
dam . D roga W u leck a  98 Ja w o rsk i

5772-3

NAJTANIEJ PR ZER A B IA  i P O 
KRYW A, k o ł d r y ,  

m a t e r a c e  _
fCAZ. S K I B I Ń S K I
Lwów, KoperAiha 4. toi. 51*10. 

tylko naprzeciw Szkowrona.

ŁÓŻKO k u c h en n e  13 zł. S ia tkow e 40. 
S k rzy n k o w e tap ice ro w an e  50 U m y
w alk i 5. W kłady d ru c ia n e  27. Mate
race 3 po d u szk i 30 zł, W ło sien n e  75. 
Otomany gobelinow i 55. K anapki ro z 
k ład a n e  55. B ufalik i ro z k ła d an e  45. 
Łóżko m osiężne  200 z ło ty ch . Z aks, 
L indego 6. 6482-10

FORTEPIANY uczni „ B o sen d o rfe ra "  tu  
dzież fo r te p ia n  „S ch w eig h o fe ra"  j in 
ne —  sp rzed am  o k azy jn ie . G otów ka 
lu b  część u lgow o. K o p e rn ik a  26. Skle- 
n ia rs k i 5839-3

PEZRZE, P U C H
W y s ła li aitOEH B ato reg o  ?.

ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz 1

UN IEW AŻNIAM  z g u b io n ą  k siążeczkę  
w ojsko .ą  w y d a n ą  przez  PKU. Brze 
żan y  n a  im ię M ichał B artków , K oniu- 
chy pow  R rzeżan y  5710-2

UN IEW AŻNIAM  sp a lo n a  k s iążk ę  wo j 
skow ą w y d an a  p rzez  P . K U. S try j 
n a  n azw isk o  M ichał C oh ta , Skole.

a 5801

U N IEW AŻNIA zg u b io n a  k s iążk ę  w o j
skow ą P . K. U B uczacz A ndrzej Basz- 
czyn  u ro d ź . 1901 w P y szk o w cach .

5799-3

UN IEW AŻNIAM  k siążeczk ę  w o jskow ą  
w y d an ą  n a  im ię  R om an  R osenbaum , 
ro czn ik  ]895. 5775

1 LU B 2 P O K O JE  k aw ale rsk ie  z k o m 
fo rte m  um eb lo w an e , łaz ien k a , w ejście 
ze schodów  d la  pow ażnego  pan a  ziorai 
do w y n a jęc ia , P e łczy ń sk a  7 A, II p 
d rzw j 1. 1— 5 580S

P IS T O L E T
stra sz ak  Nr. 6 za 
g ran iczn e j ro b o ty  
nab o je  m eta lo w e  
ka l. 6 m m . H uk o- 
g rom ny , o b ro n a  od 
z łodz ie jów  m iesz 
k ań , le tn isk , wo 
zów, ro w eró w , ■sa
m ochodów , o d s tra  
sza w ro n y  i z ło d z iejó w  od ogrodów  o w o
cow ych i t. p. W y sy łam y  pocztą  bez p o 
zw olenia. Cena z p rzesy łk ą  zł. 12.— 
Setka  n a b o jó w  5 zł., fu te ra ł  2 50 zł., o li
w a 1 zł —  W y b ó r ja k  p rzed  w o jn ą  p i
sto le tó w  Savage, Colt, W eb ley , M auser, 

L ignose, B ro w n in g  i inne.
P rz y b o ry  do ry b o łó stw a .

W y ciąć  i zarliow Tać 
S k ład n ica  b ro n j, a m u n ic ji i p rzy b . sp o rt 
T . FA LK O W SK I, W arszaw a , ul. E m ilji

4876-?P la te r  Nr. 20 828

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz l-szp a ltow y  m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw ykle za tek- 
Item 15 gr„ za w iersz I-szpalt. m ilim e
trowy (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr„ 
za w iersz l-szp a lt. m ilim etrow y (szer 
60 m m ) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szpatt. m ilim etrow y (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

w iersz l.szp a lt. m ilim etrow y (szer. 00 
mm.) w artykułaeh 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze
nia za słow o 10 gr., kupno i  sprzed iż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon
dencje I pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących praey lub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
zł„ cała strona tekstów - 600 zł„ cała  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe, 
ż a  ogłoszen ia w m iejscu zastrzeżonem , 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru  
doliczam y 25 proc, O dpow iedzialności za 
term inowy druk nie przyjm ujem y. Porta  
przekazów  nic bonlfikup-m y. —  Uwaga:

Kolum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstow e na 4 tam y  
(szprlty).

— n —
PRENU M ERATA M IESIĘCZNA:

Z dostawą na m iejsce lub prze
syłką pocztow ą , . zł. 6.50

Bez dostaw y . .  . . z ł .  6.—
Za granicę , , . . . z ł .  9.—

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA- pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI-

POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz.

STa Rs ZE bezdzietne m ałżeństwo zupel 
nie godne zaufania poszukuje m iejsca  
Za dozorców  do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. P ierw szorzędne referencje. W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go
dni zaufania". 4550-3

NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz

PO SZ U K U JE  się k w a lif ik o w a n e j siły  do 
o b jęc ia  s ta łe j p o sad y  n au czy cie lk i (la) 
gry  n a  fo rtep ian ie  w Szkole M uzycz
ne j n a  p ro w in c ji W a ru n k i ko rzy stn e . 
Z g łoszen ia: L w ów , P o s te -re s tan te  M u
z y k a" . • 5n37-2

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz

M IESZKA NIE 3 pokoje, k o m fo rt do  w y
n a ję c ia  z a raz . P o tock iego  111. 5789-3

PO FO JU m ałego , sk ro m n ie  u m eb lo w a
nego , tańszego  p rz y  ro d z in ie  ew en 
tu a ln ie  z całem  lu b  częścjow em  u trz y 
m an iem  p o szu k u je  młoda',1 sp o k o jn a  
u rzęd n icz k a . Z g łoszen ia  do A d m in is tra  
c ji pud „M ary la" . 6804

KUPNO I SPRZEDAZ 
12 groszy za wyraz.

PIA N IN O  k u p ię , z a ra z  g o tó w k ą  płacę 
H an ak , P iłsu d sk ieg o  21. I. p 5726-5

H c i i
ui EiiZEClE 

POMHltSJ

Pod zasiewy icrsnne test

T O M A S Y N A
d łu g o trw ały m , n a jsk u te cz n ie j d z ia ła ją c y m , zatem  n a j

tań szy m  n aw ozem  fosfo  row ym .

iercasyna d a je  w ysoki z b ió r z ia rn a

foaasyai n ie  d a je  się w zim ie  z gleby w yługow ać.
zaw ' e ra  obok  k w a su  fosf. tak że  około  

U I r l i lC a J i J f ł lS i  50%  sk u teczn eg o  w a p n a  —  b ezp łatn ie .

? O I ! la S 3 ? n i3 ZaS’IOne zasiewy zimują z re8uly bard zo

I T ^ i n S S C U t M  n a ,e z y n a  czas w  lecie ju ż  zam ów ić, w 
I  u łU B w ^ J f £■*■ jes ien i n a w a ł zleceń i braii w agonów  

spow odow ać m oże op ó źn ien ie  dostaw y

Józ?f KARRACH
Cenniki i orosrrk tr  pouczające darm o 1 optatnie.

2 karykatury politycznej.
POŚREDNICTW O POKOJOWE AMERYKI.

G aszenia p o ż a ru  zaczynającego  tlić  n a  d a lek im  W schodzie, p o d ją ł się 
s tra ż a k  —  S tan y  ż j Nic dziw nego, bo W u j Sam  m n ó jtw o  m iljo n ó w  d o la ró w  
w łożył w M an d żu rję , w ięc n ie  chce, aby  m u one p rzep ad ły .


